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Szybkim i krokam i zbliża się te r 
m in  sesji egzaminacyjnej. Będzie to 
pierwsza sesja egzaminacyjna, w 
pierwszym  roku planu 6-letniego. 
M usim y dołożyć wszelkich starań, 
aby je j w yn ik i w ie lokrotn ie przekro
czy ły  norm y z la t poprzednich, aby 
stanow iła ona w  pełnym tego słowa 
znaczeniu naszą studencką odpowiedź 
na wspaniałe rezu lta ty  osiągnięte 
przez polską klasę robotniczą, k tó ra  
na dwa miesiące przed term inem  zre
alizow ała trz y le tn i plan odbudowy, 
a dziś z jeszcze większą energią i 
entuzjazmem rozpoczęła realizację 
planu budowy fundamentów socja li
zmu.

Do lu tow ej sesji egzaminacyjnej 
przygotow ujem y się nie od dziś. 
Z ryw am y w roku bieżącym z zapro
wadzonym przez młodzież burżuazyj- 
ną i  drobnomieszczańską na w yż
szych uczelniach systemem przygo
towyw ania się do egzaminów „byle 
ja k “ , w  ostatn ie j chw ili, na tydzień 
przed term inem . Okres karnaw ało
w y, k tó ry  poprzedza sesję egzami
nacyjną będzie okresem wytężonej 
pracy, a nie ja k  kiedyś w  ustro ju  
kap ita lis tycznym  okresem p ija ty k  i  
najw iększych burd akademickich, o- 
kresem niebywałego ożywienia „za
bawowego“ , korporacji, kó ł reg ional
nych i ówczesnych kó ł naukowych, 
co, oczywiście, nie oznacza, że rezy
gnujem y z m iłego i  wesołego spę-
dZcIl'«* CZttSU.

W  lo k u  bieżącym rozpoczęliśmy 
naszą walkę o podniesienie wyników  
nauczania przez powołanie nowej 
fo rm y organizacyjnej uczenia się w 
pęstaci Zespołów Samopomocy w N a
uce. W  okresie przedegzaminacyj
nym musim y jeszcze bardziej wzmóc 
działalność ZSN-ów, m usimy je  w 
jeszcze większym stopniu i  jeszcze 
skuteczniej wykorzystać, jako oręż 
do w a lk i o lepsze w yn ik i nauki. Nie
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skiego K om ite tu  M łodzieży Radzie
ck ie j udała się do Moskwy 4-osobo- 
wa delegacja MZS-u. Delegacja 
MZS-u pozostanie w  Związku Ra
dzieckim około 2 tygodni, gdzie za
pozna się z osiągnięciami studen
tów  radzieckich.

N a zjęciu pow itanie delegacji na 
dworcu głównym  w Warszawie.

Od p raw e j: przedstaw iciel stu
dentów A m eryk i Łacińskie j w  MZS 
—  Ekwadorczyk Rafael Echevaria, 
sekretarz MZS, A n g lik  Thomas A. 
Madden, k ie row nik departamentu 
pomocy MZS, Rumun Bernard Be- 
reanu, K ie row n ik  Departamentu 
w a lk i z kolonializmem, hinduska V i- 
m la Bakaya oraz przedstawiciele 
Prezydium  Rady Naczelnej FPOS, 
sekretarze: W ito ld  L ipsk i i  Jerzy 
W itt l in .

możemy zadowolić się, że powstały 
na naszych uczelniach tysiące 
ZSN-ów, że zgłosiło się do nich dzie
s ią tk i tysięcy studentów. M usim y 
w obecnym okresie po otrząśnięcim 
się z trudności, jak ie  napotyka liśm y 
w pierwszej fazie tworzenia ZSN-ów, 
zwrócić większą uwagę na samą 
pracę zespołów, na dopracowanie się 
najw łaściwszych fo rm  pracy.

N ie jes t to ła tw e zadanie. Do rea
liza c ji tego zadania m usim y wciąg
nąć w  w iększym stopniu FPOS, 
Koła Naukowe i  A rtystyczne. M u
sim y korzystać w  jeszcze większym 
niż dotychczas stopniu z pomocy po
stępowych profesorów i  asystentów.

M usim y zlikw idować, dające się 
początkowo dość często zauważyć, 
„m artw e“  lub źle pracujące ZSN-y, 
które na skutek słabej akc ji w y jaś
niającej, oraz słabej opieki ze s tro 
ny „ tró je k  wydziałowych“ , nie w ie
dz ia ły  ja k  się zabrać do pracy; M ie
liśm y również w dotychczasowej 
działalności błędy w pracy poszcze
gólnych ZSN-ów.

M ie liśm y również wypadki, że 
ZSN-y traktowano jako nową instan
cję organizacyjną, .jako nową b iuro
kratyczną machinę, k tó ra  nie może 
pracować bez sta tutu, k tó re j pracę 
m ierzy się ilością zebrań i  długością 
protokółów. D a ły się również zau
ważyć tendencje do likw id a c ji fo rm  
samodzielnej nauki. Spotkaliśm y się
t'K /,3  .. !*•
ZSN-ów, z próbam i w ykorzystania 
ich dla u ła tw ien ia  sobie życia.

O wiele częstszy błąd, k tó ry  w y
s tąp ił w  dotychczasowej pracy 
ZSN-ów, możnaby nazwać „ciasnym  
praktycyzm em “  w  pojm owaniu ro li 
i zadań ZSN-ów. Spotykamy się z 
wypadkam i trak tow ania  oceny osią
gniętej na egzaminie, jako jedynego 
sprawdzianu stopnia przygotowania 
naukowego. P rzy tak im  założeniu 
praca n iektórych Z-SN-ów sprowa
dzała się do pogoni za jaknajlepszy- 
m i ocenami, bez zastanawiania się 
nad treścią nauki, ograniczała się 
do bezkrytycznego „w kuw an ia“  na 
pamięć skryptu.

W  okresie egzaminów podjąć m u
sim y szczególną walkę z tego rodza
ju  podejściem do pracy ZSN-ów. Po 
pierwsze dlatego, gdyż nauka nie 
może ograniczać się do bezkrytycz
nego przysw ajania sobie wiadomości, 
bez wn ikan ia w  ich treść.

Tego rodzaju podejście do pracy 
ZSN-ów jes t tym  bardzie j niesłuszne 
z tego względu, że na froncie nau
k i, ja k  i  na innych odcinkach życia 
politycznego, społecznego i  gospo
darczego, w a lka klasowa coraz ba r
dziej się zaostrza. Szczególnie jas
krawe fo rm y  przyb iera ona w  nau
kach humanistycznych. W  te j sytua
c ji dobra ocena jest nie zawsze m ie r
n ik iem  opanowania rzetelne j wiedzy.

W alka o lepsze w yn ik i nauczania 
nie ma nic wspólnego z tego rodza
ju  podejściem do studiów i do pracy 
ZSN-ów- N ie „p ią tk i“ , a rzeczyw i
sta umiejętność służenia na każdym 
odcinku pracy i w każdej specjalno
ści —  sprawie socjalizmu jest ce
lem naszych studiów i m iernik iem  
naszych w yn ików  nauczania. D late
go w a lka o lepsze postępy w  nauce, 
to również walka o postępową treść 
nauki, to intensywna praca nad po
głębianiem studiów, to uczenie się 
um iejętności stosowania w  każdej 
dziedzinie wiedzy ludzkie j m arks is
towskie j metody badawczej. Dlatego 
ZS N -y w inny uczyć krytycznego po

dejścia do zdobywanej na uczelni 
wiedzy, w inny starać się o pogłębie
nie wiadomości, w inny pomagać w 
walce o prawdę nśukową.

W alka ZSN-ów o lepsze w yn ik i 
nauczania to sta ła  kon frontac ja  na
u k i z życiem, pod kątem widzenia, 
czy będzie ona pomagać nam w  
dalszej pracy, czy pomoże nam dać 
z siebie ja k  na jw iększy w kład w  bu
dowę socjalizmu.

A by pobudzić do życia słabo p ra 
cujące ZSN -y, aby uniknąć wypaczeń 
i  zapewnić słuszną lin ię  w  pracy 
ZSN-ów, musim y je szczegółowo za
poznawać z fo rm am i pracy, dobrych 
i  ociągających i poważne rezu lta ty  
ZSN-ów. M usim y te zespoły stawiać 
jako przykład, zapoznawać ogół stu
dentów z ich w yn ikam i pracy i  z ich 
m etodami pracy, powinniśm y o ich 
doświadczeniach więcej pisać do „Po 
prostu “ , prasy m iejscowej i  gazetek 
ściennych. Zadaniem „ tró je k  wydzia 
łowych“  jes t organizowanie tego ro 
dzaju w ym iany doświadczeń i popu
laryzowanie osiągnięć przodujących 
zespołów.

Starałem  się poruszyć ty lko  n ie
które  zadania, ja k ie  stoją przed 
ZAM P w  związku z m obilizacją s ił 
do sesji egzaminacyjnej.

N ie poruszyłem tak  istotnych 
spraw, ja k  konieczność szerszego 
rozw inięcia przez koła naukowe akcji 
korepetyeyjne j i kursów języka ro 
syjskiego, organizo wuina repecy to
r i i  itd .

W szystkie te zadania nie mogą 
przesłonić nam w  żadnym wypadku 
innych odcinków w a lk i nu wyższych 
uczelniach. N iem nie j są to zadania, 
k tó re  w  chw ili bieżącej wysuwają się 
na plan pierwszy, bo walka o pod
niesienie poziomu nauczania, to nasz 
w kład, w  demokratyzację wyższych 
uczelni, w walkę o kadry nowej, lu 
dowej in te ligencji.

DOMINlOUE DDRGENYAI.

Żołnierz Chińskiej A rm ii Ludowej na W ielkim  Murze Chińskim 
w pobliżu Szanghaj-Kwania.

( V I I I  A rm ia  Polowa).

Do artykułu na str. 2

MŁODZIEŻ FRANCUSKA NIE ZAMILKNIE
W  numerze S3 (83) „Po prostu “  drukow aliśm y a rty k u ł o słyn

nym  ju ż  dz is ia j procesie paryskim  „ L ‘A van t-G arde“ , pisma Związku  
Republikańskie j Młodzieży F ra n c ji, procesie, w którym  na jlepsi przed
stawiciele młodzieży francu sk ie j s ta li się z oskarżonych oskarżycie
lam i policyjnego reżim u Mocha. D z is ia j zamieszczamy napisaną dla 
„Po prostu“  korespondencję na ten temat, p ióra jedne j z aktyw istek  
U JR F  i  członka Kom unistycznej P a r t i i F ra n c ji. W  chw ili, kiedy rzącl 
francusk i bezprawnie aresztuje, to rtu ru je  i  wypędza obywateli Polski 
Ludowej, w ierzym y, że ten praw dziw y głos narodu francuskiego, głos 
M łodej G w ard ii, głos p rzy jaźn i dla narodu polskiego, okaże się s iln ie j- 
szy od wściekłego u jadan ia  agentów im peria lizm u, (red .)

Paryż, w grudniu 1949 r.

Spośród redaktorów  .. i  ko lporte
rów  „ L ‘Avant-G arde“ , organu Związ-

■ ku Republikańskiej M łodzieży F ran 
ce ITJJtTFl zosta li skazani:
■ UyreKfor pisma ijeo r  igueres, Se
kre ta rz  Generalny UJRF,

PROJEKT USTAWY 0 STYPEMMACH
Pod obrady Sejmu Ustawodawczego R. P. wpłynął pro

jekt ustawy o państwowym systemie stypendialnym dla 
młodzieży studiującej. Projekt przewiduje olbrzymią po
prawę warunków bytu studentów Polski Ludowej.

W akcie tym  znajdujemy jeszcze raz potwierdzenie tego, 
że władza ludowa zmierza do pełnej realizacji słusznych 
postulatów ludzi pracy, w tym  wypadku postulatów postę
powej młodzieży akademickiej i reprezentujących ją orga
nizacji studenckich, postulatów dotyczących rozszerzenia 
i centralizacji pomocy państwowej dla studiującej mło
dzieży Polski Ludowej.

Młodzież akademicka z ufnością oczekuje decyzji Sejmu 
Ustawodawczego.

Redaktor naczelny Jean Mérot, 
k tó ry  w  swoim czasie b y ł skazany 
na śmierć przez Petaina,

André Leroy, by ły  więzień Bu- 
chenwaldu,

oraz pięciu kolporterów.

Powód ? „Podburzanie żołnierzy do 
nieposłuszeństwa“  i „wzywanie do 
niepodporządkowania się“ : dwa os
karżenia, które nie m ogły być na
wet utrzym ane podczas przewodu

A r t y k u ł

nap isany
specjalnie 
dla »P9FR0STII«

sądowego, ponieważ świadectwa je 
obalały.

P rzypom nijm y fak ty .
W  miesiącu listopadzie i grudniu

JESZCZE JEDNO FIASKO
W  dniach 21 i  22 grudnia odbyła 

się w Londynie, międzynarodowa 
konferencja studentów zorganizowa
na przez B ry ty jską  Narodową Unię 
Studentów. Jak tw ie rd z ili organizato
rzy  te j konferencji, m ia ła ona zasta
nowić się nad „sposobami współpra
cy“  organ izacji studenckich nie nale
żących do MZS-u, z tą organizacją.

Pod tandetnym  płaszczykiem zna
lezienia fo rm  współpracy z MZS-em, 
reakcy jn i działacze ruchu studenckie
go us iłow ali po prostu podjąć jeszcze 
jedną próbę rozbicia ruchu studenc
kiego. Zam ykając oczy i  uszy na g ło 
sy sprzeciwu i  protestu ze strony 
demokratycznych organ izacji studenc 
kich św iata, a przede wszystkim  sa
mego MZS-u, k tó ry  na Radzie w So
f i i ,  a następnie w obszernym me
m oriale wystosowanym przez Sekre
ta r ia t MZS ostrzegł B ry ty js k ą  NUS 
przed tego rodzaju „m is ja m i dobrej 
w o li“ , leaderzy te j o rgan izacji w zię li 
się ochoczo do roboty i  porozsyła li 
zaproszenia do wszystkich organiza 
c ji studenckich, k tó re  w „ic h  przeko 
naniu“  m ogłyby swoją aktywną pra 
cą w M ZS-ie przyczynić się do dal 
szego rozszerzenia reprezentatyw  
ności MZS-u, jako demokratyczne 
organ izacji studentów św iata.

Układając lis tę  zaproszeń kol. Jen
kins, przewodniczący b ry ty jsk iego  
N U S-u, Blumenau, wiceprzewodni
czący te j organ izacji, nie zapomnieli 
o żadnej organizacji. I  ta k  na liście 
znalazły się Verband Deutscher S tu
dentenschaft, adenauerowski związek 
studentów idący na pasku rew iz jon i
stycznej p o lity k i m arionetek z Bonn, 
organizacja, k tó re j 25 proc. stanowią 
b y li oficerow ie a rm ii h itle row skie j, 
Szwajcarski Związek Studentów u- 
trzym u jący bra terskie  stosunki z... 
H iszpanią frankis tow ską, rozbijacka

organizacja studentów In d ii i inne or_ 
ganizacje o podobnym rodowodzie.

B ry ty js k i NUS, us iłow ał dyskon
tować swoje postępowanie wypisując 
na łamach swojego tygodnika „S tu 
dents Chronicl“  oraz głosząc we 
wszystkich językach św iata przez 
rozgłośnię światowej reakc ji BBC, ba
jeczki o tym  ja k  to A ng licy  chcą „r,a- 
tować“  jedność prawdziw ie demokra
tycznych studentów św iata. Z zapro
szonych na konferencję 18 kra jów  
przyby ło  na konferencję 12. Konfe
rencja obradowała dwa dni i  nie po
dejmując żadnych decyzji dlelegaci 
rozjechali się do domu.

Jeszcze raz stworzony przez b ry 
ty jsk ich  działaczy studenckich m it, 
że można mówić i obradować o jed 
ności studentów św iata bez udzia łu 
MZS-u, rozpadł się ta k  szybko ja k  
powstał.

Szeroko rozreklamowana impreza 
odbyła się bez rozgłosu i  zakończyła 
się poważnym deficytem  politycznym  
rozbijaczy ruchu studenckiego.

Od chw ili powstania MZS-u, od 
ch w ili gdy 3,5 m iliona studentów 
św iata na Kongresie w Prądzie, usta
m i rzeczników swoich delegacji, a na
stępnie zgłoskam i kons ty tuc ji MZS-u, 
postanowiło się zrzeszyć, aby wspól
nie walczyć o pokój, demokratyzację 
wychowania, postęp i  lepsze ju tro , nie 
jednokrotn ie już reakcyjne i  rozbi- 
jackie  organizacje studenckie us iło 
w a ły stworzyć konkurencyjną, an ty 
demokratyczną międzynarodową o r
ganizację studentów. I  bez względu 
na to  czy patronat nad taką imprezą 
obejmował maleńki Luxem burg, czy 
Narodowa Unia Studentów A n g lii 
W a lii i  Północnej Ir la n d ii, każda 
próba kończyła się fiaskiem .

Nawet „a u to ry te t“  Narodowej U n ii 
Studentów Stanów Zjednoczonych

przesyłającej na każdą tego rodzaju 
konferencję „paravion“  liczną dele- 
legację, reprezentującą sprawdzonych 
kom isyjn ie studentów pro-am erykań- 
skich, nie pomaga wiele i  każda kon
ferencja potwierdza ty lk o  siłę i 
au to ry te t Międzynarodowego Zw iąz
ku Studentów.

W szystkie organizacje studenckie 
zrzeszone w Międzynarodowym Zwiąż 
ku Studentów, wyciągają rękę do 
współpracy ze wszystkim i studenta
m i św iata, pragnącym i uczciwie 
włączyć się do szerokiego fro n tu  s tu 
dentów św iata, walczących wspólnie 
z m ilionam i prostych ludzi na całym 
świecie o pokój i  postęp.

S iły  MZS-u rosną nieustannie. 
Każda Rada MZS-u notu je  nowy po
tężny wzrost s ił te j organizacji. 
W spólnie z siostrzaną organizacją 
Światową Federacją M łodzieży Demo 
kratyczne j, organizacje te są już  
dzisia j wyłącznym i rzecznikam i de
m okratycznych studentów i  m łodzie
ży świata.

Rok 1950, rok  I I  Kongresu MZS-u, 
będzie wspaniałym  przeglądem s ił 
demokratycznych studentów św iata.

Od kongresu dzie li nas jeszcze 
około 8 miesięcy. Okres ten stanowić 
będzie n iew ątp liw ie  doskonałą oka
zję dla w ielu organizacji, zna jdu ją
cych się jeszcze w chw ili obecnej po 
za MZS-em, do zrewidowania swoje
go stanowiska. Dla wszystkich szcze
rba demokratycznych organizacji, 
pragnących włączyć się do wspólne, 
go fron tu  demokratycznych studen
tów  św iata reprezentowanego przez 
MZS, pragnących wspólnie bronić 
sprawy pokoju i  przyczynić się do 
budowy lepszego ju tra , droga na 
Kongres MZS-u jes t o tw a rta  i  pro-

JERZY W IT T L IN

1947 roku Schumann, k tó ry  by ł wów_ 
czas premierem, zm obilizował 80.000 
żołnierzy w celu wysłania ich prze
ciwko stra jku jącym  robotnikom. W 
Saint-Etienne skierowano przeciw 
m anifestantom  pancerkę; wówczas 
żołnierze, solidaryzując się z ro 
botnikam i, pomogli im  w walce z 
CRS (grupy uderzeniowe p o lic ji) , 
stacjonującym i na dworcu kolejo
wym. „ L ‘AvantGarde“  w yraziła  
uznanie dla ich postawy, pozdrowi
ła  dzielnych żołn ierzy z Saint- 
Etienne i przypom niała im  nieśm ier
te lny czyn żołnierzy z „siedemnast
k i“ , k tó rzy  w roku 1907 zbra ta li się 
z tym i, k tórych m ie li zadanie zg ła
dzi... jdć u « za ule Żoł
nierzy do nieposłuszeństwa ? Obo
w iązki żołnierskie nie zobowiązują 
synów do zabijania własnych ojców 
i matek, a konstytucja  francuska 
gw arantuje prawo do s tra jku : przez 
swoją odmowę żołnierze okazali 
wierność konsty tuc ji Republiki i 
właściwemu pojmowaniu obowiązków 
żołnierskich. „ L ‘Avant-G arde“  m ia
ła słuszność pozdrawiając ich.

D rugie oskarżenie zarzuca nasze
mu pismu „wzywanie do niepodpo
rządkowania się“ . Rzeczywiście, 
„ L ‘Avant-G arde“  prowadzi walkę z 
propagandą rządową, k tó ra  bezro
botną młodzież francuską usiłu je 
skłonić do zaciągania się do ’ wojsk 
kolonialnych obietnicam i oczekują
cych ją  tam  „korzyści i zaszczytów“ . 
Te zaszczyty — to prawo, a nawet 
obowiązek zabijania i  ograbiania 
ludności v ie tnam skie j, te zaszczy
ty  —  to śmierć młodych, k tórzy  
uw ie rzy li tym  obietnicom i padli 
tam dla sprawy, k tó ra  nie jes t ich 
sprawą ani naszą sprawą, ale spra
wą Banku Indochińskiego i jego m i
liardów. A le  „ L ‘Avant-Garde“  nigdy 
nie nam awiała do odmowy pełnie
nia obowiązkowej służby wojskowej. 
Podobnie ja k  Paul V aillant-C outu- 
r ie r w roku 1923, „ L ‘Avant-G arde" 
m ów iła młodem.u żołnierzow i: „ Id ź  
do pu łku, oświeć swych kolegów, a 
je ś li chcą ciebie użyć przeciwko ro 
botnikom, przeciwko ludowi, k tó ry  
walczy o swoją wolność, twoim  obo
wiązkiem jes t stanąć po jego s tro 
nie. „ L ‘Avant-G arde“  nie m ów iła 
młodym, aby dezerterowałi. m ów iła 
im, aby ’ nie b ra li udzia łu w wojnie 
niespraw iedliwej.

I  oto dlaczego „ L ‘Avant-Garde“ * 
została' skazana. A le  to nie koniec: 
pozostaje jeszcze siedem procesów 
wytoczonych naszemu dziennikowi. 
Najbliższym  jest ten, k tó ry  ma nam 
zamiar wytoczyć rząd za proklam a
cję, że młodzież francuska nie weź
mie n igdy udzia łu w wojnie prze
ciw Związkow i Radzieckiemu. W resz
cie przedmiotem następńych proce
sów będzie nasze bezustanne piętno
wanie niesprawiedliwego i a n ty fra n 
cuskiego charakteru zbrodniczej w o j
ny w  Vietnam ie. A le , ja k  to po
w iedzia ł André M a rty : „L 'A v a n t-  
Garde“  Gabriela Péri n igdy nie pad
nie. W ychodziła ona w konsp irac ji 
wbrew i przeciw wszystkiemu. I  nie 
nałożą je j kagańca ani Moch ani 
M ayer".

Reakcja m y li się, sądząc, że zmu
si ona głos m łodzieży francuskie j 
do milczenia. Antydem okratyczną i  
antyfrancuską po lityką  jes t po lityka  
rządu, k tó ry  skazuje i w ięzi p a trio 
tów, ale uwalnia i opłaca byłych 
kołaboracjonistów, k tó ry  popiera i 
daje pole działania ludziom znajdu
jącym się na żołdzie Andersa, ale 
wypędza prawdziwych przedstaw i
c ie li narodu polskiego.

Możemy jednak zapewnić młodzież 
polską, że pomimo rosnących z każ
dym dniem trudności na jak ie  mv, 
m łodzi demokraci francuscy napo
tykam y, nie ustąpim y i będziemy 
p row adzili naszą walkę nadal, aż do 
zwycięstwa.
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Przysięga żołnierzy Chińskiej Arih ii LtlffoWej przed walkami o rzekę 
Jang-Dze-Dzian i Nankin —  Wusi —  Szanghaj.

Jeńcy kuomintangowscy wzięci do niewoli przez żołnierzy I I I  Armii
Polowej.

ierwszego żołn ierza 
C h ińsk ie j A rm ii L u d o 
w e j spo tka łem  na sta
c j i  M andżuria , tuż  p rzy  
g ra n icy  ch ińsko-radzie- 
ck ie j. B y ł to  w a rto w 

n ik , p iln u ją c y  p la tfo rm y  z węglem  
na bocznicy ko le jo w e j. W yg ląda ł 
zupe łn ie  ja k  na fo tog ra fiach  „T e l- 
lepressu“ . M ia ł japo ńsk i k a ra b in  
i  parę grana tów . W idocznie p a trz y 
łe m  na niego zby t d ługo, bo spo j
rz a ł w  m o ją  stronę, uśm iechnął się 
i  pow iedz ia ł coś w  sw ym  d ia lekc ie  
pó łnocno-ch ińsk im . „P y ta  was czy 
p rzy jecha liśc ie  s tam tąd“ , p rz e tłu 
maczono m i i  wskazano g łow ą k ie 
ru n e k  radz ieck ie j p la có w k i g ra n i
cznej. Jeszcze da le j —  odpow ie
dz ia łem  —  z P o lsk i, z W arszaw y.

„W a-sza-w a, P ó łando“  odpa rł 
C h ińczyk  „W o d y  m im b a j"  ( ja
w ie m ).

Powódź, k tó ra  p rze rw a ła  po łą
czenie ko le jo w e  m iędzy M andżu
r ią  a C h inam i Ś rodkow ym i, za
trzym a ła  m n ie  w  C harb in ie  przez 
całe 3 tygodn ie . M ieszkając ko ło  
koszar, m ia łem  okazję k i lk a k ro t 
n ie  obserwować żo łn ie rzy  A rm ii 
L u do w e j podczas ćw iczeń na w ie l
k im  p lacu przed koszaram i. B y ła  
to  m łodzież poborow a i  ochotnicy. 
U czy li się sz tuk i w o jen ne j uparc ie  
i  system atycznie. Już od 6-ej rano 

roz lega ły  się na p lacu  słow a k o 
m endy in s tru k to ró w .

—  „T z u n g -tu n g -ts u !“
— ,,Ha;-tso-bu!“
—  „C z e n -I“ !
W o ła li podoficerow ie , a ku rsanc i 

z zapałem  w y k o n y w a li rozkazy.

U zb ro je n ie  A rm ii Lu do w e j jest 
św ietne. B ro ń  autom atyczria  i  
L K M -y , am erykańsk ie  c iężkie dz ia
ła, m oździerze i  czołgi. Ilość b ro n i 
am erykańsk ie j, odebranej kuo m in - 
tangow com  przez w o jska  ludow e 
jes t w p ros t zdum iewająca.

P rze jecha łem  pociąg iem  całą 
M andżurię , całe C h in y  Północne i  
Ś rodkowe. Wszędzie żo łn ie rze lu 
d o w i u b ra n i b y l i  w  jednakow e 
m un du ry , k o lo ru  o liw ko w o -z ie łone - 
go. Rzecz w  Chinach dotychczas 
niespotykana, gdyż w  a rm ii czang- 
ka iszekow skie j żo łn ie rze z różnych 
p ro w in c ji n o s ili rozm a ite  m un du 
ry . L o tn ic y  b y l i zupe łn ie  podobni 
do A m eryka nó w , m arynarze  zaś do 
Japończyków , k to  m ia ł p ieniądze 
lu b  „k o m b in o w a ł“  u b ie ra ł się w  
ła d n y  m undu r. Reszta w yg ląda ła  
ja k  banda pospo litych  żebraków .

W  w o jskach lu d o w ych  natom iast 
wszyscy, od szeregowca do gene
ra le  w yg ląda ją  jednakowo porząd
nie. U  każdego na p iers i, nad lewą 
kieszen ią m u n d u ru  w id n ie je  ozna
ka z num erem  a rm ii, d y w iz ji i  p u ł
ku . N a czapkach czerwone gw iazdy 
z c y frą  8. C y fra  ta  jes t skró tem  
„P A  L U  D IN “ , czy li „ósm a A rm ia  
P o low a “ . Jest to  tra d y c y jn ie  u ży 
w ana do dziś nazwa oddzia łów  
A rm ii Ludow ej, biorących udzia ł w  
w o jn ie  a n ty jap oń sk ie j w  1937— 45 
r. P rzed k ilk o m a  m iesiącam i w p ro 
wadzone zosta ły  2 bo jow e odzna
czenia pam ią tkow e. Jedno za s fo r
sowanie rz e k i Y ang-Tse-D zjan w  
k w ie tn iu , druga za w a lk i w  re jo 
nach rzek  Y ang-Tse-D zjan i  H ua i- 
Ho.

W ojska ludow e wszędzie zacho
w y w a ły  się bez zarzutu. Jest to

W  dniach 30 i 31 grudnia 1949 r. w 
sali naczelnictwa ZNP w Warszawie 
odbył się pierwszy Krajowy Zjazd 
Korespondentów pisma młodzieży 

szkolnej „świat Młodych“.

Na zdjęciu: starszy korespondent —  
Stachowski podczas interesującej 
rozmowy z najmłodszym uczestni
kiem Zjazdu —  Zakiewiczem z Łodzi.

2 P o  P R O S T U

fa k t  powszechnie ju ż  znany, ale nie 
mogę sobie odm ów ić przy jem nośc i 
podkreślen ia  go raz jeszcze. Ż o ł
n ierze lu d o w i n ig d y  n ie  sp lam ili 
hono ru  swego rew o lu cy jn ego  m un 
du ru , swej godności b o jo w n ik ó w  o 
dem okrację . Żo łn ie rze  lu d o w i za
wsze pom agają chłopom  w  pracach

na po lu , podczas s iew u czy zb io 
rów . Oczyszczają u lice  w yzw o lo 
nych  m iast, o p ie ku ją  się uchodźca
m i i  s ie rotam i. M uszą to  przyznać 
naw e t Anglosasi. N a p rz y k ła d  ew a
ku o w a n i z Szanghaju do Horig- 
K ongu , na am erykańsk im  okręcie 
rep a tria cy jn ym  „G enera ł G ordon“  
cudzoziem cy pu b liczn ie  ośw iadczy
l i ,  że w  w y zw o lo n ym  Szanghaju 
panu je  zupe łny porządek, życie to 
czy się no rm a ln ym  trybem , stosu
ne k  do obcokra jow ców  je s t bardzo 
up rze jm y . Pasażerow ie p o tw ie rd z i
l i  rów n ież, że w  w o jskach  lu d o 
w y c h  „p a n u je  idea lna dyscyp lin a “ . 
Jeden z pasażerów ośw iadczył 
p rzedstaw ic ie lom  prasy, że duże 
w rażen ie  na m m  z ro b ił „w ysoce 
lu d z k i stosunek żo łn ie rzy  A rm ii 
Lu do w e j do jeńców  kuo m in ta ngo w - 
sk ich “ .

M ia łe m  dw a bezpośrednie spotka
n ia  z żo łn ie rzam i C h ińsk ie j A rm ii 
L u do w e j. P ierwsze w  s ie rpn iu  na 
w iecu  m łodz ieżow ym  w  C harb in ie  
k u  czci budapeszteńskiego F es ti
w a lu  ŚFM D, d ru g ie  w  Szanghaju 
w  paźdz ie rn iku . W  Szanghaju ba
w iła  wówczas radziecka delegacja 
k u ltu ra ln a . Na u licach  w yw ieszo 
no państw ow e f la g i L u d o w e j Re
p u b lik i C h ińsk ie j i  czerwone sztan
da ry . K u  czci zw yc ięstw a R ew o
lu c j i  i  de legacji rad z ie ck ie j dem on
s trow a ło  łączn ie  dw a m ilio n y  osób. 
N a szanghaj sk im  to rze  w yśc igow ym  
odby ło  się spo tkan ie  -członków  de
le ga c ji z żo łn ie rzam i garn izonu 
szanghajskiego i  wuzuńskiego. O l
b rzym ie  t ry b u n y  za ję te b y ły  szere
gam i z ie lonych m undu rów . T ry b u 
n y ' udekorowano po rtre tam i Leńi-

W edług kom unikatu wydanego 
przez Główną K w aterę Chińskiej 
Ludowej A rm ii W yzwolenia —  Ą r -  
m ia Ludowa unieszkodliw iła w  prze
ciągu listopada 1949 roku, 160-tysię- 
czne oddziały kuomintangowskie. 0 -  
gółem rozbito 25 całkow itych dyw i
z ji kuom intangowskich łącznie ze 
sztabami 11, 14, 58, 56, 23 i  103 
a rm ii. 24.500 żołnierzy kuom intan- 
gbwskich przeszło do Ludowej A rm ii 
W yzwolenia. Trzech wysokich ofice
rów  kuom intangowskich przeszło 
również na stronę Ludowej A rm ii 
W yzwolenia. 35 wyższych kuom in
tangowskich dowódców zostało wzię
tych do niewoli, w  tym  jeden dowód
ca całej g rupy  a rm ii, jeden zastępca 
dowódcy a rm ii i  czterech dowódców 
dyw iz ji.

W yzwolono 1.302 m iasta i  m ia
steczka, w  tym  dwie stolice p row in 
cjonalne (K w e iłin  w  p ro w in c ji 
Kwangsi, oraz Kweiyan w  p ro w in c ji

Konferencja
Students Labour 

Federation
W  M anchester odbyła się kon fe 

rencja  lew icow e j organ izacji stu
denckie j —  Student's Labour Fe- 
dera tio .

Jednom yśln ie  uchw a lono re zo lu 
cję, dom agającą się w ys tąp ie n ia  
W . B ry ta n ii z p a k tu  a tla n tyck ie go  
oraz natychm iastow ego w yco fa n ia  
w o js k  am erykańsk ich  z A n g lii.

P rz y ję to  rów n ie ż  rezo luc ję , po tę
p ia jąca  reż im  ateński za skazanie 
na śm ierć 16-tu dem okra tycznych  
s tuden tów  greckich .

Trzecia , uchw a lona przez ucze
s tn ik ó w  rezo luc ja  —  w yra ża  g łębo
k ie  zan iepoko jen ie  z pow odu g ro 
źby  faszyzm u w  W. B ry ta n ii i  k r y 
ty k u je  rząd  L a b o u r P a r ty  za b ie r
ność w  stosunku do faszystów . Re
zo luc ja  w zyw a  rząd do położenia 
k resu  propagandzie faszystow skie j 
w  A n g li i.

U czestn icy k o n fe re n c ji p o tę p ili 
rów n ie ż  stosowanie przez rząd L a 
bo u r P a rty , op a rte j na t le  p o lity c z 
n y m  d y s k ry m in a c ji w  dz iedzin ie  
na ukow e j i  zaw odow ej, w skazu jąc 
na zastosowanie d y s k ry m in a c ji w o 
bec p ro f. B em a la .

na, S ta lina , M ao Tse Tunga, Czu- 
Deh. P anow a ł id e a ln y  porządek. 
N ie  s łysza łem  an i k rz y k ó w , ani 
w ym ys łów , n ik t  się n ie  pchał. W  
p ie rw szym  rzędzie przed try b u n ą  
zn a jd o w a li się boha te row ie  oddzia
łó w  I I I  A r m ii  P o low ej, k tó ra  w  
lu ty m  i  m arcu  rozg rom iła  kuo m in -

tangow ców  w  C hinach Ś rodkow ych 
i  w y z w o liła  Pang Pu, w  k w ie tn iu  
sforsowała Yang Tse Dzjan, a w  
m a ju  za tknę ła  czerw ony sztandar 
na Hangczou, Szanghajem, W usi 
i  Nanczangiem .

W iec rozpoczął się p u n k tu a ln ie  
o godz. 8-m ej. Na try b u n ie  p rezy
d ia ln e j zn a jd ow a li się: pan i Sun 
Y a t Sen, w dow a po O jcu R ew o lu 

c j i  C h ińsk ie j, obecnie w iceprzew od
nicząca C entra lnego Rządu L u d o 
wego, S im onow , G erasim ow, D u- 
b ro w in a  oraz in n i cz łonkow ie  de le
ga c ji radz ieck ie j, zn a ko m ity  p isarz 
i  poeta ch ińsk i E m i Siao oraz do

Kweichow). Teren wyzwolony obej
m uje 381.500 km kwadratowych 
(m nie j więcej obszar Jap on ii), z lud
nością ponad 31 m ilionów .

Zdobyty w  przeciągu listopada ma
te r ia ł wojenny obejm uje: 689 arm at, 
3.040 karabinów  maszynowych, 
33.161 karabinów  i pistoletów, 44 sa
m oloty (łącznie z 4 samolotami, któ
rych p iloc i sami przeszli do A rm ii 
W yzw olenia), 25 statków  morskich 
(w raz z 18, których załogi oddały się 
pod rozkazy A rm ii W yzwolenia), 755 
wagonów oraz 41.848.000 sztuk amu
n ic ji. Dwa samoloty kuom intangow
skie zestrzelono. .

Uchwała Rady M in is trów  z dnia 
31 grudnia 1949 r. dotycząca 5 proc. 
powszechnej podwyżki płac, częścio
w ej podwyżki zasiłków rodzinnych 
oraz pewnych zmian cen ma doniosłe 
znaczenie z punktu w idzenia dalsze
go rozw oju naszej gospodarki naro
dowej.

Uchwała ta  stanowi ważny etap 
na drodze do ukszta łtowania p raw i
dłowego systemu cen.

Uchwalona przez Radę M in is trów  
podwyżka cen mięsa nastąpiła w 
wysokości niezbędnej dla pokrycia 
cen płaconych ro ln ikow i za żywiec( 
oraz w celu pokrycia kosztów prze
twarzania, dys trybuc ji i  zniesienia 
tym  samym ponoszonych przez pań
stwo dopłat.

Przeprowadzona pędwyżka cen 
pewnych tkan in  n iew ątp liw ie  p rzy 
czyni się do oszczędniejszej gospo
da rk i w  te j dziedzinie i zmniejszy 
poważnie rozm iary  handlu spekula
cyjnego. Podwyższone zostały prze
ważnie ceny tkan in  najwyższych ga
tunków, nabywanych stosunkowo 
przez masy pracujące na jrzadzie j. 
Ogromna większość cen .towarów- i 
us ług o podstawowym znaczeniu dla 
pracowniczego budżetu rodzinnego 
pozostała bez zmian. Na niezmienio
nym  poziomie pozostały ceny chleba 
i  m ąki, cukru i soli, wyrobów  cukier
niczych, a rtyku łó w  przem ysłu spo
żywczego —  z w y ją tk iem  mięsa i je 
go przetworów. Na niezmienionym 
poziomie pozostają ceny skór i obu
wia, węgla i  drzewa, n a fty  i benzy
ny, zapałek i  papierosów, spirytusu,

w ódcy A rm ii P o low ych  i  ga rn izo 
nu  szanghajskiego. Podczas p rze 
m ów ień  w p a tryw a łe m  się w  t łu m  
z ie lonych  m undu rów , k tó ry  zapeł
n ia ł trybun ę . Żo łn ie rże  s łu cha li p i l 
nie, w  skup ien iu . Po p rzem ów ien iu  
delegata radzieckiego S im onowa 
z e rw a li się z m iejsc, d ługo i  gorąco 
go ok lasku jąc. R ozb rzm iew a ły  o- 
k r z y k i „W a n  Sui! W an Sui! (N iech 
ży je ! N iech ży je !)

N astępnie p rze m aw ia ł jeden z 
dow ódców  A rm ii P o low e j generał 
Sun Z y  L in . W  k i lk u  zdaniach 
pow ie dz ia ł zebranym  o boha te r
sk ich  czynach żo łn ie rzy  Ludo w e j 
A rm ii.  W y w o ły w a ł po k o le i każ
dego i  dz iękow a ł m u  w  im ie n iu  
R e w o lu c ji i  dowództwa. W śród od
znaczanych b y ł jeden podo ficer —  
szef 'Załogi cekaemu, k tó ry  pod 
ogniem  kuo m in ta ngo w sk ich  o k rę 
tó w  p rze p łyn ą ł przez rzekę Yang 
Tse D zjan, pchając przed sobą 
beczkę z ka rab inem  m aszynowym ,

nabo jam i i  g rana tam i. In n y  znów 
szeregowiec, odznaczony został za 
bohatersk ie  zniszczenie gniazda k a 
ra b in ó w  m aszynow ych, szerzących 
ogrom ne zniszczenie w śród  nacie
ra jących  szeregów A r m ii  Ludow e j. 
Boh Aterśki żo łn ie rz  p rze g ryz ł zę
bam i bron iące gn iazd d ru ty  ko lcza
sta; ' dbpełż' do CKM -Ów, rzu c ił do 
w n ę trza  dw a osta tn ie  g ra na ty  prze- 
ciw czołgow e. K o rzys ta jąc  z pop ło 
chu, sz tu rm ó w k i lu do w e  przedosta
ły  się przez d ru ty  i  w  ciągu k i lk u 
nastu m in u t zupe łn ie  opanowały 
teren. B itw a  b y ła  w yg rana. .

Po p rze m ów ien iu  końcow ym  do
w ódcy A rm ii P o low e j, odznaczeni 
żo łn ie rze w rę c z y li w ią za n k i k w ia 
tó w  członkom  delegacji radz ieck ie j. 
T rybun y  rozo rzm ia ły  ok laskam i 
i  n iekończącym i się o k rzyka m i: 
„W a n  S u i! W an S u i!"  Dowódca 
A rm ii P o low e j, w rę c z y ł pan i Sun 
Y a t Sen w o jskow ą  odznakę pa
m ią tk o w ą  i  k w ia ty  w  im ie n iu  w o jsk  
I I I  A rm ii P o low ej.

N a zakończenie uroczystości od
b y ły  się w ys tęp y  a rty s tó w  le n in - 
g radzk ich , m osk iew sk ich  i  T ea tru  
P ekińsk iego. Na program , m iędzy 
in n y m i, z ło ż y ły  się u tw o ry  Cho
pina, Rachm aninowa, Beethovena 
i  sceny z ba le tu  klasycznego. W iec 
zakończył się dopiero po 12-tej go
dzin ie .

decyzja
wódki, w in , a rtyku łów  chemicznych, 
elektrotechnicznych —  jednym  sło
wem olbrzym ie j większości a r ty k u 
łów  przemysłowych.

W p ływ  uchwalonych zm ian cen i 
ta r y f  na budżet pracowniczy jest 
nieznaczny. Jeżeli porównać roczną 
sumę zarobków w szystkich pracow
ników  z ilością pieniędzy, k tó rą  św iat 
pracy w  tym  samym okresie rocz
nym  będzie m usia ł dodatkowo wydać 
w  konsekwencji uchwalonych zmian 
cen, to okaże się, że ta  dodatkowa 
kw ota je s t bardzo nieznaczna i  w y 
raża się odsetkiem nieco przekracza
jącym  3 proc. sumy ogólnych zarob
ków  św iata pracy. Te dodatkowe, 
nieznaczne w yd a tk i św iata pracy zo
sta ją  w  pełn i pokryte  masom pracu
jącym  przez 5 proc. podwyżkę płac 
oraz podwyżkę zasiłków rodzinnych.

Uchwała Rady M in is trów  stanowi 
is to tn y  k rok  naprzód na drodze do 
uporządkowania układu cen i  uczy
nienia z nich ins trum en tu  w a lk i o 
rentowność zakładów produkcyjnych; 
zabezpiecza ona w pe łn i in teresy 
św iata pracy.

W  uchwale Rady. M in is trów  czyta
m y : .

„D a lszy wzrost płac w  r. 1950 od
bywać się będzie na podstawie w zro
stu wydajności pracy i  w  ścisłej zar 
leżności od niego“ .

W zrost wydajności pracy będzie 
stanowić podstawową dźw ignię dla 
systematycznego obniżania kosztów 
własnych, co w dalszej perspektyw ie 
stanie się podstawą dla p o lity k i sta
łego i  stopniowego obniżania cen.

Napisał EUGENIUSZ BAJKOWSKI 
nasz korespondent w Szanghaju

Zdobycze Chińskiej 
Armii Ludou ej

Kaw aleria  ludowa podczas defilady w Szanghaju.

Słuszna

Nowy Rok
epoki stalinowskiej
W kroczyliśm y w  osta tn i rok  p ie r

wszej połowy X X  w.
Ostatnie trz y  dziesięciolecia tego 

w ieku m inęły pod znakiem try u m fa l
nego zwycięstwa W ie lk ie j Paździer
nikowej Rewolucji Socjalistycznej. 
Każdy rok naszej epoki, w  k tó re j 
wszystkie drogi prowadzą do kom u
nizmu, ugruntow uje nowe twórcze 
osiągnięcia obozu demokratycznego 
i pewnie prowadzi do zwycięstw w ie l
kich wyzwoleńczych idei Lenina - 
Stalina.

Co przyniesie nowy rok?  N ie ła t
wo odpowiedzieć na to pytanie ro 
botnikow i portowem u M arsy lii i tk a 
czowi Manchesteru, gó rn ikow i Bau- 
rinage i metalowcowi Mediolanu —- 
wszystkim  ludziom pracy Europy Za
chodniej, na kontynencie A m eryk i iub 
A fry k i.  Realna rzeczywistość kap i
ta lis tyczna jes t zbyt ponura, aby 
przeciętny człowiek m ógł pozwolić 
sobie na różowe horoskopy. Rok u - 
b ieg ły  przyn iós ł św iatu kap ita lizm u 
wzmożenie • chaosu gospodarczego, 
dalszy wzrost nędzy ludu i bezrobo
cia, dezorganizację wszystkich dzie
dzin życia wewnętrznego. K lik i re 
akcyjne szukają w yjścia ze wszyst
k ich  swych nierozw iązulnych tru d 
ności na drodze prowokacji m iędzy
narodowych. W odzireje W a ll Streetu 
1 C ity  chcą zapobiec nieuniknionemu 
kryzysow i przez wzmożenie wyści
gu zbrojeń, przez nowe aw antury 
wojenne. Tym  właśnie tłum aczy się 
agresywna po lityka  rządów U S A  i 
A n g lii;  rozpętywanie psychozy wo
jennej lik w id a c ji zasad współpracy 
m iędzynarodowej, tworzenie wszel
kiego rodzaju agresywnych bloków 
i  paktów. Cała po lityka  bloku im pe
ria lis tycznego służy przygotowaniom  
do nowej wojny. Znajdu je ona w y 
raz w  nieokiełznanej ekspansji eko
nomicznej, po litycznej i  wojskowej, 
k tó rą  urzeczyw istn ia ją U S A  we 
w szystkich kontynentach, s ła ra jąc się 
zagarnąć surowce strategiczne i  in 
ne zasoby potrzebne do przygotowań 
wojennych.

Bezpośrednim następstwem p o lity 
k i agresji jest zbrodniczy wyścig 
zbrojeń, k tó ry  spada ciężkim brze
m ieniem  na ba rk i k lasy robotniczej 
i  całej ludności pracującej k ra jów  
kap ita lis tycznych. W ystarczy s tw ie r
dzić, że w yda tk i na cele wojenne 
U S A  w obecnym roku budżetowym 
wyniosą 22 m ilia rd y  dolarów, czyli 
będą 20-krotnie wyższe, niż przed 
wojną. Dziś, kiedy samo życie zer
wało 'bezlitośn ie z „P lanu  M arshal
la “  i  paktu Północno - A tlan tyck ie 
go ca ły  b lich tr, p lany te ukazały 
się w  swojej prawdziwe j postaci 
jako dźw ignia ekonomiczna, p o lity 
czna i  wojskową, przy  pomocy k tó 
re j im peria liśc i Stanów Zjednoczo
nych podporządkowują Tw e j kon tro 
l i  i  dyk ta tow i gospodarkę Europy 
Zachodniej, usiłu jąc przekształcić ją  
w swoją kolonię i  bazę wypadową 
do przyszłe j wo jny. Przygotowaniom  
do w o jny towarzyszy również wzmo
żona ofensywa na prawa demokra
tyczne mas pracujących. Aby, u to ro 
wać drogę dla swych aw antur w 
dziedzinie p o lity k i zagranicznej i 
rozpętania wo jny, im peria liśc i usi
łu ją  zdławić ruch robotniczy i ogól- 
nodemokratyczny.

Tow. S ta lin  w  1927 r. m ów ił, że 
im peria lizm  nie może przygotow y
wać nowej wo jny bez zdławienia o- 
pozycji przeciwko wojnie, 'bez zdła
w ienia mas. „A b y  prowadzić wojnę, 
nie w ystarczy zwiększenie zbrojeń, 
nie wystarczy organizowanie nowych 
koa lic ji. W  tym  celu nieodzowne jest 
jeszcze umocnienie zaplecza w  k ra 
jach kap ita lizm u. Żaden k ra j kap i
ta lis tyczny nie może prowadzić po
ważnej wo jny, nieumocniwszy u - 
przednio swego własnego zaplecza, 
r.ieokiełznawszy ,.swoich“  rob o tn i
ków, nie okiełznawszy „swoich“  ko
lon ii. Stąd stopniowa faszyzacja po
l i ty k i państw burżuazyjnych“ . (J. 
S ta lin , Dzieła, t. X , s tr. 282).

B yłoby jednak błędem sądzić, że 
gorączkowa aktywność obozu im pe
ria lis tycznego je s t dowoaem jego 
s iły . P o lityka  zagraniczna im peria 
lis tó w  ponosi klęskę po klęsce. K rach 
„dyp lom acji atomowej“ , fiasko „P la 
nu M arshalla“ , fiasko dyw ersy j
nych planów im peria lis tów  w  E uro 
pie Południowo - Wschodniej i środ
kowej, bankructwo p o lity k i am ery
kańskie j w Chinach —  oto częściowa 
ty lko  lis ta  klęsk p o lity k i zagranicz
nej im peria lis tów . Przyczyny zaos
trzające sprzeczności kap ita lizm u i  
osłabiające s iły  obozu im p e ria lis ty 
cznego leżą w samej istocie kap ita 
lizmu. A w anturn icza po lityka  im pe
r ia lis tó w  anglo _ amerykańskich

proces ten przyspiesza jeszcze bar
dziej.

Demokratyczne s iły  św iata rosną 
bez porównania szybciej niż ciemne 
moce podżegaczy wojennych. U k ład  
s ił - na arenie m iędzynarodowej 
zm ienił się radykaln ie  i  zm ienia się 
nadal na korzyść obozu pokoju, de
m okrac ji i socjalizmu. Każdy dzień 
przynosi wciąż nowe dowody bez
względnej wyższości systeniu socja
lizm u nad systemem kap ita lizm u, 
wciąż na nowo potw ierdzając zw y
ciężającą siłę nieśm ierte lnej nauk i 
Lęnina-S ta lina. W  Związku Radzie
ckim , trw a  nada] proces dalszego 
rozkw itu  s ił wytwórczych. Już w  paź
dziern iku 1949 r. p rodukc ją  prze
m ysłowa o przeszło 50 proc. prze
kroczyła przeciętną miesięczną p ro
dukcję przedwojenną. Globalne zbio
ry  zbóż przewyższyły urodzaj 1940 
r. W  kra jach kap ita lis tycznych na
tom iast narasta nowy kryzys ekono
m iczny, odbywa się .nieustanny spa
dek produkcji. W ysta rczy powie
dzieć, że w USA w te j cytadeli ka
p ita lizm u  —  poziom produkcji prze
m ysłowej od października 1948 r. do 
października. 1949 r . obniżył się o 
22 proc., gdy w ZSRR w tym  sa
m ym  okresie produkcja przem ysło
wa wzrosła o 20 proc. W  kra jach  
kap ita lis tycznych trw a  nadal obniż
ka płac realnych, wzmaga się pau
peryzacja mas ludowych. 40 m ilio 
nów bezrobotnych i  półbezrobotnych 
—  czyż to nie dowód rozkładu us tro 
ju  kapita listycznego. W y n ik i ubie
głego roku świadczą ponownie o 
tym , że system kap ita lis tyczny nie
zdolny jes t tw orzyć tak ich  dóbr m a
teria lnych  i  ku ltu ra lnych , k tó re  
pchnęłyby naprzód cyw ilizację  ludz
ką. N ie jest rzeczą przypadku, że 
poza Związkiem  Radzieckim  dobra 
takie  tworzą i nieustannie kroczą 
jedynie naprzód te kra je , k tó re  przy  
pomocy ZSRR w yd a rły  się z syste
mu kap ita lizm u i w kroczy ły  na szlak 
budowy socjalizm u —  k ra je  demo
k ra c ji ludowej. Na tle  gospodarcze
go i politycznego chaosu, w  k tó rym  
coraz głębiej pogrąża się św ia t ka
p ita lis tyczny, na tle  postępującej 
coraz bardzie j pauperyzacji na ro
dów państw zm arshalizowanych, 
szczególnie wymowne są osiągnięcia 
narodów, k tó re  zrzuc iły  z siebie u- 
cisk im peria listów . Rok 1950 k ra je  
dem okracji ludowej w ita ją  przekro
czeniem planów wytwórczych, pod
niesieniem stopy życiowej mas p ra 
cujących w  porównaniu z okresem 
przedwojennym, zwiększeniem kon
solidacji szeregów klasy robotniczej 
i umocnieniem sojuszu robotniczo - 
chłopskiego; w ita ją  osiągnięciami w  
dziele rozw oju nowej ludowej k u ltu 
ry . W spania ły, tę tn iący życiem jes t 
ry tm , w k tó rym  ży ją  k ra je  demokra
c ji ludowej. W spaniałe są czyny, 
których dokonują w o lni ludzie w na
szych krajach, uśw iadam iający sobie, 
że pracują dla siebie, dla swego na
rodu, dla sprawy wolności i demo
krac ji.

Z tą  niezłomną w iarą  w  tr iu m f 
św iata nowego nad starym , w kra 
czamy w 1950 rok mówiąc stanowczo 
i z całym  przekonaniem:

—  W ita j nowy roku, roku w a lk i i 
nowych twórczych zwycięstw, roku 
nieustannego marszu naprzód, nowy 
roku epoki sta linowskie j.

ES.

Studenci
niemieccy
protestują
Studenci niemieccy U n iw e rsy te tu  

Ludowego w U lm  skie row a li pismo 
do członka Izby Reprezentantów 
USA Paudge‘a, oświadczając, iż̂  na
ród niem iecki nie zamierza stać się 
ponownie mięsem arm atn im .

Studenci napisa li do Paudge‘a, 
k tó ry  jes t autorem wniosku stwo
rzenia k ilk u  niem ieckich dyw iz ji, iż  
młodzież niemiecka nie chcę walczyć 
w szeregach najem nych d yw iz ji Za
chodnich N iem iec przeciw  swoim 
braciom i siostrom. Przewodniczący 
Związku M łodzieży N iem ieckie j 
(F D J) E rich  Honecker ośw iadczył 
na kon ferencji funkc jonariuszy orga
nizacyjnych okręgu Północny Ren —  
W estfa lia , że nowe niem ieckie po
kolenie kategorycznie nie chce stać 
się trzonem  zawodowej najem nej a r
m ii.

W  Bonn m ają one w ie le  do pow ie 
dzenia.



ST'FAN SZARSKI

MIĘDZY POLAMI ELIZEJSKIMI A DZIELNICA ŁACIŃSKĄ

ZEBRANIA
W YBO RY

WŁADZE

„Serdeczne pozdrow ien ia  z P a
ry ż a  przesyła ...“ . To po je dn e j s tro 
n ie  pocztów ki. Po d ru g ie j — lśn ią 
ca fo to g ra fía  w ieży  E iff la , N o tre  
Dame, Ł u k u  T ryum fa lnego .

P aryż  pocztów kow y jest zawsze 
je dn akow y, p iękny , lśn iący, o f ic ja l
ny , na pokaz d la  zagranicznych t u 
rys tó w . ¡A le  na pozdrow ien iow e j 
pocztówce z N o tre  Dame, przesła
ne j cioci z P rzem yśla, n ie  w idać 
ja k ich  starań musi dokładać po lic ja , 
aby przepędzić żebraków, obsiada
ją cych  cho dn ik i w o kó ł ka ted ry . Na 
pocztówce, przedstaw ia jące j pęka
te  k o p u ły  kościo ła Sacré Coeur na 
szczycie M o n tm a r tru ,nie w idać ta 
b lic y , k tó ra  jest w m urow ana  w  
je dn ą  ze ścian tego kościoła: „B O 
GU N A JW Y ŻS ZE M U  W P O D ZIĘ 
CE Z A  Z G N IE C E N IE  K O M U N Y , 
K O Ś C IÓ Ł TEN W Y S TA W IO N O “ ... 
N ie  w idać też na pocztówce z w i
do k ie m  m alowniczego, wąskiego 
zau łka  K o ta  R ybołów cy, przesłanej 
przez znajom ego m alarza, zna jom e
m u  m a la rzow i, gęsto rozw ieszo
nych  tam  afiszy K om unis tyczne j 
P a r t i i F ra n c ji.

P aryż jest jednym  m iastem  ty lk o  
na  pocztówkach. W  istocie obe jm u
je  on dziesięć zupełn ie różnych 
m iast, z k tó ry c h  każde ży je  swoim  
od rębnym  życiem  i  stworzone jest 
na  obraz i  podobieństwo swoich 
m ieszkańców.

W eźm y d la  p rzyk ła d u  dzie ln icę 
b u rż u jó w  —  Champs Elysée í  
dz ie ln icę  s tudentów  —  Q ua rtie r 
L a tin .

\
Bakcyl ..arnerykairzmu“

W  Ch.amps Elysee poza a rc h ite k 
tu rą  pa łacyków  i  domów, n ic  nie 
św iadczy o je j „francuskośc i“ . Re
szta zarażona je s t bakcylem , zwa-

Na marginesie 
życia studenckiego t

*

ł  
ł  
ł  
*

y  Na uczelniach poznańskich ł  
odbywały się niedawno wybory i  
do Komitetów Uczelnianych ł  
EPOS. Piszę o tych wyborach nie ł  

/dlatego, aby się czymś szczegół- . i  
nym odznaczały. Wybrałem je t  
tylko jako jeden z uWelu nie- 
stety przykładów, obrazujący 

, dość ' przejrzyście zainiteresowa- t 
nie części studentów takimi , 
sprawami, jak  wybory swojego 

■własnego przedstawicielstwa. Za- ¿ 
iiïtenrsotyanié to mówiąc oglętl- ¡ ’ 

jn i^ 4jest słabe. Świadczy p tym  
i przede wszystkim frekwencja na / '  
’ zebraniach. Co więcej. Nawet w ¡ 
wypadku zawieszenia wykładów ,, 
przez rektorów ze względu na 
powagę zebrania niektórzy stu- , 
denci opuszczają gmach uczelni. , 
Znamienna może być wypowiedź ¡ 
jednego z mych kolegów: „pocóż ¡ 
ja mam chodzić na to zebranie, 4 

przecież i tak wybiorą kogo ze
chcą. Ze też ty nic nie rozumiesz, f  
że to wszystko lipa. Będzie o i 
jednego przewodniczącego czy 
sekretarza więcej, a poza tym 4 
nic się nie zmieni“.

A  przecież wiadomo nam, że ’ 
w  „kółeczkach“, „grupeczkath“ r 
znajomków wygaduje się na 
różne organizacje, wytyka się 
błędy. Dlaczego więc nie przyjść ' 
na. zebranie publiczne, wypowie- 
dzieć głośno żale, razem napra
wić co jest złego w robocie tej ' 
czy innej organizacji. D la przy- ■ 
kładu weźmy chociażby Brat
niak — narzeka się na zły 
rozdział kuponów, biletów itp. 
Ale po kątach. Na zebraniu brak 
na ogół zawsze najbardziej kry- * 
tykujących. Biadolenie, malkon- 
tenctwo, a nie twórcza krytyka! 

f Jeśli nie chcemy aby władze , 
naszych studenckich organizacji, 
były oderwane od życia, trosk (
1 potrzeb tych, których reprezen. 
tują, to warunkiem niezbędnym 
jest systematyczna współpraca 
mas członkowskich organizacji 
z je j kierownictwem na wszyst- 
kich szczeblach. Nie można ogra
niczać swego zainteresowania dla 
spraw organizacji do zabiegania
0 bezpłatne obiady, stypendium ’ 
czy kupon do kina. Musimy się 
nauczyć, że być członkiem organu ! 
zacji to znaczy brać czynny udział 
we wszystkich je j pracach. Od 
naszych biadoleń i utyskiwań 
po kątach przecież nic się nie 
zmieni, a przeciwnie — jeżeli nie 
zmieniamy to szkodzimy. O tym • 
musimy pamiętać.

Uwagi te byłyby jednak nie ; 
pełne i jednostronne gdybym je f 
ograniczył tylko do postawy człon- i 
ków organizac ji. Dotyczą one f 
w  równej mierze kierownictwa 
poszczególnych , organizacji stu
denckich. Kierftwnictwo winno 
się Interesować wszystkimi uwa
gami, wnioskami i projektami ł 
wysuwanymi przez studentów.
Co Więcej, powinno się każdym f 
takim  przejawem aktywności
1 zainteresowania pracą organi
zacji ze strony je j członków 
cieszyć.

Uwagj te nasunęły mi się w ‘ 
czasie wyborów do Komitetów  
Uczelnianych FPOS. Wydaje mi 
się, że słusznym byłoby, aby 
i inni koledzy zabrali głos w tej 
sprawie. Spostrzeżeń na ten te
mat mamy przecież wszyscy 
wiele.

J. C.
Poznań ,

Korespondencja w łasna z P a ry ż a I
n ym  popu la rn ie , „am e rykan iz - 
m em “ , a przez ekonom istów  — 
planem  M arsha lla . W  sklepach n ie 
w spó łm ie rn ie  w ysok ie  ceny, W. k i 
nach f i lm y  am erykańskie  bez f ra n 
cuskich tłum aczeń. Sprzedawcy ga
zet w y k rz y k u ją  b e łk o tliw e  nazw y 
„D a ily  M a il“  czy „N e w  Y o rk  He-

1. Mieszkanie: przecię tna cena
po ko ju  sub lokatorsk iego lu b  w  ho
te lu  3.500

2. W yżyw ien ie : b iorąc pod u w a 
gę ceny w  -sto łów kach u n iw e rs y 
teck ich  (60 f r .  za posiłek)

ko lacje  i " obiady 3.600
d ru g ie  śniadania 1.000
śniadania 1.000
3. Ubranie: (w y d a tk i roczne po

dzielone przez ilo  es.) 2.200
pranie, żelowanie bu tów , konser

w ac ja  1.000
4. K om u n ikac ja : 1.000
—-  koszt prze jazdów  na

w akac je  1.000
5. Czesne, ks iążk i, w p isow e 1.200
— m a te ria ły  p iśm ienne 300
6. Czas wolny: k ino , tea tr,

pisma, zebrania - 800

ra id  T rib u n e “ . W ie lk ie  re k la m y  
św ie tlne  —  po angielsku. M ałe re 
k la m y  —  po angie lsku. W h isky. 
Coca-Cola.

M ieszkańcy, robo tn iczych  dz ie ln ic  
n ie  zachodzą n ig d y  na Pola E liz e j
skie. I  n ie  ty lk o  dlatego, że —  ja k  
s ta ra ją  się tłum aczyć pow ie rzchow 
n i socjo lodzy —  „ w  tra d y c ji ro b o t
n ik a  leży, iż  n ie  w ychodz i poza 
sw oją dzie ln icę, co n a jw yże j jeździ 
ty lk o  do p racy i  z pracy, stale w  
tych  samych gódzinach i  tą  samą 
drogą“ . R obo tn icy  paryscy b y li 
ostatn io na Polach E lize jsk ich . A le  
p rz y w ita ły  ich ustaw ione w  po
p rzek szerokiego as fa ltu  je zd n i — 
ba rykady.

Quartier Latin
T ak  ja k  Champs Elysée cha rak

te ry z u ją  św ie tlne  re k la m y  po an
gie lsku, ta k  Q ua rtie r L a tin  ciężkie, 
czarne ze starości m ury  różnych 
ucze ln i: Sorbona, College de F ra n 
ce, L icea H e n ryka  W ie lk iego, M on- 
ta igne ‘a, S tan is ław a —  L u d w ika , 
H e n ryka  Czwartego, P o litechn ika , 
Szkoła Praw nicza, Szkoła M edycz
na, . S zko ła . Farmaceutyczna,- Szkoła 
G órnicza, In s ty tu t A g ro no m ii, B io - 

'  lo g ii i.ii—możnaby tk k  ‘ w yliczać je 
szcze w ie le  in n ych  nazw szkół o 
im ionach  różnych k ró ló w  i  św ię
tych , czy też św ię tych  k ró ló w , aż 
do końca reportażu.

Q u a rtie r L a t in  je s t najstarszą 
dzielnicą Paryża, a dla przybyszów 
ze wschodniej i środkow ej E uro
p y  na jm ilszą, na jb a rdz ie j zrozu
m ia łą  W Q ua rtie r L a tin  —  w a r
szaw iak może ła tw o  znaleźć ka w a 
łe k  sw o je j S ta ró w k i, k ra ko w ia n in , 
kaw a łe k  swego p lacu M ariackiego, 
a Czech, kaw a łe k  „z la te j P ra h y “ .

Sorbona powstała w  1253 roku. 
Od tego czasu po tęgu je się s tu 
dencki cha rak te r Q u a rtie r L a tin . 
Na zew nątrz p rze ja w ia  się to  w  
tym , że na u licach  w id z i się n a j
w ięcej m łodzieży, a w śród sklepów  
księgarnie. Po Q u a rtie r można cho
dzić bez p lanu, o rien tu ją ,d o sko n a 
le księgarn ie . Jeśli na w ystaw ach 
przew ażają ks ią żk i medyczne, jes t 
w ięce j n iż  pewne: t ra f iliś m y  w  
oko lice École de m edicine. Jeś li na 
w ystaw ach większość stanow ią 
uczcne dzie ła  filo zo ficzne  i  k la s y 
kó w  lite ra tu ry , w iem y: gdzieś n ie 
da leko zna jd u je  się Sorbona.

R ów nie  liczne ja k  ks ięga rn ie  są 
hotele. N ie  p rzypadkow o zgrupo
w a ły  się one w  ta k ie j ilośc i w  
dz ie ln icy  u n iw e rsy teck ie j. S tudent 
w e F ra n c ji poza ho te lem  n ie  m a 
gdzie mieszkać. Pozbaw iony wszel
k ie j op iek i w egetu je  na m arg inesie  
społeczeństwa. D la  studenta, p ra 
gnącego .studiować w  P aryżu, sta
rać się o m ie jsce w  M iasteczku 
U n iw e rsy te ck im  (przeznaczonym  
zresztą g łów n ie  d la  s tudentów  za
gran icznych), czy w d rapyw ać się 
na ja rm a rczn y  słup w ysm arow any 
stearyną, je s t ró w n ie  ce low ym  
przedsięwzięciem . A  w ięc w ię k 
szość studentów , n a tu ra ln ie  ty c h  z 
p raw dziw ego zdarzenia, ń ie  mogą
cych liczyć  na pom oc bogatych ro 
dziców, gn ieździ się w  brudnych , 
zap luskw ionych , często pozbaw io
nych n a jp rym ityw n ie jszych  wygód, 
n ieopa lanych hotelach.

Ta sprawa je s t je d n ym  z n a j
bo leśnie jszych m iejsc, w  ra ch itycz 
nym , w ym aga jącym  radyka lnego  
leczenia budżecie przeciętnego s tu 
denta. A bs tra hu jąc  od samego t r y 
bu życia w  hotelach, koszt m iesz
kan ia  w  n im  w ynos i 4 do 10 tys ię 
cy fra n k ó w . A  p rzec ię tny stypen
dysta, s tudent fra n cu sk i .o trzym u je  
s typend ium  w  wysokości 4 do 6 
tys ięcy  fra n kó w . W ysta rczy ty lk o  
na m ieszkanie.

Budż.f t studenta * 
frant uski ego

N iedaw no jedno  z p ism  p a ry - 
skch, b y n a jm n ie j n ie  k o m u n is ty 
czne —  „C o m ba t“ , z ro b iło  próbę 
zestaw ienia fa k tycznych  w y d a tk ó w  
studenta z jego m ożliw ośc iam i 
„s ty p e n d ia ln y m i“ .

B udżet m iesięczny studenta po 
dany w  „C om bat“  obejm uje sześć 
pozycji.:

16.000

Budżet podany przez „C om ba t“  
jes t stanowczo zby t „o p tym is tycz 
n y  , p rzyn a jm n ie j o po łowę za m a
ły . S tudenci czy ta li go raczej ja k  
hum orystyczną le k tu rę . (N p. pokój 
zą 3.500 f r .  mieś. można dostać co 
na jw yże j u  w łasne j c io tk i, a m ała 
ilość m ie jsc w  s to łów kach u n iw e r
sy teck ich  u n ie m oż liw ia  korzystan ie  
z n ich  no w o p rzyb y łym  stud.u im m . 
M im o  to  —  i  „o p tym is tyczn y “  
budżet w  „C om ba t“  w skazuje z 
m atem atyczną ścisłością: stypendia 
są śmiesznie małe, zupełn ie  n ie  
wystarcza jące. Poza ty m  należy 
w ziąć pod uwagę, że ze stypendiów  
korzysta  zaledw ie nieznaczna ilość 
studentów .

INie łatwo zostać tragarzem
A  re z u lta t tego stanu rzeczy?
Is tn ie je  w  P aryżu  pewna w y b it-

n ie  eksk luzyw na in s ty tu c ja . Jest 
n ią  Z w iązek T raga rzy  H a l P a ry 
skich. N ie  ła tw o  zostać tragarzem  
w  Halach. B ezrobo tn i używ a ją  n ie 
lada p ro te kc ji aby uzyskać tę 
ciężką pracę — 1 nadarem nie: Ilość 
traga rzy  jes t ograniczona. N ow ych, 
p rz y jm u je  się w y łączn ie  po zdaniu 
całego szeregu specjalnych egza
m inów .

K an dyd a t na traga rza w  H a lach 
m usi: 1) Znać bezbłędnie ję z y k  
francusk i w  m ow ie i piśm ie; 2) 
przenieść bez za trzym an ia  się 100 
kg  w o rek  na p rzestrzen i 300 m ; 3) 
w y ładow ać w  przeciągu pó ł godzi
n y  dw utonęw ą ciężarówkę.
' K ie d y  w  pa źdz ie rn iku  Z w iązek 
T raga rzy H a l P arysk ich  og łos ił 
k ilk a  w a ku ją cych  m ie jsc — zgło
siło się 400 kandyda tów . W liczb ie  
te j n iem a l 100 studentów .

D z iw n y  b y ł w idok , k ie d y  student 
f ilo z o f ii s łan ia jąc się ze zmęczenia 
us iłow a ł, przenosząc s tu k ilo w y  c ię
żar na przestrzen i 300 m, zdać 
egzamin na tragarza, po to, aby w  
rezu ltac ie  zostać dopuszczonym do 
egzam ińu z lo g ik i fo rm a lne j.

K i lk u  studentów  zdało tra g a rsk i 
egzam in bezbłędnie (w  ty m  jeden 
słuchacz f i lo lo g ii k lasyczne j i  dw u  
z h is to r ii sz tu k i). U w ażan i są za 

.w y ją tk o w y c h  szczęśliwców. In n ym  
— gorzej się w iedzie. C a łym i la ta 
m i n ie  mogą dostać żadnej pracy. 
Pewna \ s tudentka dostała k iedyś 
zajęcie le k to rk i w  n o b liw y m  w ie l
ce, a rys tokra tycznym  domu. Po 
d w u  m iesiącach odw ażyła  się po
prosić o wynagrodzenie. Została 
w yrzucona z m iejsca.

—  To m amsele ma taką wdzięcz
ność d la  sw oich mecenasów! —

JEZUICKA UCHW AŁA
W  środow isku lube lsk im  u ta rło  się 

powiedzenie o K U L -u  „Państwo w  
Państw ie“ , doskonale obrazujące 
panujące na K a to lick im  U n iw ersy
tecie w  L u b lin ie  stosunki. W  ubieg
łym  reku  przez pewien czas syste
m atycznie b y ły  zrywane ogłoszenia 
z tab licy  Z A M P -u , a nawet i  sama 
tab lica  ze znaczkiem Zw iązku A ka 
dem ickie j M łodzieży Polskie j.

Na k o n fe re n c ji' uczelnianej Z A M  
P -u  na K U L -u  m łodzież Z AM P -cw ska 
domagała się zalegalizowania orga
n izac ji, dotychczas pozostającej w 
„k o n s p ira c ji“ . (!)

O statn im  znam iennym  posunię
ciem w ładz un iw ersyteckich  na 
K U L -u  by ło  powzięcie na w n io 
sek Ks. Rektora, uchw a ły  przez 
senat akadem icki, zabran ia jące j 
m łodzieży zrzeszonej w  kołach nau
kow ych przystąp ienia do FPOS.

Decyzja Senatu K U L -u  godzi w  
interesy m łodzieży i ogranicza je j 
swobody. Jasną jest rzeczą, że w  ten 
sposób reakcyjna część pro fesury z 
Ks. Rektorem  na czele, ci e odciąg
nąć m łodzież od aktua lnych zagad
nień i problem ów życia państwowe
go i  ogólno studenckiego naszego 
k ra ju .

Uroczyste zebranie
studentów polskich
w Len ing radz ie
Koło Studentów Polskich w 1 e- 

ningradzie zorganizowało z okazji 
siedemdziesiątej rocznicy urodzin 
Towarzysza Stalina i rocznicy 
zjednoczenia polskiego ruchu ro
botniczego, uroczyste zebrania 
studentów polskich studiujących 
w Leningradzie.

Referat wygłosiła kol. Żywią 
Boguszewska, Nasi koledzy wy
słali list do Towarzysza Stalina 
i Prezydenta Bieruta, w którym 
zobowiązują się do stałego pod
wyższania poziomu studiów, bar
dzo dobrego zdawania egzaminów 
i wytężonej pracy w tym kierun
ku, aby umieć żyć i pracować jak 
ludzie radzieccy.

W . P yżuk, Len ingrad

Ks. R ektor i  Senat Kato lick iego 
U niw ersyte tu  zapom niał o tym , że 
ju ż  ponad pięć la t żyjem y w  w o lne j 
Polsce Ludowej, k tó ra  zapewniła 
pełną swobodę obywatelską, w o l
ność sumienia i  stowarzyszeń.

Przeważająca część m łodzieży 
K U L -o w s k ie j pragnie z nam i współ
pracować, o czym świadczy liczny 
udzia ł studentów z K U L-u  w  m an i
festacji P ierwszo-M ajowej, w  obcho
dach z okaz ji M .T.S .-u itp.

Krzywdząca uchwała Senatu w y 
w o ła ła  oburzenie wśród m łodzieży 
K U L -u  i UMCS-u, którego wyrazem 
jest uchwała Rady Uczelnianej 
FPOS na UMCS, potęp ia jąca w y 
stąpienie w ładz K U L .

Iskierko Jerzy

krzycza ła  „p a n i dom u“ , k ie d y  s tu 
de n tka  zagroziła  procesem.

F rancusk i s tudent jest dziś, w  
okresie  M ocha i  p lanu  M arsha lla , 
po prostu  po tenc ja ln ym  bezrobot
nym . U kończyw szy studia, o trz y 
m u je  p ra w o  do w yk o n y w a n ia  ta 
k iego czy innego zawodu, oraz 
możność używ an ia  ty tu łu  da jm y  
na to „d ra “  czy ,in ż y n ie ra “ .

Czy uj Polsce zatrudniają 
cudzoziemców?

A le  cóż z tego, je ś li oko ło  dw u 
tysięcy^ dyp lom antów  po litechn ik i 
p ra cu je  zupełn ie  bezp ła tn ie  w  róż 
nych firm a ch  i  fabrykach? O fic ja l
n ie  nazywa się to p ra k tyką . I  rze 
czyw iście. Jest to w span ia ła  m o ż li
wość poznania w  p ra k tyce  na uk i 
m a rks is tow sk ie j o sprzecznościach 
kap ita lizm u , w  dobie, k ie d y  zam y
ka  się fa b ry k i francusk ie  pozba
w iając p racy francusk ich  ro b o tn i
k ó w  i  in żyn ie rów , aby w  im ię  
„w o ln e j k o n k u re n c ji“  o tw orzyć r y 
nek francu sk i d la  „B E Z k o n k u re n - 
cy jn ych  ąm erykańsk ich  to w a ró w “ .

• I  jakże może student w ierzyć 
szum nie rek lam ow ane j przez w y 
k ła do w ców  klasyczne j ekonom ii 
„w o lno śc i p ra cy “  w  państwach k a 
p ita lis tyczn ych , skoro w  p rak tyce  
sprowadza się ona do „w o lnośc i 
n iep racow an ia “  lu b  „w o lnośc i p ra 
cy bez za p ła ty “ .

P o lak-s typendysta  przychodząc 
na p ie rw szy  w y k ła d  od razu jest 
zarzucony p y ta n ia m i:

—  Jak  można się dostać do P o l
ski?

(S ym pa tia  do naszego k ra ju ?  
Chęć odbycia  c iekaw e j podróży? 
N ie. P y tan ia  zadaw ali naw et nasi 
ideo log iczn i w rogow ie ).

W ięc ćo?
W yjaśn iły , sytuację następne py 

tan ia

—  Czy w  Polsce za trud n ia ją  cu
dzoziemców?

Zw ycza jn ie . S tudent francusk i 
zdaje sobie sprawę, że we F ra n c ji 
pracy (przyna jm n ie j w  swoje j spe
cjalności) nie dostanie, i zdaje sobie 
sprawę, że w  Polsce jes t pracy 
dość dla  każdego.

3 lata Studium
Wychowania Fizycznego

W  g ru d n iu  ub. r. m in ę ły  3 la ta  
is tn ie n ia  .S tu d iu m  W ych o w a n ia  
F izycznego na U n iw e rsy te c ie  
W ro c ła w s k im .

W  tru d n y c h  w a ru n k a c h  p rzysz ło  
rozpocząć na u kę  p ie rw s z y m  s tu 
de n tom  S tu d iu m . B ra k  s a li g im 
nas tyczne j, o d p o w ie d n ich  sal w y 
k ła d o w y c h  i  in te rn a tu  u tru d n ia ł 
s tud ia . S tud enc i n ie  z ra z il i się 
je d n a k  tru d n o ś c ia m i i poza nauką  
p ra c o w a li na d  rozb ud ow ą  po
m ieszczeń S tu d iu m . N ie  m a łe  za
s łu g i w  te j p ra cy  posiada Z A M P , 
k tó ry  na te re n ie  S W F  lic z y  obec
n ie  150 cz ło nkó w .

P rz o d u ją c  w  nauce Z A M P -o w c y  
w s k a z y w a li d ro g i podn ies ien ia  
poz iom u S tu d iu m , d ro g i usun ięc ia  
is tn ie ją c y c h  tru d n o ś c i. P rz y ję li 
o n i z radośc ią  U c h w a łę  B iu ra  P o 
lityczn e g o  K C  P Z P R  w  sp ra w ie  
K u l tu r y  F izyczn e j i  S p o rtu , m a
jącą o lb rz y m ie  znaczenie d la  
szko len ia  n o w y c h  k a d r  in s tru k to 
ró w  s p o rto w ych , s łużących  sp ra 
w ie  podnoszenia k u l tu r y  fizyczn e j 
na jsze rszych m as lu d o w ych .

W łodzim ierz Ż ró b ik

NARADA WYTWÓRCZA
NA ASP W KRAKOWIE

Z in ic ja tyw y  K U  FPOS odbyła się 
na ASP w  K rakow ie pierwsza nara
da wytwórcza z Rektoratem. Celem 
narady było przygotowanie współ
pracy organ izacji studenckich z w ła
dzami akademickim i w walce o pod
niesienie w yników  nauczania na A - 
kademii.

M ate ria ł, przygotowany przez 
Z A M P  i Koło A rtystyczne, został 
wszechstronnie omówiony z ob. Rek
torem  i K ie r. S ekre taria tu . Między 
innym i narada spowodowała włącze
nie godzin zebrań organ izacji stu
denckich ( i godz. tyg. dla Z A M P , i 
dla K A ) ,  w  sia tkę godzin szkolnych. 
Jednocześnie ujednostajniono godzi
ny urzędowania org. stud. (w  przer
w ie obiadowej). Oba te posunięcia 
usuną dotychczasowe przeszkody, ja 
kie praca społeczna staw iała pracy 
szkolnej.

N a naradzie postanowiono rów 
nież, aby K A  zorganizowało współ
zawodnictwo między pracowniam i w 
zwalczaniu absencji i  u trzym yw aniu  
porządku w  pracowniach. Regula
m in  współzawodnictwa ma być opra
cowany łącznie przez Dziekanat 
wydz. m alarstw a i  przedstaw icie li 
organ izacji studenckich. D la uspraw
nien ia  gospodarki modelami zmienio
no dotychczasowy system zamawia
n ia  indyw idualnego na zamawianie 
modela wg. lis ty  ogólnej.

Doceniając znaczenie organizowa
n e j n v7oy K  A n k c i i  R nm okszt.flłcen in -

w ej, R ekto rat udzie lił swej pomocy 
przeznaczając na ten cel popołudnio
we godziny m alarstwa, i  przyrzeka
jąc  częściowo finansować modela.

Koło A rtystyczne ju ż  przystąp iło 
do przygotowywania akc ji, k tó ra  w 
ostatecznym w yn iku  powinna dać 
wystawę 1-m ajową, a bieżąco zapra
w iać studentów do samodzielnej p ra 
cy zawodowej, opartej o koleżeńską 
współpracę.

K U  FPOS przedstaw ił sprawę 
różnych przeszkód w  nauce, na które 
skarżą się studenci. Chodziło mię
dzy innym i o niedociągnięcie w  go
spodarce lokalam i pracowni i  spra
w y  korekty . Ob. R ekto r uznał ten 
sposób zgłaszania bolączek studentów 
za pośrednictwem K U  FPOS za n a j
właściwszy i  celowy.

Szereg spraw finansowo-gospodar
czych, związanych ze stypendiam i i 
gospodarką organ izacji studenckich, 
został odłożony na specjalną naradę 
z wydziałem  pomocowym K U  FPOS.

W ynikiem  narady je s t nie ty lko  
szereg pożytecznych posunięć na tu ry  
organizacyjne j, ale przede wszyst
k im  znalezienie fo rm y  współpracy i 
porozumienia organ izacji studenckich 
z Rektorem. Życzenie ob. Rektora, 
aby narady wytwórcze sta ły  się rów 
nież i  w  przyszłości fo rm ą  kon taktu  
organ izacji studenckich z w ładzam i 
szkolnym i, świadczy o obustronnej 
potrzebie ścisłego koordynowania 
pracy. A . W.

WCZASY 
w Szklarskiej Porębie

M inęło 10 dn i w a kac ji zimowych, 
spędzonych w  S zk la rsk ie j Porębie, 
na pierwszym  turnusie  studenckich 
wczasów wypoczynkowych G K W A . 
10 dn i —  okres k ró tk i a jednak  
pozostawił niezapomniane wrażenia  
i  połączył dotąd nieznających się 
studentów z różnych ośrodków, w y
działów 1 la t studiów n ic ią  trw a łe j 
przy jaźn i.

P ierwszy tu rnus wczasów zimo- 
ivych obejmował przeważnie młodzież, 
k tó ra  w Polsce nie posiada rodzin. 
Gościliśmy więc grupę studentów  
bułgarskich, stud iu jących w  Łodzi 
w  Wyższej Szkole. F ilm ow ej. B y ł 
między nam i były bojownik o Ludo
wą A tbanię kol. Kambo Quewkep, 
w którego maleńkiej, lecz bohater
skie j ojczyźnie nie ma jeszcze un i-

wersytelu. M łodzi Albańczycy muszą 
wędrować po wiedzę do obcych k ra 
jów . Po powrocie utworzą kadrę w y
kładowców pierwszego albańskiego 
uniwersytetu, którego utworzenie  
jest przewidziane w pianie budowy 
podstaw socjalizmu w A lban ii.

Powszechnym ulubieńcem był . Fan  
Cong M inh, syn K ra ju  Południa  —  
Vie t Namu. M inh jes t bardzo mu
zykalny. W ywoływany bu rz liw ym i 
oklaskami i  skandowaniem: V ie t —  
Nam, V ie t — Nam, wchodził na  
scenkę naszej św ietlicy i, śpiewał nam  
melodie viet-namskie. Poznaliśmy 
marsz bojowników o wolność, k tó ry  
przypom ina narodowi vietnamskiemu  
jedno z jego najw iększych zwycięstw  
nad im peria lizm em  francuskim . Sło
wa tego marsza m ów ią:

. „Naprzód synowie V iet-N am u  
Synowie św iata naprzód: 
P rzysięgn ij że zwyciężysz, 
B ojow niku o wolność i  p o k ó j!"

Usłyszeliśmy również tęskną pio
senkę pa trio tów  vietnamskich, de
portowanych na wyspy P acyfiku . 
Wieczorami, kiedy ogarnia studen
tów vietnam skich tęsknota, śpiewają  
o pięknym  K ra ju  Południa, o zielo
nych dolinach, wysokich górach i  do
mu rodzinnym.

B ułgarzy śpiewali swoje ludowe 
piosenki, produkowali się również 
nasi rodacy z F ra n c ji. Kambo Quew
kep nie umie śpiewać, za to w ygłosił 
nam któregoś wieczoru ciekawą po
gadankę o swej ojczyźnie.

Każdy wieczór świetlicowy zamie
n ia ł się w gorącą .manifestację mię-
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dzy .........luwej solidai iKści postępo
w e j młodzieży świata. Pod tym  ha
słem spędziliśmy wieczór w ig ilijn y ,  
z tym  hasłem na ustach p rzyw ita 
liśm y N ow y Rok.

Tej zimy, po raz trzeci w swoim  
życiu M inh  w idzia ł śnieg. A le  jeżeli 
ju ż  o śniegu mowa, to przyznać trze
ba, że s p ra w ił nam zawód. O b fity  
przed św iętam i pozwolił narciarzom  
wykorzystać te dn i na trening. N a
wet początkujący w yruszy li na nau
kę jazdy na „O ślą Łączkę". W krótce 
jednak śnieg zam ienił się w błoto 
(nasi B u łga rzy tw ie rdz ili,\ że jes t 
bardzo surowa zim a) i  na poszuki
wanie śniegu musieliśmy wypraw iać  
się wysoko w góry. Oprócz codzien
nych spacerów, zorganizowaliśmy 
dwie dalsze wycieczki „na  podbój 
górskich szczytów". Któregoś dżdży
stego dnia pojechaliśmy do Cieplic, 
by zioiedzić muzeum ornitologiczne.

„K u źn ią “  naszej p rzy jaźn i i  poro
zumienia były również szkoleniowe 
wieczory dyskusyjne. W ciągu 10 dni 
wysłuchaliśm y 5-ciu refera tów , prze
ważnie na tem aty aktualne. Nastę
pująca po nich szczera i  żywa w y
miana m yśli i  poglądów stworzyła  
najpo i niejsze podstawy przyjaźn i, 
między uczestnikami naszego tu r-
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Cóż mam powiedzieć jeszcze o na
szych wczasach : —  Przez te 10 dn i 
stw orzyliśm y własny chór, k tó ry  w y
s tąp ił na Sylwestra, wydaliśm y je 
den num er gazetki ściennej, cieka
wej, ■ dzięki wypowiedziom naszych 
zagranicznych gości. N a  Sylw estra  
daliśm y również przedstawienie tea
trzyku  kukiełek. M ie liśm y jeszcze ty 
siące różnych pomysłów, ale nie zdą
żyliśm y ich ju ż  zrealizować.

Dobrze nam było na wczasach, 
szkoda że tak  krótko.

Teraz wypoczęci i  pe łn i s il w róci
my do naszej pracy.

K . R.
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WIKTOR WOROSZYLSKI

Czuwającym 
w Noc Noworoczną
Młodym —
aby rośli, dojrzewali.
Ojczyźnie —
socjalistycznego szczęścia.
No, a czego 
mam dziś życzyć 
wam,
towarzysze
ze Służby Bezpieczeństwa?

Noc noworoczna, 
jak  to noc, 
cicha.
Księżyc, obłoczki —  czyż im

nie ufać?
Ale wróg w tę noc, 
jak i w inne, czyha.
1 wam w tę noc, 
ja k  we wszystkie, —  
czuwać.

Towarzysze moi, 
s iln i i twardzi, 
przyjaciele moi, 
niezawodni i pewni, — 
wybrano was,
najlepszych z klasy i p a rtii, 
byście Rewolucji, jak  córki,
'  strzegli.

Pierwszy rok,
Drugi rok.
Śmiały rok.
Trudny rok.
Rok — robociarz znów po zmianie 

odchodzi.
1 oto
wszystkich spraw naszych okręt 
wypływa na szerokie 
Roku nowego 
wody

Na horyzoncie — socjalizm !
Aby szybciej doń dotrzeć, 
do łożym y:
tamci — węgla serdecznego, ci 

wierszy.
A wam —
nerwy napinać nocami, 
oczy wytężać dobrze 
i dłonią nieubłaganą 
dusić gada dywersji.

— Szczęście?
Często o szczęściu piszę!
Szczęście — na posterunku

trwać,
walczyć, .zwyciężać w walce.
Takiego szczęścia i  wam,
towarzysze,
którzy te j nocy,
jak każdej,
czuwacie.

FESTIWAL SZTUK RADZIECKICH Echa Zjazdu

KRAKOWSKI ZE
pisze o swo

Fe s t i w a l  s z tu k  R o s y j-
-k ich  i R adz ieck ich  s ta ł się 
w  dz ie ja ch  naszego o d ro 
dzonego te a tru  w y d a rz e 

n iem  n ie z w y k łe j w ag i. W  te j im 
p o n u jące j im p re z ie  k u ltu ra ln e j 
w s p ó łz a w o d n ic z y ły  ze sobą p ra 
w ie  w szys tk ie  te a try  zaw odow e 
oraz tys iące  a m a to rs k ic h  zespołów  
ro b o tn iczych  i  ch łopsk ich .

N a czym  po lega znaczenie F e
s t iw a lu .  O lb rz y m i je s t jego e fe k t 
w ych o w a w c z y  w  m asach p u b lic z 
ności te a tra ln e j. A le  n ie  ty lk o  p u 
b licznośc i. M ożna śm ia ło  p o w ie 
dzieć, że F e s tiw a l b y ł szko łą  rea 
liz m u  soc ja lis tycznego d la  naszych 
reżyse rów , a k to ró w , d ra m a tu r
gów  i  scenogra fów . B ogactw o 
ideow e i  a rtys tyczn e  re p e rtu a ru

rosy jsk ieg o  —  k lasycznego i  ra 
dz ieckiego w ym a g a ło  od p ra co w 
n ik ó w  naszego te a tru  w s tąp ie n ia  
na no w y , w yższy  s top ień  św iado 
m ości id eo log iczn e j i  a r ty s ty c z 
ne j. Z w yc ię sko  z te j p ró b y  w y s z ły  
ty lk o  te zespoły, k tó ry c h  k o le k 
ty w n y  w y s iłe k  sk ie ro w a n y  b y ł na 
podw yższen ie  ow e j św iadom ości. 
Z  radością  m ożem y s tw ie rd z ić , że 
ta k ic h  zespołów  b y ła  znaczna w ię 
kszość. K lę skę  p o n io s ły  ty lk o  te  
te a try , k tó re  dotychczas n ie  u m ia 
ły  s ię  w yg rzeb ać z fo rm a liz m u .

F e s tiw a . b y ł ró w n ie ż  og rom 
n y m  k ro k ie m  naprzód  w  rozw o
ju  naszych te a tró w  am a to rsk ich , 
ro b o tn iczych  i  w ie js k ic h . R eper
tu a r  ra d z ie ck i pom óg ł w  m o b il i
za c ji te a tra ln e g o  ru c h u  ś w ie tlic o 
wego, p rz y c z y n ił s ię do jego  u a r-  
tys tyczn ie n ia .

D la  naszych d ra m a tu rg ó w , s ta ł 
się F e s tiw a l do skona łym  p rz y 
k ła d e m  i dużą pom ocą w  ich  w a l
ce o re a liz m  soc ja lis tyczn y , o

w p ro w a d ze n ie  w spółczesne j p ro 
b le m a ty k i na deski naszych scen.

W  dz ied z in ie  sz tuk  k lasycznych  
ś w ię c iły  sukces P ań stw ow e Tea
t r y  K ra k o w s k ie  pod ly re k c ją  
B ro n is ła w a  D ąbrow sk iego , o trz y 
m u ją c  p ie rw szą  nagrodę za p rze d 
s ta w ie n ie  „T rz e c h  S ió s tr“  Cze
chowa. R ów n ież „O żene k“  Gogo
la  w  w y k o n a n iu  tychże  te a tró w  
c ieszy ł s ię  o g ro m n y m  uzn an iem  
pub licznośc i.

W y b itn ą  pozyc ję  w  ram ach  F e
s t iw a lu  z a ję ły  sz tu k i M aksym a 
G ork iego , ta k  że J u ry  u s ta n o w iło  
spec ja lne  n a g ro d y  .za w y k o n a n ie  
ty c h  sz tuk . P ie rw szą  nagrodę  o - 
trz y m a ł P a ń s tw o w y  T e a tr  N a ro 
d o w y  z W arszaw y  pod d y re k c ją  
W ła d ys ła w a  K ra sn o w ie ck ie g o  za

p rze ds taw ien ie  ..-Tegora B u łycze - 
w a “ , n ie z w y k le  czysto i t ra fn ie  
w yreżyse row ane . D ru gą  nagrodą  
w y ró ż n io n o  T eatr im . W ysp ia ń 
sk iego z K a to w ic  za spek tac l 
„M ieszczan ie “ .

Teatr Narodowy —  Warszawa 
„Jegor Buł/bzew “  Gorkiego.

W  dz ied z in ie  w spółczesnych 
sz tuk  ra d z ie c k ic h  zw yc ię s tw o  od
n io s ły  ró w n ie ż  P aństw ow e T e a try  
K ra k o w s k ie , k tó re  p rz y g o to w a ły  
na  F e s tiw a l w sp an ia łą  sz tukę 
T re n ie w a  „L u b o w  J a ro w a ja “ . 
W ie lk i sukces odn iós ł ta k  samo 
P a ń s tw o w y  T e a tr  z W ro c ła w ia , 
k tó r y  w y ró ż n io n o  p ie rw szą  na
g rodą  za p rze d s ta w ie n ie  s z tu k i 
S o fro n o w a  „M o s k ie w s k i ch a ra k 
te r “ .

D u żym  osiągnięciem  b y ła  „M ło 
da G w a rd ia “  F ad ie jew a  w  w y k o 
n a n iu  zespołu uczn iów  P ań stw o
w e j W yższej S zko ły  T ea tra lne j, 
(reżyse r L u d w ik  Rene). W y ró ż 
n iono  ró w n ie ż  doskonałe p rze d 
s ta w ie n ie ' ,,M  odej G w a rd ii“  w  
w y k o n a n iu  robo tn iczego  zespołu 
am a to rsk iego  z B ie la w y .

Do poszczególnych po zyc ji Fe
s t iw a lu  będziem y jeszcze p o w ra 
cać w  obszernych om ów ien iach .

K . G.

Obszerne om ów ienie w ys taw y  
Zespołu w  „P o p ros tu “ , i  pośw ię
cone je j w zm ia n k i w  no ta tkach 
„K u ź n ic y “ , „O drodzen ia“ , „D z ie n 
n ika  L ite rack iego “  itd . uzasadniają 
n in ie jszą w ypow iedź Zespołu. M a 
ona na celu, po in fo rm ow an ie  o za
łożeniach i  n ieste ty n ieca łkow ic ie  
zrea lizow anych celach Zespołu, 
oraz k ry tyczn e  przeanalizowanie 
naszej działa lności.

I

espół sam okształcenio
w y  Z A M P  pow sta ł w  
specyficznych w a ru n 
kach k rako w sk ie j A k a 
de m ii Sztuk P ięknych. 
P ow sta ł on na począ

tk u  1949 r. w  w y n ik u  narastan ia 
w a lk i ideolog icznej na te ren ie  
uczelni. Poczynając od p ierw szych 
la t re k to ra tu  pro f. Eibisza, naucza
n ie  m a la rs tw a ' by ło  jednostronn ie  
kap ita lis tyczne. N ie  pozostaw iano 
dużo swobody p rzy  poszukiw an iu 
now ych ideo log ii i  fo rm  a rtys tycz
nych. P oszukiw anie to odbyw ało 
się w ięc „n ie le g a ln ie “ . P roW adziły 
je  drobne środow iska studentów , 
bez bezpośredniego oddzia ływ an ia  
na całą uczelnię, to znaczy na lic z 
ne nie  kon tak tu jące  się ze sobą 
pracownie. O statn ią i  na jdo jrza lszą 
fazą poszukiw ań tego typ u  była  
próba rea listycznego m alars tw a te 
matowego podjęta przez Zespół.

Sytuacja  na uczeln i i m a ły  za
sięg Zespołu w ym aga ły  w ystąp ie
nia  ja k  na jradykaln ie jszego, na
cechowanego bojowością i  czysto
ścią ideologiczną. P unktem  k u lm i
nacy jnym  p racy  Zespołu m ia ła  
być w ystaw a tem atowa, po lityczna  
i  ściśle zw iązana z dzisiejszą rze
czywistością.

Jak  w yg ląd a ła  owa ideologia? 
B y ła  ona jednostronna; m ia ła  co 
do swego rad yka lizm u , pewne po
k rew ień s tw o  z ideo log iam i m ie 
szczańskich ruchów  awangardo
w ych. Jako p u n k t n a jw a żn ie j
szy s taw ia liśm y  pozbyeie się 
w sze lk ich  fo rm a lis tycznych  kon - 

|w e n c j i  a rtystycznych, tak ich  ja k  
kapizm u, kub izm u, abstrakc jo - 
n izm u, surrea lizm u, w p ły w ó w  sym 
bo licznych czy ekspresjonistycz- 
nych. W ychodząc z założenia, że 
p ierwszą przygotow aw czą fazą bu 
dow ania k u ltu ry  socja lizm u m usi 
być sztuka kom u n ika tyw na , czy
te lna, tem atow a i  obliczona na sze
ro k i zasięg społeczny, postu low a
liśm y  fo rm ę  artystyczną m oż liw ie  
pozbawioną em ocjonalnych p rze
kształceń, przedm iotową,: fo to g ra 
ficzną, ja k  na jba rdz ie j zgodną 
z potocznym  w idzen iem  i  w yobraź
n ią  mas pracujących. Sądziliśm y, 
że dopiero po s tw orzen iu  odpo
w iedn io  szerokie j bazy społecznej 
d la  now e j sztuk i, po ogarn ięciu  na
praw dę szerokich mas odbiorców, 
można będzie przejść do budow a
nia  now ych  koncepc ji a rtys tycz
nych rea lizm u  socjalistycznego. D o
p iero w ted y  sztuka ro z w ija ła b y  się 
w  s ta łym  kon takc ie  z odbiorcą,

idąc k ro k  w  k ro k  z ogó lnym  roz 
w o jem  estetycznym  lu d z i pracy.

Wiedząc, że ta k i p rogram  odpo
w iada  ty lk o  przygotow aw cze j, k r y 
tyczne j i „n iw e la c y jn e j“  fazie  no
w e j sztuki, n ie  po kus iliśm y się od 
razu o tem atykę  i  treść s o c ja li
styczną To m ia ł być następny etap 
pracy. D la  etapu pierwszego w y 
b ra liśm y  tem atykę  wojenną, uw a 
żając ze, z jedne j s trony, tk w i ona 
jeszcze głęboko w  świadom ości spo
łeczeństwa, z d ru g ie j, bezpośrednio 
m o b ilizu je  do w a lk i o pokój i  d so
c ja lizm .

Z  chw ilą  zdfecj dowania ogólne
go tem atu wystawy, p o ja w ił się 
no w y problem . W alka z fo rm a li
zmem to  n ie  ty lk o  w a lka  z jego 
fo rm ą  i  beztematowością, ale i  z je 
go in dyw idu a lis tyczn ą  metodą p ra 
cy oraz n iezrozum ieniem  społecz
ne j fu n k c ji m alarstw a. Bo ja k  to  
je s t z dzis ie jszym i S a lon am i!
(—  C y tu jem y tu  nasze rozum ow a
n ie  z początku 1949 r. — ), Czy są 
one obliczone na ja k ie k o lw ie k  od
dz ia ływ an ie  na w idza poza dz ia ła 
n iem  czysto zm ysłowym ? Salon de
zo rien tu je  odbiorcę sw oją rozm a
itośc ią  od k ie ru n k ó w  a rtys tycz 
nych do fo rm atów . Poszczególne 
obrazy nie  m ają m u w ie le  do po
w iedzenia, a całość Salonu m ożna 
na jw yże j porównaćf do rów nocze
snych p re le k c ji w  k i lk u  różnych  
językach. Jasa jes t przyczyna tego 
stanu rzeczy? Przyczyną jest in d y 
w idua lis tyczna  metoda pracy, ho 
dowanie w zam kn ię tych pracow 
n iach egzotycznych k w ia tó w  tw ó r
czości artys tyczne j, bez k o n fro n to 
w an ia  w y n ik ó w  z odbiorcą, z ży 
ciem, z w yn ika m i kolegów. — W y
chodząc z ta k ie j in te rp re ta c ji ów 
czesnej sy tua c ji w  plastyce poku 
s iliśm y się o próbę w ystaw y tem a
tow e j, je d n o lite j ideolog iczn ie i a r
tystyczn ie , oparte j o zespołową m e
todę pracy. Od razu trzeba zazna
czyć^ pod ty m  względem  próba n ie  
da ła zam ierzonych w yn ikó w , ja k  to 
się okaże z przytoczonego n iże j 
p lan u  w ystaw y.

Jeże li chodzi o pracę zespołową, 
to  w y n ik i b y ły  stosunkowo dobre. 
G dyby nie  tru d n e  w a ru n k i tech
niczne, (b ra k  p ien iędzy i  czasu), 
Zespół m óg łby w  pe łn i p rzeprow a
dzić zasadę pracy zespołowej. Po
lega ła ona na tym , że każdy k o le j
n y  etap p rzygo tow yw an ia  w ys ta w y  
podlegał dysku s ji całego zespołu. 
W  dyskus ji każdy daw a ł każdem u 
pom ysły  i  m ate ria ły . W y n ik i . d y 
skus ji b y ły  d la  każdego obow iązu
jące. Dziś można stw ie rdz ić , że 
pó łroczna praca zespołowa da ła 
członkom  Zespołu poważną podbu
dowę teoretyczną, w yro b ie n ie  ideo
logiczne i  um ieję tność dysku tow a
nia. Jednocześnie trzeba dodać, że 
spośród w ys taw ionych  obrazów 
ty lk o  po łowa przeszła przez zespo
łow ą dyskusję, a ingerencja  zespo
łu  w  pracę au to rów  b y ła  o w ie le  
m niejsza n iż  p ro je k to w a liśm y.

W racając do samej w ystaw y, oto, 
ja k  p rzedstaw ia ł się je j p ro je k t. 
W ystaw a m ia ła  dać pe łną in te rp re -
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GRUDZIEŃ POD MOSKWĄ
i  grudn iu  1941 ro ku  zo-

■  s^ em sk ie row any na
j  \  Ja  po łu dn iow y odcinek

Ć W \ F r o n t u  Zachodniego,
y *  ~|r do 1-go gw ardy jsk iego

korpusu ka w a le rii.
N iem cy cofa li się drogam i.
K aw a le rzyśc i w le k li po ugorze 

działa, ustaw ione na saniach, prze
c ina jąc nieprzyjacielowi drogi.

Szli bez taborów , do siodeł ty lk o  
p.zy troczone by ły  toboły z praso
w a n i m  sianem i  s k rzyn k i z poci
skam i.

W marszu m nie, ja ko  korespon
den tow i gazety fro n to w e j, udzie lo
no honorowego, m iejsca w  saniach, 
na k tó rych  stało działo.

Jak wszyscy pam iętacie, w  owe 
dn i panował o k ru tn y  ziąb. Posu
w a liśm y  się w zupełnej ciszy, k tó 
rą  naruszał ty lk o  rozdziera jący ka 
szel przeziębionych koni.

Ze m ną na saniach leżał ranny  
żo łn ie rz  A leksy  K ie d ro w . A rm a t
n ie  ko ło  p rze trą c iło  mu nogę.

N ie  w iadom o dlaczego od po
czątku naszej znajom ości poczuł do 
m n ie  niechęć.

— Jesteś korespondentem? — za
p y ta ł mnie. I  k ie d y  usłyszał odpo
w iedź, z ja d liw ie  zauw ażył: — To 
znaczy, że zbierasz w iadom ości o 
bohatersk ich czynach? A  sam trz y 
masz stale ręce w  kieszeniach. 
Boisz się odm rozić, czy co?

—  N ie  mam teraz o czym pisać.
—  Jak  to n ie  masz? — oburzy ł 

się K ie d ro w . I  wtem- p rze raź liw ie  
k rz y k n ą ł do w oźnicy: — No, M ik e l-  
szyn, rozepn ij się!

— A  to  dlaczego? — zapy ta ł M i- 
kelszyn, pow o li, z trudem , w ym a 
w ia ją c  każde słowo; w idać by ło , że 
je s t śm ie rte ln ie  zziębnięty.

— Rozepnij się, m ów ię!
—  Przestań, odczep się, —  obo

ję tn ie  pow iedz ia ł M ike lszyn  i  sku 
l i ł  się jeszcze ba rdzie j.

K ie d ro w  uśm iechnął się i  zado
w o lo n ym  głosem w y ja ś n ił:
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—  Patrzcie no, ja k i to zły, a b lu 
za i  b ie lizna jego jes t na m nie, 
szynel m a po prostu  na go łym  cie
le. R anny s iln ie j m arzn ie, n iż 
zdrow y, w ięc on ogo łoc ił się. — I  
zaraz poprzednim  tonem  —  n ie 
przy jem nym i i  z ja d liw y m  —  rz u 
c ił M ike lszyno w i: — T y lk o  pam ię
ta j, szef w szystko jedno ciebie 
p rzyc iśn ie  o te  rządowe rzeczy, a 
ja, dopóki m n ie  n ie  w yś lą  do cie
płego lazaretu, za n ic  n ie  zdejmę. 
—  I, ożyw iw szy się, doda ł: —  Ja 
naw et ra n n y  nie  jestem, tak , że 
n ik t  c i tu  n ic  n ie  zaliczy.

—  Dobrze już, pleć, p leciugo —  
pow iedz ia ł M ike lszyn  i  zaczął cmo
kać na kon ie  z d rę tw ia ły m i w a r
gami.

—  Chcesz jeść? —  w tem  z n ie 
oczekiwaną trosk liw ośc ią  zapyta ł 
m n ie  K ied row .

—  Chcę —  pow iedzia łem  niezde
cydowanie.

—  W szystko jedno, czy chcesz, 
czy n ie  chcesz, tu  i  ta k  n ik t  c i te 
raz chleba nie  da, nasi ludz ie  ju ż  
dw ie  doby kęsa n ie  w id z ie li. — 
I  w y rz e k ł to tak  tr iu m fu ją c y m  to 
nem, ja k  gdyby się cieszył, iż  rze 
czyw iście n ik t  n ie  m a kaw a łka  
chleba.

Już chciałem  z pe łną u razy  za- 
pa lczywością oświadczyć mu, że n ie  
p ie rw szy  dzień jestem  na fronc ie  
i  n ie  m nie  ty m  straszyć, ale tw a rz  
rannego w y k rz y w iła  się w  p ła cz li
w y  grym as, i  w ykręca jąc  sw oją 
w y k rz y w io n ą  tw a rz  w  stronę p rze
jeżdżającego obok o fice ra  p o lity c z 
nego, K ie d ro w  zaw y ł głosem c ie r
p ię tn ika :

—  Co to  za porządki, tow arzyszu 
p o litru k u , p o rzu c ili rannego żo ł
nierza, d rugą dobę bez jedzenia, do 
czego to podobne!

T rudn o  oddać ten  w yra z  b ó lu  i  
sm utku , ja k i zeszpecił w  ow ej 
c h w ili sczern ia łą od odm rożeń 
tw a rz  młodego p o litru k a  Paw łow a. 
S krzę tn ie  zaczął szperać po swo
ich  koszeniach. I  k ie d y  zobaczy
łem , ja k  z chu s tk i w y trzą sn ą ł na 
d ło ń  K ie d ro w a  re sz tk i czarnego

Z  O P O W I A D A M  WADI
suchara, n ie  trzeba by ło  słów, aby 
zrozum ieć, że te ok ru chy  b y ły  
strzeżone na czarną godzinę. P aw 
łó w  oddał suchar i  odjechał, m ru 
cząc, że zapyta chłopców, może u 
kogoś znajdzie się jeszcze coś n ie 
coś. A  K ie d ro w  śm ia ł m i się w  
tw a rz  i, trzym a ją c  na d ło n i kaw a
łk i  suchara , z t r iu m fe m  w y g ło s ił:  

— W idzie liście, ostatn ie oddał. 
A  chłopcy s ło n in y  m i p rzyn ieś li, 
pow iedz ie li: w  bo ju  n ie  będzie cza
su dla  ciebie, w ięc ty  się odżyw ia j; 
samej s ło n in y  starczy m i na ty 
dzień. — I  po chw a lił się: — Sam 
dowódca d ru g i dzień nie  pa li, a

ze m nie, podniecaj się, że w  około 
ludz ie  tacy 'dobrzy. Schował sobie 
ręce do kieszeni i  siedzi, ja k  dzie
dzic —  ty lu  a ty lu  szkopów m u 
dać, a reszta go n ie  obchodzi. T y l
ko  po to n ie  trzeba ciebie by ło  do 
sań pakować, kon i męczyć.

O statn ie słowa w y rz e k ł z ta k im  
bó lem  i  gniewem , że m im o w o li 
zmieszałem się. I  wszystko u jrz a 
łe m  nagle w  tak  n ieoczekiw anym  
św ietle , że zacząłem dość niezręcz
n ie  prosić K ie d ro w a  o wybaczenie.

Lecz on p rze rw a ł m i z despera
cją, ze skra jną  desperacją cz łow ie
czą pow iedz ia ł ty lk o :

ja  m am  pełne kieszenie ty to n iu , 
pomacaj.

—  W iecie co, K ie d ro w , —  nie 
m ogłem  się ju ż  d łuże j po w s trzy 
mać —  chociaż jesteście ran n i, ale 
zachow ujecie się, ja k  osta tn i!

—  N ie  jestem  w  ogóle ra n n y  — 
ja k im ś  ohydn ie  radosnym  tonem  
pow iedz ia ł K ie d ro w . I  potem  g łu 
cho w y r z e k ł: /—  M n ie  za to, że z 
n ieopatrzne j g łu p o ty  sam sobie no
gę p rzygn io tłem , trzeba  b y ło  zosta
w ić  na m ie jscu. I  ja , rzeczyw iście, 
jestem  tu ta j na jos ta tn ie jszy  z ostat
n ich . A  ty  n ie  podniecaj się p rze

—  Ja przecież męczę ¡się z g łu 
po ty : w  ta k i czas, ja k  kuk ła , leżę 
tu ta j.  Duszę z N iem ca w y jm u je m y  
teraz, a ja  —  ja k  kuk ła . W ięc co, 
w iać  ty lk o  przed n im  m ogłem , a 
ja k  teraz on w ie je  przed nam i, 
b iec za n im  n ie  m a na czym? — 
K ie d ro w  zazgrzyta ł zębami, pod
n ió s ł się z lekka , ale M ike lszyn, 
m ilcząco p rzys łuchu jący się do te 
go czasu naszej rozm ow ie, gn ie w 
n ie  i  głośno pow iedz ia ł:

—  N ie  b u n tu j się. Z a p a l. sobie, 
to  g łow a ochłonie.

—  Weź bluzę, M ike lszyn, sprzy

k rzy liśc ie  m i się wszyscy —  z ża
łosną rozpaczą popros ił K ie d ro w . 
—  U w ie ra  m n ie  pod pachami.

M ike lszyn  w yp ros tow a ł się, h u k 
ną ł na konie, pótem, obróciwszy, 
się do mnie, z w ą tły m  uśmiechem 
pow iedzia ł:

—  N ie  obrażajc ie się na niego, 
to dobry  chłopak, boi się ty l1 o, że
by  o n im  do gazet n ie  podano, ja 
ko  o w yp ad ku  n iedbalstw a, w ięc 
się staw ia. Sam, oczywiście, w in n y : 
n ie  trzeba było, ja k  się zaw a liło  
działo, samemu zatrzym yw ać. Czy 
jeden cz łow iek da radę? Gorący 
je s t zanadto, ale n ie  rusza jc ie  go 
w  gazecie. On i  ta k  przeżywa.

Nocą za trzym a liśm y się w  b ia 
ły m  zastyg łym  lesie. śn ieg b y ł tu 
ta j zw a rty , ja k  porcelana, i  zała
m y w a ł się ty lk o  pod kop y tam i ko- 
n i.

Z szosy1, k tó ra  zna jdow ała się w  
odległości dwóch k ilo m e tró w  od 
nas, dobiegał zg ie łk  • w a lk i.

W yw iad  zam eldował, że czołowy 
oddzia ł w e rżną ł się w  ko lum nę 
pancerną i  ponosi duże s tra ty .

Dowódca rozkazał ja k  na jszyb
c ie j rzucić do przodu a rty le rię .

Potem  i cała jednostka podcią
gnęła się b liże j. Spieszeni kaw a le 
rzyśc i sz li w  ty ra lie rze . S ta jenn i, 
postaw iw szy kon ie  w  wąwozie, roz
c ie ra li im  g rzb ie ty  i  boki, po k ry te  
szronem, potem  n a k ry w a li wszyst
k im , co m ie li, bo jąc się, aby kon ie  
n ie  przeziębły.

D źw ię k  w ys trza łu  dz ia ła  pancer
nego, da jący rezonans w  pancerzu, 
osiąga jakąś n ie zw yk łą  dźw ięczną 
siłę. Chłodne i  czyste pow ie trze  
w zm acnia odgłos.

Zdaw ało się, że stoisz pod g igan
tycznym  szklanym ' dzwonem  i  p ra 
w ie  głuchniesz od jego dźw ięku .

W y ry c ie  szczeliny w  tw a rd e j, 
ja k  kam ień, z iem i b y ło  n iem o ż li
wością.

Pociski, zaczepiając o w ie rzch o ł
k i  drzew, ro z ryw a ją c  się w  po
w ie trzu , zasypyw a ły  od łam kam i. I  
ju ż  jęcza ł ra n n y  koń.

S tałem  za pn iem  drzewa i, że
b y  n ie  myśleć, że mogą zabić, trzę 
sącym i się pa lcam i us iłow ałem  za
pisać, ja k  w yg ląda  śnieg, i las, 
i  ludz ie  ośw ie tlen i p łom ien iem  w y 
buchów. B y ła  to jakaś bzdura ze 
skleconych na prędce sł '. ale by 
ło  m i to potrzebne, aby nie pod
dawać się temu, czemu poddawać 
się n ie  w olno.

K ilk a  razy słyszałem, ja k  w o ła 
no sanitariusza, a później usłysza
łem : „korespondent, tu ta j ! “

W yszedłem z uk ryc ia .
W o kó ł dowódcy pu łku , po dp u ł

k o w n ik a  Tugarinow a, pręży ło  się 
p ięc iu  kaw ale rzystów , k tó rz y  t r z y 
m a li za uzdy swoje konie.

Z w raca jąc się do m nie, podpu ł
k o w n ik  pow iedz ia ł:
1 —  W y jm ijc ie  notes i  piszcie. N a j

p ie rw  w szystk ich  po nazw isku. Za
pisaliście? Teraz tak... .Jak n a j
w iększym i lite ra m i, żeby ła tw ie j 
by ło  odcyfrować. Piszcie! W yżej 
w ym ie n ie n i żołn ierze dokona li bo
haterskiego czynu, osobiście w ysa
dzając grana tam i cztery czoigi n ie 
p rzy jac ie lsk ie , k tó re  s ta w ia ły  wście
k ły  opór naszym kaw alerzystom . 
O ddali on i swoje życie za ojczyznę. 
C hw ała bohaterom !... Jeszcze coś 
mocnego dopiszcie. Przecież ludzie  
na śm ierć idą.

I, odw róc iw szy się ode m nie, 
p o d p u łko w n ik  zakom enderował:

— Na konie, towarzysze!
Czterech żo łn ie rzy  fru n ę ło  do

siodeł, ty lk o  p ią ty  za trzym a ł się 
i  z lęk iem  z ro b ik  k ro k  w  m o ją  
stronę.

—  Co c i jest, Baranów? —  ze 
zdziw ien iem  zapyta ł po dp u łko w n ik .

Ż o łn ie rz  zm ieszał się i  p ra w ie  
szeptem pow iedzia ł:

—  W naszym szwadronie je s t 
dw óch B aranow ów , chc ia łbym  po 
prosić towarzysza korespondenta, 
aby zaznaczył, że ja  jestem  W ik to r.

—  Dobrze -¿  pow iedz ia ł p u łk o w 
n ik . —  Zapiszcie.

D ługo  obserw ow a liśm y p ięc iu  
jeźdźców, odda la jących się m iędzy



P o z n a i í s f t i e f i r o

SPÔL Z A M P - u
jej pracy
tac ję  w o jn y  oraz powiązać agresję 
faszystów  z dz is ie jszym i agresjam i 
im p e ria lis tyczn ym i, a d ysk rym in a 
c ją  rasową oku pa c ji —  z analogicz
n y m  stosunkiem  dzisie jszych fa 
szystów  am erykańsk ich  do M u rz y 
nów . W ty m  celu został s tw orzo
n y  schemat tem atow y, g rupu jący  
ob razy w ed ług  haseł, np.: niszcze
n ie  przez w o jnę  społeczeństwa, na
ro d u  i  je dn os tk i; ru jn o w a n ie  go
spoda rk i na rodow e j; w a lk i w yzw o
leńcze w  G rec ji, Indonez ji, H iszpa
n i i;  prześladow anie M urzynów .

N ie  dość b y ło  jednak, przez p la 
now y,, rozdz ia ł tem atów , zapewnić 
ideo log iczną zwartość i wszech
stronność w ys taw y, chodziło jeszcze
0 to  ,aby dz ia ła ła  ona na odbiorcę 
jednoznacznie i  sugestywnie w ła 
śn ie  w  sensie ideologiczno-em ocjo- 
na ln ym . W  ty m  celu p ro je k to w a 
liś m y  daleko idącą jedno litość fo r 
m a lną  w ys taw y. I  tak , p rz y ję liś m y  
za zasadę taką  wysokość obrazu, 
aby cz łow iek  p ie rw szop lanow y b y ł 
n a tu ra ln e j w ie lkośc i. O g ran iczy li
śm y się do obrazów ściśle f ig u ra l
nych, ze sztafażem pe jzażowym
1 p rzedm io tow ym  zredukow anym  
do m o tyw ó w  kon iecznych d la  po
kazania tem atu . Zgodnie z naszy
m i o g ó lnym i założeniam i, pos taw i
liś m y  sobie za cel tra k to w a n ie  m o
ty w u  bardzo przedm iotow o, z m n ie j 
w ięce j ty m  sam ym  stopniem  w y 
raz is tośc i i  w ypuk łośc i, z ty m  sa
m y m  dystansem  (odejściem ), z 
k tó rego  obraz n a jle p ie j działa.

I I

S
am oki’y ty k a  Zespołu 
w yg ląd a  następująco: 
g łów n ym  błędem,- teo
re tycznym  i  p ra k tycz 
nym , b y ło  zby tn ie  w y 
sunięcie na pierwszy 

p la n  sp raw y fo rm y  a rtys tyczne j, 
w  stosunku do spraw treśc i i  w y 
dźw ię ku  ideologicznego. Jak by ło  
w spom niane na początku, bunt, 
nasz posiadał pewne cechy m ie 
szczańskich ruch ów  aw angardo
w ych , zw racając się p rzec iw ko  
przesta rza łym  i  szkod liw ym  fo r 
m acjom  a rtys tycznym  bez uw zg lęd
n ien ia  w  n ich  ta k ic h  zdobyczy, k tó 
re  m ożnaby w ykorzystać. P rzy  ty m  
w  p raktyce , n ie  uda ło  się nam  zu
pe łn ie  odrzucić ko n w e n c ji fo rm  ob
cych (poza n ie k tó ry m i) , w padając 
c h w ila m i w  im presjon izm , n a tu ra 
liz m  i  p ry m ity w iz m . U n ika ją c  zaś 
w sze lk ie j s ty liz a c ji fo rm a ln e j po
zb a w iliśm y  się dobrow o ln ie  ważnej 
b ro n i m alarza w  jego walce o n a j- 
sugestyw nicjszc w yrażen ie  danej 
te m a ty k i (treśc i ideo log iczne j). 
C a łkow ic ie  os iągnię ty „p u n k t zero
w y “  sztuk i, w  k tó ry m  odtw orzenie 
p rzedm io tu  n ie  nosi p ię tna przeżyć 
emocj onalnych czy estetycznych, 
m us ia łb y  być jednocześnie je j 
;,pu nk tem  ze row ym “  w  sensie ideo
log icznym  —  a o to  nam  przecież 
w ca le  n ie  chodziło.

D a lszym  błędem  — jeże li chodzi 
o rea lizac ję  w ys ta w y  —  by ła  w a 
d liw a  in te rp re ta c ja  w o jn y . Nasza 
w ys taw a  n ie  b y ła  ostatecznie żadną

całością tem atow ą o w yra źne j l in i i  
ideo log icznej.

Poza ty m i g łó w n y m i b łędam i 
ideo log icznym i, po p e łn iliśm y  sze
reg b łędów  p raktycznych , ściśle 
m a la rs k ic h ., B łę dy  te św iadczyły
0 brakach w  naszym podstaw ow ym  
w yksz ta łcen iu  m a la rsk im . N a obro
nę zespołu na leży tu  przytoczyć, że 
zadaliśm y sobie dużo p racy dla  
uzupe łn ien ia  kon iecznych u m ie ję t
ności, ale to  oczyw iście n ie  p o k ry 
ło  lu k  w  danej nam  przez A kad e 
m ię  w iedzy zawodowej.

Z jazd w  Poznaniu zam knął n ie 
odw o ła ln ie  p ie rw szy okres szko ln i
ctwa, k tórego w yrazem  była , m ię 
dzy in n y m i, praca Zespołu. Obecnie 
w chodz im y w  now y okres rozw o 
jo w y , okres ścisłej w spó łp racy po
stępow ych p ro fesorów  ze studenta
m i, in te nsyw ne j i  p lanow e j nauki, 
ob liczone j na wyposażenie p rz y 
sz łych p la s tykó w  w  ja k  na pe łn ie j- 
szą w iedzę m a la rską . W  zw iązku  
z ty m  o tw ie ra ją  się nowe perspe
k ty w y  i  m ożliw ości p racy d la  s tu 
dentów . Zam iast dotychczasowycn 
n ieporozum ień „p a r ty z a n tk i“  ideo
log icznej —  teraz jes t jeden cel, 
jasno określony, i  jeden w ró g  — 
kosm opo lityzm  k u ltu r y  im p e r ia li
stycznej i  zw iązany z n im  fo rm a 
liz m  —  którego w p ły w  i  tra d yc je  
z pewnością zn ikną  ju ż  n ied ługo 
z naszych ucze ln i artys tycznych .

I I I
ozostaje jeszcze jedna 
spraw a do om ówienia. 
N a podstaw ie prasy 
i  w yp ow ied z i z jazdo
w ych  n ie  u lega w ą tp li
wości, że w ys taw ą  Ze

spo łu została oceniona ja k o  zerw a
n ie  z kon w e nc ja m i a rtys tycznym i 
fo rm a lizm u . Jednocześnie przew a
żała op in ia, że ta k ie  zerw an ie  n ie  
je s t w łaśc iw ą  drogą dojścia do p ro 
b lem ów  re a lizm u  socjalistycznego,
1 ze, wobec tego, in ic ja ty w a  Zespo
łu  poza „dem onstrac ją “  ideo log icz
ną n ie  m ia ła  żadnych pozy tyw nych  
sKutków...

N ie  dysku tu ją c  tu ta j p rob lem u 
ogólnego —  czy rzeczyw iście n a j
lepsza droga dojścia do rea lizm u  
socjalistycznego, to  dostosowanie 
fo rm a lis tycznych  środków  w yrazu  
do treśc i soc ja lis tycznej —  ch c ie li
byśm y ty lk o  zw róc ić  uwagę na 
dw a fa k ty . Po pierwsze, ekspery
m en t Zespołu, je że li chodzi o p ra 
cę artystyczną, p rz y c z y n ił się do 
rozruszan ia i  zdopingow ania w ie lu  
środow isk studenckich. Po drugie, 
za in ic jow ana przez Zespół k ra k o w 
sk i samoksztacenioWa praca k o 
le k ty w n a  na w ydz ia łach  m alars tw a 
sztalugowego o trzym a ła  ju ż  dziś 
praw o obyw ate ls tw a, ja ko  jedna 
z fo rm  p racy o rgan izac ji s tuden
ckich, ja ko  środek do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji zaw odowych studenta 
i  uzupe łn ien ie  pracy szkolne j. Rzecz 
jasna, że o trzym a ona zupe łn ie  in 
ne podstaw y organ izacyjne i  że 
w  zw iązku  z ty m  nasz Zespół zo
sta ł ju ż  rozw iązany.
Zespół samokształceniowy ZA M P  

przy ASP Kraków

MARIA GRUZIŃSKA

FUNDAMENTY ZOSTAŁY P0Ł0Ż0N
W  grudn iu 1949 roku m inęła rocz

nica Kongresu Zjednoczeniowego 
P a rt ii Robotniczych. F a k t ten —  po
za normalną przyczyną zamknięcia 
jednorocznego okresu —  nakłania 
nas do sporządzenia bilansu życia 
ku ltu ra lnego roku.

Jak odbiło się zjednoczenie ruchu 
robotniczego na życiu ku ltu ra lnym  
roku? Jakie posunięcia planowej po
l i ty k i ku ltu ra lne j zanotować może
my, jako decydujące i  owocne na 
przyszłość, a znamienne dla nowego 
etapu rozwojowego Polski Ludo
wej ?

P o lityka  ku ltu ra lna  zastała pod
porządkowana ogólnemu fro n to w i 
w a lk i z wrogiem klasowym i  włączo
na do ogólnej budowy podstaw so
cja lizm u. Przed lite ra tu rą , sztuką i  
nauką stanęło nowe zadanie —  u- 
tw orzyć socjalistyczną ku ltu rę , zw ią
zaną z rodzimą twórczością ludową, 
dostępną masom i bliską ich życiu, 
czujną na wszelkie przem iany i  
kszta łtu jącą je ; przed szkolnictwem 
artystycznym  i  in s ty tuc jam i oświa
tow ym i —  wychować nowego tw ó r
cę socjalistycznego i  wykształcić 
świadomego odbiorcę.

Przełom ideowy wśród twórców 
dokonywał się na licznych zjazdach 
i  obradach. Przeprowadzono walny 
obrachunek z dotychczasowym do
robkiem  artystycznym  i  zdecydowa
nie zawrócono ze ślepej u liczk i fo r 
m alizm u —  ostatniego etapu zdege- 
nerowanej sztuki burżuazyjnej. Po
stu la t rea lizm u socjalistycznego po
wszechnie uznany został za jedynie 
żywotny, otw iera jący szerokie per
spektywy rozw oju kie runek a rty s ty 
czny.

Obrady plastyków  (N ieborów —  
lu ty  i Katow ice —  czerwiec) i kom
pozytorów (Łagów —  sierpień) sta
now iły  przełomową rozprawę z w ro
gami' rozw oju i  postępu sztuki —  
form alizm em  i  kosmopolityzmem. 
IV - ty  Zjazd Delegatów Związku L i
teratów  Polskich (Szczecin, styczeń 
1949), rozporządzając dorobkiem dy- 
skusyj trzech powojennych zjazdów 
poświęcony by ł już pozytywnym  za
gadnieniom realizm u socjalistyczne
go. j

Szczególną wagę posiada spotka
nie m łodych a rtys tów : p lastyków, 
muzyków, aktorów, reżyserów, f i l 
mowców na Zjeździe M łodzieży Szkół 
A rtys tycznych  w  Poznaniu (paź
dziern ik 1949). W ystąpienie prze
ważającej większości młodzieży 
przeciwko wstecznym i  m artw ym  
tendencjom artystycznym  i przeciw
stawienie się głoszącym je 'profeso
rom  stwarza podstawy dla op tym i
zmu w  stosunku do przyszłości 
sztuki po lskie j. M łodzi je j adepci 
p rz y ję li —  jako wytyczną swej p ra 
cy —  zasady socjalistycznego rea li
zmu.

Zjazd film owców  w  W iśle (g ru 
dzień 1949) b y ł dowodem dokonują
cych się przemian i  na tym  odcinku 
twórczości. Świadczy on o docenia
niu  ro li f ilm u , „ ja ko  jednego z pod
stawowych instrum entów  w  ofensy
wie ku ltu ra ln e j“  (Józef Cyrankie
w icz: Zadania masowych organiza
c ji społecznych w  ofensyw ie k u ltu 
ra lne j. Przemówienie wygłoszone 
na plenarnym  posiedzeniu K om is ji 
G łównej do Spraw K u ltu ry  w  dniu 
17.VI. 1949).

ROK KULTURALNY 1949
We wszystkich dyskusjach ubie

głego roku podnoszono postula t 
związania sztuki z twórczością ludu 
i  robotniczym  doświadczeniem ży
ciowym. Ogromne znaczenie samo
rodnej twórczości ludowej w momen
cie przebudowy ideowej sztuki, bo
gactwo tkw iących w  nie j m otywów 
treściowych i  narodowej fo rm y, u- 
kazała wystawa P lastyków  -  A m a
torów  (W arszawa, m a j), Festiwal 
m uzyki i  tańca ludowego (W arsza
wa —  m a j), dział sztuki ludowej na 
Festiw a lu Sztuki w Sopocie (Sopot, 
czerwiec —  lip iec). W artość p ie r
w iastka ludowego jako czynnika na
rodowego i  ożywiającego twórczość 
artystyczną by ła  uwyraźniona na

stem i  wsią; upośledzenia k u ltu ra l
nego szerokich mas ludowych.

Intensywnie wprowadzana w ży
cie ustawa biblioteczna ■— zakłada
nie b ib lio tek powiatowych, gm in
nych i zakładowych, wysyłanie w te
ren ins truk to rów  z prelekcjam i, u- 
czącymi czytać i doszukiwać się 
isto tnych wartości książki (akcja 
Inspektoratu K u ltu ra lno  - Oświato
wego), masowe wydania najcen
niejszych pozycji lite rack ich  z do
stępnym i przedmowami po znacznie 
obniżonych cenach (akcja K U K -u ), 
zbliżanie pisarza do czyte ln ika przez 
organizowanie wieczorów autorskich 
w  świetlicach w iejskich i fab rycz
nych oraz um ożliw ianie bezpośred

Podsumowując rok k u ltu ra ln y  191/.9 —  Redakcja nie może dostar
czyć Czytelnikom  szerszych wiadomości z dziedziny studenckiego życia 
kulturalnego. Poza głośnym i, ogólnokra jowym i zjazdam i i  narada
m i —  ja k  np. Z jazd Młodzieży Szkół A rtystycznych w Poznaniu, czy 
IV  Z jazd Polonistów w Warszawie —  nie dochodzą nas in fo rm acje  . 
z bogatej przecież działalności studenckich chórów, zespołów muzycz
nych, am ątorskich zespołów teatra lnych, świetlicowych, ku ltu ra lno - 
oświatowych. Jakie są fo rm y  i  zakres te j działalności? Czy wchodzi 
ona w kon takt ze św ietlicą robotniczą i  z w ie jsk im  domem ludowym? 
Czy macie uw ag i na temat studenckiego s ty lu  życia, s ty lu  zabaw 
itp .?  —  Oto wiadomości, które pragniem y otrzymać. Zapewniamy  
publikację rzeczowych a rtyku łów  i  reportaży, w  m iarę możności 
uzupełnionych fo tog ra fiam i.

M am y nadzieję, że a rty k u ł sprawozdawczy z roku  kultura lnego  
1950 będzie mógł objąć także fa k ty  studenckiego życia kultura lnego.
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przykładzie twórczości w ie lkich a r
tystów  epok m inionych, szeroko o- 
m aw ianej w prasie i  wydaniach 
książkowych z okazji przypadają
cych rocznic —  150-lecie urodzin A . 
M ickiewicza i  A . Puszkina, 100-lecie 
zgonu Słowackiego i  Chopina. Pub
likac je  te  równocześnie określa ły 
stosunek postępowego lite ra tu ro 
znawstwa i m uzykologii do dziedzi
ctw a kulturalnego.

Opublikowane w tym  roku pam ięt
n ik i robotników ja k  „S tra jk  czy nie 
s tra jk “  W ładysława Pawlaka, „D zie
cko u licy“  Izydora Koszykowskiego, 
„N a  U ra lu “  Józefa Boka, seria B i
b lio tek i Przodowników Pracy dają 
bogaty m a te ria ł treściowy tworzące
m u artyście —  doświadczenie spo
łeczne robotnika polskiego, budują
cego socjalizm. Uczą one klasowego 
spojrzenia na rzeczywistość, poka
zują socjalistyczny stosunek do p ra 
cy.

W alka z form alizm em  i  kosmopo
lityzmem- w sztuce-4 budowanie pod
staw  ideowych sztuki rea lizm u so
cjalistycznego było realizowaniem 
jednej z dwóch wytycznych ofensy
w y ku ltu ra lne j. Drugą szeroko za
kro joną akcję podjęły przede wszy
stk im  ins ty tuc je  oświatowe: lik w i
dację pokapitalistycznego spadku: 
analfabetyzm u, k tó ry  znaczną część 
społeczeństwa —  przeważnie m ałoro l
nych chłopów i robotników —  pętał 
ciemnotą i odsuwał od uczestnictwa 
w życiu społecznym i  po litycznym ; 
przegród ku ltu ra lnych  między m ia 

nie j wym iany zdań między odbiorcą 
a twórcą —  oto szkicowo nakreślo
na akcja, kształcąca uświadomionego 
ideowo i artystycznie czytelnika.

Podnoszenie k u ltu ry  plastycznej i 
muzycznej wśród odbiorców jest w ła 
ściwie akcją jeszęze praw ie nie pod
ję tą . Jakę pierwsze k ro k i na tym  
polu należy wymienić dyskusję m ię
dzy robotn ikam i i  a rtys tam i - p las
tykam i na wspomnianej wyżej w y
stawie portre tów  przodowników p ra 
cy w Krakow ie, objazdowe w ysta
w y obrazów w ybitnych m alarzy pol
skich, ukazujące szerokim masom 
społeczeństwa najlepsze dzieła sztu
k i m alarskie j, oraz publiczne kon
certy  z pre lekcjam i szkoły umuzy
kaln ia jące j w Krakowie.

N iezm iernie doniosłe zadania ide
ologiczne i wychowawcze spełniają 
coraz liczn ie j organizowane św ie tli
ce. Racjonalne kierowanie repertua
rem św ietlicowym , rzetelne przygo
towywanie tekstów, dobór na jlep
szych utworów do adaptacji scenicz
nej (B ib lio teka Świetlicowa KCZZ) 
coraz skuteczniej rugu ją  drobno- 
mieszczańskie treści. Grudniowy Fe
stiw a l Zespołów Świetlicowych za
prezentował poważne osiągnięcia w 
te j dziedzinie.

W ie lk i w a lor wychowawczy posia
dał Festiw a l Sztuk Radzieckich, w 
k tó rym  w zię ły  udzia ł wszystkie tea
t r y  zawodowe i ponad 1000 zespołów 
świetlicowych. W ybrane sztuki —  
najcenniejsze pozycje d ram aturg ii 
rosy jsk ie j i  radzieckiej —  stanow iły

trudny, lecz kształcący aktora m ate
r ia ł  do in te rp re ta c ji i inscenizacji, a 
w idzow i ukazały bogatą problema
tykę społeczną, polityczną i obycza
jową.

Całością akc ji upowszechniania 
k u ltu ry  k ierowała Główna . K om isja  
do Spraw K u ltu ry  przy Prezydium 
Rady M in is trów , utworzona w m ar
cu 1949. Celem je j jest „koordynacja 
i właściwe rozplanowanie i podziele
nie odcinków działania pomiędzy po
szczególne resorty państwowe i o r- 
ganicję społeczną“  (J. Cyrankiewicz, 
cyt. przemówienie). Dotąd akcje k u l
tu ra lne organizowane przez czynni
k i społeczne i  resorty państwowe 
często dublowały się, podwaja ły ko
szty, m arnowały potrzebny, ciągle 
niedostateczny aktyw  ku ltu ra lno  -  
oświatowy. „N ie  jest już czas, —  po
w iedzia ł J. Cyrankiewicz — ażeby 
nasza ofensywa ku ltu ra lna  przypo
minać m ia ła w dalszym ciągu n a j
bardziej choćby żywiołowe i pełne 
zapału pospolite ruszenie i p a rty 
zantkę. Przeciwnie, jest najwyższy 
czas, ażeby górować zaczęły nad tym  
ruchem żyw iołowym  elementy koor
dynacji“ .

Przegląd dokonań ubiegłego roku 
ku ltu ra lnego wskazuje, ż,e założenia 
kom is ji by ły  w ciągu roku rzetelnie 
realizowane, że u ję ły  w sprawne fo r 
m y organizacyjne ca łokszta łt dzia
łalności skierowanej ku upowszech
nian iu  ośw iaty, lite ra tu ry , sztuk i; 
ku wykształceniu nowych kadr p ra
cowników ku ltu ra lno - oświatowych; 
że wprowadzały nowe zasady pe
dagogiki, silnie związanej z ideologią 
k lasy robotniczej, rugując tra d y c y j
ne poglądy na „apolityczność“  akc ji 
oświatowych. W yrazem p o lityk i usu
wania rogatek ku ltu ra lnych pomię
dzy miastem i  wsią było połączenie 
TU R -u i T U L-u  w jedną organizację 
kultura lno-ośw iatową TU R  i Lu  — 
Centralnego Ośrodka Oświaty Doro
słych. Spełnia on funkc ję  usługową 
dla organizacji masowych ZSCh i  
Związków Zawodowych, kształci ka
d ry  oświatowców w iejskich i  m ie j
skich.

Przegląd wydarzeń ku ltu ra lnych  
w ' roku 1949 każe stw ierdzić ich do
niosłość, jako fak tów  decydujących 
o przełomie, dokonanym zarówno 
w  dziedzinie twórczości artystycznej, 
ja k  i w form ach organizacyjnych ru 
chu oświatowego.
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KSIĄŻKI NADESŁANE
W. B IA N K I —  „N A  TR O P IE “ . —  

Czyteln ik. Warszawa 1949 s tr. 89.
W IER SZE O S T A L IN IE . —  W y

bór w ierszy poetów radzieckich. Czy
te ln ik  1949 Warszawa s tr. 70.

S T A N IS ŁA W  K O W A L E W S K I —  
„N IE D O S T A T E C Z N IE “  —  Czytel
n ik  Warszawa 1949 s tr. 235.

JAC EK BO CHEŃ SKI —  „F IO Ł K I 
PRZYNOSZĄ NIESZCZĘŚCIE“  —  
C zyteln ik Warszawa 1948 s tr. 139.

M IC H A Ł  B U B IE N N O W  —  „ B IA 
Ł A  BRZOZA“  —  Czytelnik. W arsza
wa 1949 str. 458.

A IM A N A C H  CH O PINO W SKI. K ro  
n ika życia. Dzieło. B ib liog ra fia . L i
teratura. Ikonogra fia . Varia —  Czy. 
te ln ik . K raków  1949 s tr. 184.

H A  K O Í E W I V I K O W A Przełożył
WIKTOR WOROSZYŃSKI

b ia ły m i drzew am i, ośw ie tlo nym i 
różow ym , n ieznośnym  b lask iem  
w ybuchów .

O tw orzyw szy  papierośnicę, pod
p u łk o w n ik  podsunął m i ją, ale od- 
razu  zatrzasnął ze złością i  p o w ie 
dz ia ł;

—  Żeby chociaż m o g li coś zapalić 
przed tym , a tu, w idzicie, p u r” -i.
—  I w  zadum ie dodał: —  P o d ję li 
się obejść w roga  konno i  obrzucić 
g ra na ta m i p rzec iw pancernym i. W y 
ju ż , proszę, napiszcie o n ich. C h łop
cy  strasznie się ucieszyli, k ie d y  po
w iedz ia łem  im , że jes t u  nas k o 
respondent. Jeżeli chcecie, mogę 
w am  pośw iecić la ta rką . Czas jest, 
po co odkładać.

T a k  wzruszająco prosta b y ła  ta  
prośba i ty le  w ie lko śc i człowieczej 
b y ło  w  tym , co teraz w idzia łem ... 
J a k im i s łow am i na leży o ty m  p i
sać! I  czy są w  ogóle na św iecie 
ta k ie  słowa?

Czy m ożna spotkać pe łną w ię k -. 
szego p ie tyzm u w ia rę  w  w ysok ie  
przeznaczenie słowa drukowanego?

D z iu raw ią c  papier, p isałem  d rę t
w ie ją c y m i pa lcam i, a dowódca, na
ch y liw szy  się nade mną, ostrożnie 
w n o s ił pop raw k i.

—  Opiszcie także sytuację, —  
p ro s ił —  przecież, je że li m y teraz 
n ie  p rze jm ie m y szosy, to pozostałe 
s iły  prze jdą, a trzeba, żebyśm y ich  
w ła s n y m i tan ka m i szosę z a k lin o 
w a li. O krężną drogą nie  mogą 
pójść: las, czołg i n ie  prze jdą. M u 
s im y ty lk o  szosę opanować. A  re 
z u lta t całej naszej operacji zależy 
przecież od tych  żo łn ierzy, oto, ja 
k ie  znaczenie trzeba przyp isać ich  
czynow i.

Pracę naszą p rze rw a ł przejeżdża
ją c y  obok jeździec. Jedna noga je 
go tk w iła  w  strzem ieniu , druga zaś
—  gruba, o w in ię ta  w  strzępy p ła 
c h ty  nam io tow e j, swobodnie d y n 
dała.

O bok jeźdźca b ieg ł M ike lszyn, 
u s iłu ją c  schw ycić kon ia  za uzdę. 
A le  n ie  udało mu się.

N ie tru d n o  zgadnąć, k im  b y ł ten 
jeździec.

N ied ługo  po ty m  od strony szosy 
dobieg ła  gęsta strze lan ina  z au to

m atów , w y s trz a ły  a rm a tn ie  i  g łu 
che ciężkie w yb u ch y  p rzec iw pan
cernych granatów .

M iędzy  d rzew am i w z b ił się po
w o li o le is ty  c z e rw o n y . p łom ień, i  
śp iew ny dźw ięk  rosy jsk iego „u r ra “  
p rze n ikn ą ł do g łęb i serca.

K ie d y  dobrną łem  do szosy, tu  
b y ło  ju ż  po w szystk im .

Ciemne, rozw alone w ybucham i 
czołgi sta ły w  rozta ja łych  kałużach. 
O bok leża ły  m a rtw e  konie.

A rty le rz y ś c i pośpiesznie d rą ż y li 
kam ienną  z iem ią us taw ia jąc  w zd łuż 
szosy działa. Żo łn ie rze  także oko
p y w a li się. Saperzy na przedzie 
zak ła d a li m iny .

A  w ięc szosa została opanowana, 
N iem cy zna leź li się w  kotle .

Z w ró c iłe m  uwagę na to, że czoł
g i n iem ieck ie  b y ły  pom alowane na 
ja sk ra w o żó łty  ko lo r. P o d p u łk o w n ik  
w y ja ś n ił m i, że są to te same czoł
gi, k tó re  przerzucono G uderiano- 
w i z A f r y k i  w  celu ostatecznego, 
decydującego uderzenia na M o
skwę. I  naw e t n ie  zdążono ich  
przem alować.

Potem  pow iedziano m i, że ja k iś  
ra n n y  żo łn ie rz chce się ze m ną w i
dzieć.

I  znow u zobaczyłem K ie d ro w a . 
Leża ł na śniegu, kożuszek jego b y ł 
rozp ię ty . M ike lszyn  k lęcza ł obok, 
ostrożn ie p rze w le ka ł bandaż pod 
jćgo plecam i i  t ro s k liw ie  p y ta ł:

—  N ie  ciasno? M ów , je ż e li c ia
sno.

Zobaczywszy m nie, K ie d ro w  u- 
śm iechnął się ja k im ś  zadziw ia jąco 
dobrym , łagodnym  uśm iechem  i  z 
trudem , cicho w y rz e k ł:

—  W idzic ie , teraz ju ż  m i n ie  
w styd, teraz i  ja  p rzy łoży łe m  rękę, 
ja k  należy. —  O ciągając się, ze 
szczególnym prze jęc iem  pow iedz ia ł: 
—  Zaczęło się, co?

Potem  popros ił:
—  N ie  m acie czego zapalić?
—  Przecież to  ty  ty lk o  masz t y 

toń  — z w y rzu te m  pow iedz ia ł M i
kelszyn. —  Jeże li chcesz, to skręcę.

—  N ie  m am  ty to n iu , —  po w ie 
dz ia ł K ie d ro w  —  oddałem  go ty m  
chłopakom , poproś, może pożyczą 
na skręt.

—  Dobrze, —  głucho zgodził się 
M ike lszyn , —  zaraz skoczę.

A le  n ie  ru szy ł się z m iejsca, bo 
w iedz ia ł: ty c h  chłopców  ju ż  n ie  
ma.

W  szarówce wstającego dn ia  w i
dz ie liśm y zarzew ie p łonących przed 
n a m i wsi, k tó re  p a li l i  N iem cy, co
fa ją c  się.

N ied ługo  czoło p rze rw an e j n ie 
m ie ck ie j k o lu m n y  ukazało się na 
szosie. Nasze dz ia ła  o tw o rz y ły  
ogień. Porzucając m aszyny, N ie m 
cy u s iło w a li obejść zasadzkę ugo
rem , ale tu  spo tka ły  ic h  ogniem

UKOCHANY
rzepraszam, to w a rz y 
szu, to  m ie jsce jes t za
ję te .

N iew idoczny  w  c ie
m ności mężczyzna za
szeleścił słom ą i  cicho 
dodał:

—  To jes t m iejsce naszego o f i
cera po litycznego.

Chcia łem  odejść, ale k toś pow ie 
dz ia ł:

—  Zostańcie, dokąd pó jdziecie  
podczas deszczu? M y  się posun ie
m y.

B urza  huczała głosem fro n tu , 
k ie d y  zaś rzadko i  system atycznie 
uderza ły  działa, zdawało si£, że to 
rów n ież  d źw ię k i burzy. W oda cięż
ko opadała na z iem ię i  uderza ła  o 
p łach tę  nam io tow ą, k tó ra  w is ia ła  
nad w ejściem  do schronu.

—  N ie  śpicie, towarzyszu?
■— N ie  —  odpow iedzia łem .
—  D ziw ny mam dzisia j dzień — 

pow iedz ia ł n iew idoczny  mężczyzna. 
—  W y d a li le g itym a c ję  p a rty jn ą , 
a jego n ie  ma.

—  Kogo n ie  ma? —  zapyta łem  
zm ęczonym  głosem.

—  N ie  m a o fice ra  po litycznego —  
mężczyzna podn iósł się z lekka  i, o- 
p ie ra jąc  się na ło kc iu , głośno po
w iedz ia ł: —  Są tacy, k tó rz y  czło
w ie k o w i na całe życie doda ją ognia. 
O n jes t w łaśn ie  ta k i.

—  D o b ry  człow iek, czy jak?
—  Co znaczy —  do b ry ! —  obra-

karab inów  maszynowych ty ra lie ry  
spieszonych kaw ale rzystów .

N ig d y  jeszcze n ie  w idz ia łem , aby 
ludz ie  nasi b i l i  się z ta k im  en tu 
zjazm em  i  upojen iem , ja k  w  g ru d 
n iow e  d n i pogrom u N iem ców  pod 
M oskwą.

P ow iada się, że na W ojn ie n ie  
m ożna być szczęśliw ym .1 N ie p ra w 
da! M y  czu liśm y się wówczas n a j
szczęśliwszym i ludźm i, bo zw yc ię 
stwo —  'to szczęście. A  to  b y ło  
pierwsze w ie lk ie  zwycięstwo, to 
znaczy —  pierwsze uczucie ogrom 
nego, przepotężnego szczęścia.

1945.

TOWARZYSZ
z ił się m ó j rozm ówca. —  Dużo jes t 
dobrych  ludz i. A le  on jes t ta k i, że 
nie opiszesz w  k ilk u  słowach.

Po c h w ili m ilczen ia  m ój n ie w i
d z ia ln y  zna jom y znow u zaczął:

—  Podczas p ierw sze j b itw y , pa
m ię tam , bałem  się. Z daw ało  m i się, 
że. w szystk ie  k u le  lecą prosto do 
m nie. Chcia łem  pod z iem ię w p e ł
znąć, ja k  robak, żeby n ic  nie widzieć. 
Nagle słyszę —  ktoś się śmieje. 
P atrzę —  p o lit ru k . Z de jm u je  z sie
bie  he łm , podaje m i: „Jeże li, to 

w arzyszu szeregowy, jesteście tacy 
ostrożn i, to noście od razu dw a: 
jeden na g łow ie , a d ru g im  tam to 
m iejsce p rz y k ry jc ie . Boście je  b a r
dzo w y s ta w ili“ . S po jrza łem  na po- 
łitru k a ... no, i  też się roześm iałem . 
Zapom nia łem  o strachu. A le  p o m i
mo to, na w sze lk i w ypadek, zawsze 
trzym a łe m  się p o litru k a , k iedyśm y 
sz li do ataku. Może wam , to w a rz y 
szu, p łach tę  nam io tow ą podłożyć 
pod głowę? Bo ta k  jes t n iew ygod
n ie

—  N ie, —  odparłem  —  jest m i 
wygodnie .

—  K iedyś  zda rzy ł się ta k i w yp a 
dek —  ciągną ł m ężczyzna., — 
Chcia łem  N iem ca bagnetem  p rz y 
gwoździć. T ęg i bardzo się t ra f i ł.  
Z ła p a ł m ój k a ra b in  i  c iągnie go 
do siebie, a ja  do siebie. Czuję —  
pokona m nie. B y łe m  w  doda tku 
ra n n y  w  rękę. M a rko tn ie  m i się 
zrob iło , ju ż  oczy zam ykałem . Nagle 
tuż  ko ło  mego ucha roz leg ł się 
strza ł. P o lit ru k  sto i z naganem, a 
N iem iec leży na ziem i. P o lit ru k  
w o ła  do m nie : „W  ta k ic h  w yp ad 
kach  trzeba kopać w  brzuch, a nie,, 
baw ić  się w  zapasy! S trac iliśc ie  
głowę, towafzyszu? Ech, w y !...“  I  
poszedł, ku le jąc , naprzód, a ja, pe
łe n  poczucia w in y  —  za n im .

Mężczyna zam ilk ł, p rzys łuch u ją c  
się odgłosom burzy, a potem  cicho 
pow iedz ia ł:

—  Deszcz p rzyp ra w ia  m n ie  o 
m elancholię. Z da rzy ło  się raz, że 
opadła m nie  tęsknota. Od żony 
d ługo n ie  o trzym yw a łem  lis tó w . 
C z łow ieko w i różne m y ś li p rzycho
dzą do g łow y. Pow iadam  z te j z ło -

_ ści do ch łopaków : „B ądź bohate- 
’ rem , bądź nie  w iadom o k im , a im  

jes t w szystko jedno, by lebyś u m ia ł 
p rz y tu lić  i  p rz y m ilić  się“ . U słyszał 
te m o je  słowa o fice r p o lity c z n y  i  
zdenerw ow ał się, aż m u w a rg i 
d rża ły . D ługo zaw stydza ł m n ie  
p rzy  tam tych  żołnierzach. A  po 
dw óch tygodn iach  dostałęm  od 
sw o je j lis t. Przeprasza, że d ługo 
nie  p isała : by ła  na kursach. A  na 
końcu lis tu  b y ł dopisek: pros iła , 
żebym  po zd ro w ił swojego p rz y ja 
ciela, k tó ry  p rzys ła ł je j l is t  z w y 
m ów kam i, że n ie  p isa ła  do m nie. 
I  w y m ie n iła  nazw isko p o litru k a . 
Taka to h is to ria .

Mężczyzna znów  za m ilk ł, zacią
gną ł się papierosem, m igocąc n im  
w  ciemności, po czym  w y rz e k ł w  
zam yślen iu :

—  R a n ili p o litru k a . N ie  m a go. 
Leży w  sanitarce. A  nam  w szy
s tk im  się zdaje, że jes t z nam i.

Szum deszczu usta ł. B y ło  zim no, 
świeże liśc ie słodko pachn ia ły w i l
gocią. Mężczyzna p o p ra w ił słomę 
na pryczach i  pow iedz ia ł ze sm ut
k ie m : i

— No, śp ijc ie , tow arzyszu, znu
dz iłem  się w am  pew n ie  ze sw o im  
p o litru k ie m .

...K iedy się obudziłem , w  schro
nie  nikogo ju ż  nie było. Na jednej 
z prycz, tam , gdzie by ło  m iejsce 
p o litru k a , u  w ezgłow ia, sta ła  w a 
lizka , a na n ie j leża ł s tarann ie  z ło 
żony płaszcz i  ku p ka  książek.

To m iejsce je s t zajęte.
I  zrozum iałem , że ja  rów nież n i

gdy nie zapomnę tego człowieka, 
chociaż n igdy go n ' w idz ia łem  i 
może n igdy nie zobaczę.

* )  Ze zb io ru  opow iadań W. K o - 
żew nikow a, k tó ry  ukaże się n a k ła 
dem  „P ra sy  W o jsko w e j“ .
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KOIMIEC WALK!  O  MSET&BBĘ
IV  Z jazd  N aukow y Z w ią zku  K ó i 

Polonistycznych (W arszawa, 18 —  22 
g rudn ia  1949) w ykazał, że spośród 
różnych w yd z ia łów  hum an is tyk i 
(h is to r ii,  h is to r ii sztuk i, m uzyko lo 
g ii)  m łoda po lon is tyka jest n ie  ty lko  
na jbardz ie j czynnym  — bo zdoby
w a jącym  się na czw arty  po w o jn ie  
sam odzielny zjazd naukow y — od
działem  m łodzieży akadem ickie j, 
lecz rów n ież  zespołem na jbardz ie j 
zaawansowanym w procesie prze
m ian  ideowych, w  p raktycznyfn  za
stosowaniu m arks is tow sk ie j m etody 
naukow ej do swojej dziedziny ba
dań.

Z jazd ten w ykazał, że m łoda po
lo n is tyka  przebrnęła ’ uż przez etap 
teo rii, przez etap teoretycznego prze
zwyciężania bu rżuazy jnych metod 
hadawczych i przeszła do bać ń h i
s to ryczno -lite rack ich , opartych na 
założeniach m yś 'i m arks is tow sk ie j 
Siedem re fe ra tó w  m arks is tow sk ich  
na dwa n ie -m arskrs tow sk ie  — to 
wym owny w y k ła d n ik  p rze by te j 
drogi. Zaznaczyć trzeba, że na z ja 
zdach poprzednich stosunek ten b y ł 
do k ła dn ie  o d w ro tn y .

To n ie w ą tp liw e  osiągnięcie jest 
w y n ik ie m  system atycznej, p a ro le t
n ie j p racy sam okszta łceniow ej ze
społów  po lon is tycznych . D la  zespo
łu  w arszawskiego, krakow sk iego , 
w ro c ław sk ie go  — w ie lk ie  znacze
n ie  m ia ła  op ieka naukow a ze s tro 
n y  starszych p ra c o w n ik ó w  In s ty 
tu tu  B adań L ite ra c k ic h .

O siągnięcia IV  Z jazdu  P o lo n i
s tów  w yraża  się je d n a k  n ie  ty lk o  
w  liczbow e j przewadze re fe ra tów . 
P rzypom n ien ie  cha ra k te ru  poprzed
n ich  spotkań po lon is tycznych  po
z w o li uw idoczn ić  ro z m ia r tego ro 
cznego etapu. K ró tk o  m ów iąc — 
ub ieg łe  zjazdy po lon is tyczne p rze 
b iega ły  pod znak iem  teo re tyczne j 
w a lk i o p rzo do w n ic tw o  m a rk s i
stowskiego lite ra tu roznaw stw a ', pod 
znakiem  p rze kon yw an ia  o wszech
stronności i  powszechnej zastoso- 
w a lnośc i m etody m arks is tow sk ie j. 
P rzod ow n ic tw o  to —  ja k k o lw ie k  
n ie w ą tp liw e  od p ie rw szych  spotkań 
i  d ysku s ji — na po tyka ło  jeszcze 
wówczas na opór ze s tro n y  ró ż 
nych  zba nkru to w an ych  k ie ru n k ó w  
naukow ych . N a I I  Z jeźdz ie  b y ł n im  
fo rm a liz m  —  m etoda zakładająca 
sam odzie lny rozw ó j foym  lite ra c 
k ic h  a w ięc w yk lucza jąca  czyn
n ik  ideo log ii i treśc i z k o n s tru k c ji 
badań h is to ryczno -lite rack ich . N ie 
w ą tp liw ie  —  ga lw an izow an ie  fc i - 
m a lizm u  w  pew nych  pow o jennych 
ko łach  m łodzieży po lon is tyczne j 
zrodzone b y ło  z okreś lonych  te n 
de n c ji po lityczn ych , a m ianow ic ie  
odsunięcia p racy badawczej od 
ko n k re tn ych , h is to rycznych  n u rtó w  
ideow ych. Fa łszerstw a m etody fo r- 
m a lis tyczne j rozb ite  zosta ły  przez 
m arks is tów .

N a I I I  z jeździe b y ł n im  e k le 
k ty z m  m etodolog iczny. Ten now y 
m anew r an tym arsk is tow sk iego  od
łam u m łode j p o lo n is ty k i b y ł p rze 
ja w em  jego następnego etapu roz
w o jow ego: porzucono w a lk ę  b ron ią  
fo rm a lis tycznego w yobcow an ia  się 
z p ro b lem ów  ideo log icznych i  w  
b ra k u  św ia topog lądu  naukowego 
posłużono się ek lek tyzm em  m eto
do log icznym , m a jącym  rzekom o za
pew n ić  „p e łn ię “  poznania nauko 
wego. Bezcelowość tego rodza ju  
badań i  zabawne sprzeczności, w  
ja k ie  popad li au to rzy  — zostały 
ostro uw yda tn ion e  przez m a rk s i
stów.

W  kon sekw enc ji — an tym a rks i- 
ści zapow iada li uściś len ie m etod 
badawczych na bazie okreś lonych 
św ia topog lądów  — a w ięc „m e to 
dę k a to lic k ą “ , „m etodę socjo logicz
n ą “ .

IV  Zjazd nie przyniósł żadnych . 
poważniejszych spełnień tych za
powiedzi. W alkę o metodę uważać 
mo/na. za skończoną.

Z jazd  p rzyn ió s ł na tom iast boga
ty  dorobek naukow y, k tó ry  stano
w i t rw a ły  w k ła d  w  w iedzę o l i 
te ra tu rze  la t  m iędzyw o jennych . O- 
pracow ana została twórczość p isa
rzy  rep rezen tu jących  zasadnicze i 
charakterystyczne dla dwudziesto
lec ia  n u r ty  ideow o - a rtystyczne . 
D la  o r ie n ta c ji poda jem y ty tu ły  re 
fe ra tó w : ..D okoła P rzedw iośn ia “  — 
H e n ry k  M a rk ie w ic z  (K ra k ó w ), 
„P ow ieść p ro le ta ria cka  Leona K r u 
czkow skiego“  —  Z b ig n ie w  W asi
le w s k i (W arszaw a), „N a  drogach 
m ieszczańskiego p ro te s tu “  (o tw ó r 
czości lite ra c k ie j H. Boguszewskie j 
i  J. Kornackiego) — A ndrze j W a s i
le w s k i (W arszaw a), „D o łęga M o
stow icz —  pisarz drobnom ieszczań
s tw a “ —  A n ie la  Łe m p icka  (K ra 
k ó w ), „O  tw órczości Z b ig n iew a  
U n iło w sk ie g o “  — praca zb iorow a 

pod k ie ru n k ie m  S. S and lera  (W ro 
c ła w ), „K a to lic k a  powieść w sp ó ł
czesna“  —  Tadeusz M uras (Łó dź), 
„M ię d z y  Jsuntem a ucieczką“  (o 
tw órczości S. I. W itk iew icza , B. 
Schulza i  W. G om brow icza ) —- 
Konstantego P uzyny, L u d w ik a  F la- 
szena i  Jana B łońskiego (K ra k ó w ).

T y tu ły  re fe ra tów  nie m arks is tow 
sk ich : „P sycho log izm  w  prozie 
dw udziesto lec ia “  — J. W ilh e lm ie - 
go, J. Zarzeckiego, J. Stradeckiego 
i  K . Zarzeekiego (W arszaw a) oraz 
„P e rs p e k ty w y  czasowe w  p o w ie 
ści „Ł a d  serca“  A ndrze jew sk iego  
i  „Zazdrość i  m edycyna“  Choro- 
m ańskiego“  —  M . Jasińska (L u 
b lin ) .

Po zakończeniu c y k lu  odczytów  
n ik t  ju ż  n ie  m ia ł w ą tp liw ośc i, że 
je że li stw orzono zarysy w iedzy  o 
lite ra tu rz e  dw udziesto lec ia  — to 
uczyn iły  to wyłącznie re fe ra ty  m a r
ks is tow skie . Jałowość i  pustka  pse- 
udo-ścis łych zabiegów naukow ych
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(czyt. te rm in o lo g iczn ych ) p ie rw 
szego z d w u  ’ -n iem arks is tow sk ich  
re fe ra tó w , b z ik  re is tyczn y  jego au 
to ró w  prow adzący do ża łosnych w  
sw ym  ubóstw ie  s fo rm u ło w a ń  (np. 
psycholog izm  je s t to  z b ió r ks iążek 
nazyw anych  psych o log icznym i) —  
p rz y p o m in a ły  n ieco scholastyczne 
„d is tin g u o “ . Rzecz jasna —  na ta 
k ie j podstaw ie  m etodo log iczne j n ie  
podobna b y ło  s tw orzyć  m in im a ln e j 
naw et, h is to ryczne j w iedzy  o epo
ce lite ra c k ie j.

D ru g i z tych  re fe ra tó w  b y ł w ą 
z iu tk ą  p róbą  syntezy h is to ryczn o 
lite ra c k ie j na  bazie ka to lick ie g o  
św ia topog lądu. B y ła  to  m ieszanka 
fenom enolog icznych i... p o litycz -

W y brane fragm e n ty  z re fe ra tu  
A ndrze ja  Wasilewskiego wygłoszone
go ną IV  Zjeździe Zw iązku K ó ł Po
lonistycznych w W arszawie, przed
s ta w ia ją  pewien etap iv rozw o ju  ide
owym mieszczańskich p isarzy p ro te 
stu jących przeciwko faszyzac ji P o l
ski. W  latach późniejszych (1938-9) 
pro.test ten w yrodz ił się w  zupełny 
ju ż  n ih ilizm , dyskredytu jący także 
jedyną społeczną siłę wyzwoleńczą —  
p ro le ta ria t. Powojenna twórczość 
Boguszewskiej dokumentuje jednak  
dalszy rozw ój ideowy p isa rk i —  je j  
przejście na pozycje ideologiczne obo
zu postępu.

I.

ierwsze pu b lika c je  He
leny Boguszewskiej po
chodzą z okresu je j ży
w e j dzia ła lności w  P o l
skim  K om itec ie  O p iek i 
nad Dzieckiem  i w 

Z w ią zku  Pracy O byw a te lsk ie j K o- 
<biet.

O rganizacje te, k ie row ane przez 
^leg ionowych działaczy, ro z w in ę ły  
się po opanow aniu  w ła d z y  pań
s tw ow e j przez obóz P iłsudskiego.

R ok 1926 w  p o ję c iu  pew nych 
grap m ieszczańskich o tendencjach 
dem okratycznych . wyznaczał nowy 

-■’etap w  dziejach niepodleg łe j P o l
s k i,  s twarza ł w a ru n k i dla rea liza - 
jc ji idealnego państwa burżuazyjne- 
łgo bez k rzyw d y  społecznej.

Rzecz jasna, insp irow an ie  i  po
b ie ra n ie  przez rząd sanacyjny w 
m om encie jego u tw ie rd zan ia  się o r 

g a n iz a c ji o celach społeczno-refor- 
.m atorskich spowodowane było ko
rd  oczn ością zachowania pozorów 
¿konsekwentnej kon tynuacji swej „le - 
,w ico w e j‘ l in i i ,  konieczności zacho- 
¿wania w  o p in ii demokratycznego 
mieszczaństwa swego „postępowe- 

.go'1 charakteru , dla zdyskontowania 
jltych nastro jów  na w łasną korzyść.

W roku 1928 H. Boguszewska, 
Jćuialaczka i o fic ja ln a  pub licystka  
w ym ien ionych  o rgan izac ji w ydaje 
„szereg broszur tchnących o p ty m i
zmem budowania „nowego, lepsze

g o  św ia ta “ , „sanac ji m o ra lne j“ .

P rogram  duchowego uzdrow ien ia 
społeczeństwa lansowany z szumem 

■przez sfery rządowe b y ł cyniczną 
próbą zamazania istotnych, klaso
wych i m ate ria lnych  źródeł k o n f l i
k tó w  i skie row ania  dz ia ła lności o- 
graniczonych mieszczańskich postę
powców na to ry  niegroźne dla u- 

Jstroju.

...W latach tych Boguszewska jest 
także gorącą propagatorką tzw. in 
s ty tu tów  pracy społecznej. W re 
po rte rsk ich  sprawozdaniach z ośrod
k ó w  szkoleniowych działaczy spo
łecznych p rzeb ija ło  przekonanie o 
■przełomowym charakterze c h w ili:  
„praca przebudowująca życie P o l

eski — czytam y w  „Ż y c iu  i  dzie
ciach“  — nieustanną fa lą  p rze p ły - 

. wa przez ośrodek., tak bardzo przez 
pó łto ra  roku  zm ie n iły  się czasy, tak 
prędko życie p łyn ie  i tak bardzo 

ńrczrosła się praca nad jego polep
szeniem.

A r ty k u ły  te u ja w n ia ją , że sana- 
„cyjna demagogia „uzd row ien ia  m o
ra lnego“  w yko rzystyw a ła  resztk i 
pozytyw istycznych koncepcji spo
łeczn ikow skich  przechowanych w 
świadom ości społecznej m ieszczań- 

fsk ie j. dem okracji. Typow o pozyty
w is tyczny  cha rakter m ają określe
nia Boguszewskiej tyczące żyd a  pro- 

fw in c ji:

„..wnieść nowy dech, nowe życie, 
z  now ym i s iłam i, z nową energią i 
z now ym  przygotow aniem  zwalczać 
nędzę, ciemnotę, głupotę, in e rc ję  i 
apatię w si, m iasteczek i  osad... zła- 

,-gcdzić ponurość, w prow adzić ja k iś  
•element dobra w  to życie tw arde  i 
fz łe..."

P ozytyw iśc i 19 w ieku  da li począ
tek m ieszczańskiej m yś li społecznej 

jSprowad-zającej upośledzenie w yzy 
sk iw anych mas do n iedostatków  
■oświaty i zaniedbania ku ltu ra lnego . 
Jak w iadom o, społecznikowskie ha - 

#sła pozytyw is tów  m ia ły  k ró tk i ży- 
/w o t i  ju ż  wywodzący się z ich  ducha 
doktór Judym  skazany został na 
„bezdomność“ , samotniczą f i la n tro 

p ię  i c ie rp ię tn ictw o. Losem senty
m en ta lnego re fo rm is ty  mieszczań- 
rstwo przyp ieczętowało bankructw o 
w łasnych koncepcji, u jaw n ia jąc  ich 

: sprzeczność z rea lnym  życiem.

W dwadzieścia k ilk a  la t później 
¡■kontynuatorka m ieszczańskich idei 
■ spo łecznikowskich złudzona fo rm a- 
rm i w łasnej państwowości w idz i 
bnożliwość rozw iązania „p rob lem u 
Judym a“ . „Dzia łacze społeczni — 
apelu je w  sprawozdaniu m in is te r ia l
nym  — muszą m ieć w a ru n k i p rzy 
na jm n ie j takie, żeby ich  praca tzw.

nych  założeń. D ysku ta n c i k a to liccy  
n ie  n a w ią z y w a li zresztą do do rob 
k u  tego re fe ra tu , zapew nia jąc —  
starą m etodą —  że „k a to lic k a  m e
toda badań“  je s t w  s tad ium  in te n 
sywnego op racow yw ania .

M arks is to w sk ie  re fe ra ty  s ięgnęły 
po tru d n ą , szeroką p ro b lem a tykę  
i  p o p ra w n ie  ro z w ią z a ły  postaw ione 
sobie zadania badawcze. D o w io d ły  
one szerokości ho ryzon tów , syn te 
tyczne j sprawności, zdo lności do 
rozs trzygan ia  n a jis to tn ie jszych , k lu 
czow ych zagadnień id eo w ych  i  a r 
tys tyczn ych  epoki lite ra c k ie j,  m oż
liw o ś c i całościowej oceny —  ja ką  
da je  badaczom  m a rks is to w sk im  ich 
metoda.

S zerok i w a ch la rz  tez na ukow ych  
o b ją ł ta k  szczyty tw órczośc i l i t e 
ra ck ie j dwudziestolecia („P rzedw io 
śnie“  Żeromskiego) ’ak i  tzw. l i te 
ra tu rę  drugorzędną (D o łęga M osto 
w ic z ), ta k  postępową li te ra tu rę  
p ro le ta ria cką  (K ru c z k o w s k i)  ja k  i 
l i te ra tu rę  m ieszczańskiego bu n tu  
(Boguszewska, K o rn a ck i, U n iło w 
sk i, G om brow icz, W itk ie w ic z ) . P o
kazano, w  ja k im  s topn iu  k lasow e 
ogran iczen ie m oż liw ośc i poznaw 
czych m ieszczańskich p isa rzy  —  de
cydow a ło  o w a rto śc i a rtys tyczne j 
ich  u tw o ró w . Pokazano, co —  spo
śród w yb ranego  do oceny spadku 
lite ra c k ie g o  po dw udz ies to lec iu  —■ 
godne je s t p rze jęc ia , a co je s t ty lk o

praca społeczna n ie  by ła  synonim em  
„c ie rp ię tn ic tw a “ , żeby n ie  w ym aga
ła „końsk iego  zd ro w ia “ , „n iespoży
tych s ił1, „wyrzeczenia się wszel
k ich dóbr św iata“ .

...Rok 1928 rozpoczyna i zam yka 
działalność pub licystyczną Heleny 
Boguszewskiej zaangażow anej czyn
nie  w  sanacyjnych organizacjach. 
Rok ten n ie  p rzyn iós ł dzia ła lności 
lite ra c k ie j w  ścis łym  znaczeniu. Re
portaż, propagandowy a rty k u ł, dy 
daktyczna broszurka b y ły  dopełnie
niem  aktyw ności społecznej i - w y 
razem nadziei na rea lizac ję  ponad- 
klasowego, autom atycznie spraw ied
liw ego państwa.

Nadciąga jący kryzys św ia tow y 
przyspieszył tempo faszyzacji metod 
rządow ych i  z lik w id o w a ł z łudzenia 
mieszczańskiego dem okratyzm u.

...W ro k u  1932 wychodzi pierwszy 
u tw ó r o szerszym zak ro ju  lite ra c 
k im  — „C i ludz ie “ , k tó ry  w  ówczs- 
snym  uk ładz ie  życia lite rack iego  
u lokow a ł dotychczasową p u b licys ty 
kę od razu na poczesnym m iejscu.

...Konsekwencją k ryzysu  ideowe
go, załam ania dotychczasowej w ie 
dzy społecznej wobec gw ałtownego 
postępu bezrobocia, nędzy i  w zb ie
ra jące j w a lk i k lasowej — stała się 
metoda wąsko-em pirycznego na tu 
ra lizm u. W  świecie „T ych  ludzi“  
w iadom o jest ściśle tyle, ile  dostęp
ne jest bezpośredniemu doświadcze
n iu  au to rk i. Zakres spraw, które 
zdolna jest podjąć m yśl pisarza, 
ograniczony został do zasięgu 
autopsji. Ta metoda twórcza odpo
w iada ła  m ożliwościom  poznawczym 
zatroskanego obserwatora, czyniące
go z ram ien ia  dobroczynnych k o m i

zyc ji tych  m ig aw k i z życia lum pen- 
p ro le ta ria tu : żebraków, z łodzie i,
groszowych przekupek, z lum p ia łych  
bezrobotnych — są na jba rdz ie j 
przydatne jako  szczególnie jaskraw e 
p rzyk ład y  szarpiącej ne rw y  nędzy 
i  poniżenia. W tym  m ieści się ta k 
że wytłum aczenie nieobecności w 
om aw ianych reportażach św iado
mego socjalistycznego p ro le ta ria tu  
ja k  i  ogóln ikowego hasła „p rze d 
m ieście“ , oznaczającego wszelkie 
elem enty m arg inesu tzw. no rm alne
go społeczeństwa.

I I .

...P ub licystyka i  twórczość li te 
racku Jerzego K ornackiego jest do
skonałą ilu s tra c ją  dróg mieszczań
skiego pseudo-radykalizm u.

W umyśle przerażonego mieszczu
cha, bojącego się, ja k  ognia, prze
czuwanej re w o lu c ji p ro le ta riack ie j, 
rea lne s iły  h is to r ii prze istaczały się 
w  magiczne potęgi, k tó rych  prze
n ikn ię c ie  pozw cli zgotować receptę 
na uleczenie ludzkości, w  podśw ia
dome mroczne władze ducha lu dz 
kiego, kszta łtu jące rzeczyw istość 
h istoryczną. Znam ienną cechą te j 
m ito lo g ii by ło  odryw anie  procesów 
społecznych od życia gospodarczego, 
od m ate ria lnych  w arunków  rozw o
ju , na tym  terenie czyhało bowiem  
na mieszczańskiego ideologa s tra 
szące w idm o rzeczyw iste j re w o lu c ji 
społecznej. M ito log izac ja  zaś p ro 
blem u pozwalała u jm ow ać przed
m io t k r y ty k i bez żadnych zw iąz
ków  z kap ita lizm em , lufo też same
m u ka p ita liz m o w i nadawać ta jem 
niczy, m agiczny charakter.

NA DROGACH
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te tów  w ypady w  dzieln ice przed
m ieścia. Postawę jego cechuje lęk 
przed obcością „ ty c h  lu d z i“ , podziw  
dla ich  fizycznej s iły , swoista ko
k ie te ria  in te lig en ta  i  zażenowana 
w sp ó łw in m ść  wobec nędzy.

Ubóstwo m a te ria łu  lite rack iego  
dostępnego na ta k ie j zasadzie tw o 
rzen ia podparte zostało m ita m i zna
m iennym i dla świadom ości f i la n -  
tropnego mieszczaństwa. B yła  to do
brze znana m ito log ia  m oralnego 
t r iu m fu  człowieczeństwa w  zb ioro
w isku  nędzarzy. N iezależnie od 
sub ie k tyw n ie  uczciwych in te n c ji 
a u to rk i b y ły  to fo rm ą uspaka jan ia  
się bu rżuaz ji co do „poko jow ego“ 
cha rakte ru  „ ty c h  lu d z i“  — czemu 
o tw arc ie  i bez żenady da ły w yraz 
przytoczone głosy krytyczne.

Zniekszta łcenie p sych ik i p ro le 
ta r ia c k ie j dokonyw ało się także po
przez m an ie rę  ęgzotyzowania, zna
m ienną dla pow ierzchow nej obser
w acji obcego obyczajowo środo
w iska. Ostatecznie pewną cechą 
„ ty c h  lu d z i“  okazała się powszech
nie  ob jaw iana nam iętność go łębiar- 
ska u mężczyzn, a pasja hodowania 
„ fu k s j i“  i grom adzenia poście li u 
kob ie t.

Podobnie w ięc  i  ów  pozorny 
ob iek tyw izm  p rzeciętności, uchyle
n ia  się od dogłębnej in te rp re ta c ji, 
od ideowego u jęc ia  zagadnień b y ł 
w  rzeczyw istości fo rm ą ulegania 
burżuazyjne j ideo log ii. Bezradność 
ideowa pisarza, wyrażająca się w  
no tow aniń  samej pow ie rzchn i zda
rzeń przeoczała dynam ikę  re w o lu 
cyjną p ro le ta ria tu , dynam ikę rozw o
ju  historycznego, sprowadzała 
sprzeczności s truk tu ra lne  k a p ita liz 
m u do ro l i przekleństwa wiszącego 
nad ludzkością, do ro l i okrutnego, 
n iepojętego fatum .

W zw iązku z u jaw n io nym  b ra 
k iem  dogłębnej in te rp re ta c ji przed
s taw iane j rzeczyw istości zrozum iała 
się staje s tru k tu ra  u tw oru . Rozpad 
fo rm y  powieściowej na rzecz d ro 
bnych obrazków — szkiców zatro
skanej obserw atork i — by ł w y n i
k ie m  braku określonego po jm ow a
n ia  procesów społecznych.

W spólnym  m ia no w n ik iem  kom 
pozycyjnym  i ideow ym  dla fra g 
m entów  posiekanej rzeczyw istości 
b y ł z in te rp re tow any już  m oment — 
by użyć słów k ry ty k a  — „d u m y  i  
dysk re c ji w  c ie rp ie n iu “ .

Reportaże Boguszewskiej ze zb io
rowego tom u „P rzedm ieście“  (1933) 
i  ,,1-y M a ja " (1934) u ja w n ia ły  bez
pośrednio — w  odezwach do „ś ród 
m ieścia“  — adres społeczny n a tu ra - 
listyc-znych szkiców. N a tu ra lis tyczny  
protest Boguszewskiej , grom adził 
chaotycznie ćjdkum enty nędzy ludz
k ie j i  przedstaw ia ł je  sum ieniu 
m ieszczańskiego czyte ln ika . N a tu 
ra liz m  jako metoda tw orzen ia  po
k ry w a ł sie tu  w  pe łn i z f ila n tro -  
pizmern jako podstawą ideową. Z po-

A r ty k u ł „D uch przew rotności“ 
(Epoka, 10/33) okreś la ł pozycje i 
credo polityczne „apolitycznego“  pa
cy fis ty .

„P ra w d z iw y  pacyfis ta  — pisał 
K o rn a ck i — m usi m ieć dobry węch, 
by pod pozoram i pokojow ych haseł 
odczuć zarówno kadz ie ln iany dym  
ka to licyzm u ja k  i swoistą woń ko
m unistyczne j pu łapk i... jakąż p rzy
tomność um ysłu w ykazyw ać musi 
p ra w d z iw y  pacyfista, by nie zb łą
dzić wśród m ylnych  drogowskazów 
i  w iedzieć, że i  jeden i  d rug i, to — 
nie to! n ie  to !“ .

Swoistą m echanikę dz ie jów  w y 
kłada autor w  dalszej części a r ty 
k u łu : „Bezradność wobec gospodar
czego przesilenia i gorycz z m o ra l
nego k ryzysu  zrodzona znakom icie 
u ła tw ia  szerzenie zbiorowych cho
rób , psychicznych — im p e ria lizm u , 
zaborczości, d y k ta tu ry  w o jskow ej, 
ty ra m i p ro le ta ria tu , przemocy k a p i
ta lizm u... Są to wszystko tw o ry  
lu d zk ie j m yś li — chore i złe“ .

W tym  po jm ow an iu  m echan ik i 
dz ie jów  prze jaw ia  się jednakże 
m echanika kszta łtow an ia  się św ia 
topoglądu samego autora. S iły  napę
dowe h is to r ii są tu pojęte jako 
„zb io row e choroby psychiczne“  
ogarniające znużoną ludzkość. Eko
nomiczne i klasowe podłoże w spół
czesnych w a lk  i  tendencji us tro jo 
wych zostało usunięte z pola w i
dzenia mieszczańskiego rad yka lis ty , 
a „psychozy zb iorow e“ : im p e ria 
liz m  i  dyk ta tu ra  p ro le ta ria tu  m ają 
swe źródło w  s truk tu rze  spaczonej 
duszy ludzk ie j. „B a rd z ie j poetycznie 
— „B iesem  przew rotności“  Poego, 
lu b  ba rdz ie j naukowo — „popędam i 
śm ierci Freuda“  nazywa K ornack i 
mroczne władze ducha ludzkiego, 
k tó re  rozszalały się we współczesno
ści. S ięgnięcie w  sferę podśw iado
m ych in s tyn k tó w  jako  czynn ików  
kszta łtu jących losy ludzkości było. 
prze jawem  ow ej m ito lo g ii „a p o li
tyczności“ . Z doświadczeń badacza 
podświadomości fo rm u łow a ł K o r
nack i postulat powszechnego pacy
fizm u  jako pierwszego w a run ku  
uw o ln ien ia  ludzkości od chorobF- 
wych i złych w y tw o ró w ' je j m yśli.

Koncepcje te p o k ryw a ły  się n ie 
w ą tp liw ie  w  w ie lu  punktach z 
ideolog ią oportun i stycznej p ra w icy  
PPS. Znam ienne jest przeciw sta
w ian ie  d y k ta tu ry  .,w ogóle“  i demo
k ra c ji „w  ogóle“ i s taw ian ie  na 
ró w n i d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i 
bu rżuaz ji. K o rn a ck i nie rozum ia ł 
im peria lis tycznych  źródeł nadciąga
jące j w o jny i  p rzec iw s taw ia ł ab
s tra kcy jn y  pacyfizm  — „ re w o lu c y j-  
no-w o;ennym  zapędom społeczeństw 
i  rządów ". Zdrada p ra w d z iw e j d ro 
gi re w o lu cy jn e j narzuciła  pepesow- 
skim  oportun is tom  hasła „po ko jo 
wego w rastan ia w  socja lizm .“  

A po lityczn y  pacyfista g łos ił po
dobne przekonania o n ieda lek ie j

m a rtw y m  a rtys tyczn ie  w y tw o re m  
ro z k ła d u  i k a p itu la c ji.

Jedność ocen id eow ych  i, a r ty 
stycznych została chyba ponad 
w sze lką w ą tp liw ość  'udowodniona 
w  p ra k tyce  badawczej. P lą ta jące 
się od czasów p ie rw szych  zjazdów 
za rzu ty  „ je dn os tronn ośc i“ , m a rk s i
zmu, „niem ożności analizy i  oceny 
fo rm y  a rtys tyczne j uz ie ła “  p o w tó 
rz y ły  się i na tym  zjeździe, B y ły  
one ja w n y m  dowodem , ze ca  
k ła dy  n ierozdzie lne j łączności ideo
lo g ii i  k sz ta łtu  a rtystycznego, ze 
na p rz y k ła d y  kon sekw en tnych  ana
liz  i  ocen id eo w o-a rtys tycznych  da
w a nych  przez prace m a rk s is to w 
sk ie  —  p rze c iw n icy  c i m a ją  uszy

A  ' , ł
c h w ili g run tow nych  re fo rm : „ . ..k a - f 
zda książka i  każdy f ilm , k tó ry  
czyte ln ika  zbliża do tra g e d ii bezro
botnego — p isa ł w  recenzji p t. Żą
dza zniszczenia (Epoka, 13/33) — to 
przecież propaganda lepszej p rz y 
szłości, oswajania społeczeństwa z 
koniecznością zm ian us tro jow ych “ . 
Ta swoista propaganda przez nega
cję  zwrócona by ła  do społeczeństwa 
burżuazyjnego, k tó re  wstrząśnięte 
obrazam i' nędzy w inno  przeprow a
dzić konieczne „ re fo rm y “ . Chara
kterystyczne jest to odsunięcie p ro 
le ta r ia tu  od dzieła przem ian. K o r - i 
na ck i w  ruchu  robotn iczym  w id z ia ł' 
je d yn ie  dzikość i  żądzę rozboju. 
„Nędza zorganizowana — p isa ł w  
tejże recenz ji — to anarch ia, żądza ' 
zniszczenia na zewnątrz, na św ia t. 
Nędza n iezorganizowana — to taka 
sama żądza zniszczenia, k tó ra  je d 
nak nie  czuje zazwyczaj dość s ił, !, 
by zbiorow o walczyć“ . Wrogość 
burżuazyjnego p rzyw ództw a PPS 
wobec rew olucyjnego ruchu  ro b o t-1 
niczego zna jdow ała tu  w ięc  odpo- , 
w ie d n ik  w  uzasadnianej filo z o fic z 
n ie  dysk re dy tac ji p a r t i i p ro le ta r ia 
ckich .

O pow iadanie „1 -y  M a ja “  (z to -, 
m u zbiorowego' „1 -y  M a ja “  1934) u - i 
kszta łtowane zostało ideowo i  fo r 
m aln ie  przez zakreśloną wyżej 
świadomość społeczno -  po lityczną  
autora.

Obchód p ie rw szom ajow y został tu  
w yko rzystany dla przeglądu wszy--, 
s tk ich  zw iązków  i  o rgan izac ji ro 
botn iczych .^ Gryząca satyra na sa
nacyjne i  chadeckie zw iązk i zawo
dowe u ja w n ia ła  ich oszukańczy i 
dyw ersy jny  cha rakte r bu rżuazy j
nych agentur. W ie lk i w iec ro b o tn i
czy zorganizow any przez dy re k to 
rów , p o lic ję  i księży przedstaw iony 
został w  fo rm ie  gro teskow o-trag icz- 
nej m askarady. Zohydzająca nega
cja ob ję ła  jednak rów nież przecią
gające obok w  pochodzie pa rtie  p ro 
le ta ria ck ie . Ponad negację, wszel
k ic h  robotniczych organ izac ji przed
staw ionych jako aparaty demago
gicznej dzia ła lności z praw a i z le 
wa — w y r iesiony został „ tra g iczn y  
los" tłum u  robotniczego, bezładnej i  
og łup ia łe j masy. zagubionej w  po
tw orne j grze cho rob liw ych  in 
stynktów , doprowadzających ludz
kość do obłędnych w alk.

Te założenia św iatopoglądowe 
tłum aczą stylow e W łaściwości u tw o 
ru . W iz ji św iata jako sied liska w y 
naturzonych m istyczno - b io log icz
nych in s tyn k tó w  odpow iadała gro
teskowa deform acja postaci i sy
tuac ji. Deform acja ta, posiadająca 
fun kc ję  dysk re dy lac ji schorzałego 
św iata, polegała na uw yda tn ian iu  
ob rzyd liw ych  i zohydzających cech 
fizycznych, bezwolnych grym asów, 
w yk rzyw ion ych  m.iri, nieopanowa
nych i przesadzonych gestów. K on
sekwencją groteskowej de form acji 
była ekspresjonistyczna przesada 
słowna, dosadne w zniekształcającej * 
ob rzyd liw ośc i m etafory.

zalep ione woskiem . Pokazano też
ob licze „w spółczesne j pow ieści k a -. 
to lic k ie j“  w  la tach 1918 -1939. Je j 
ana liza  w ykaza ła , ' ja k  bardzo w  
tych  la tach  bu rżu a zy jn e j przem ocy 
w ie rzen ia  re l ig i jn e  w y k o rz y s ty w a 
ne b y ły  d la  rozsiewania^ n ie n a w i
ści w  stosunku do wszystkiego, co 
postępowe, re w o lu cy jn e , lu d z k ie  
i  przyszłościowe. F a la  zastraszają
cej c iem noty, fa łszu i egoizm u k la 
sowego przepłynęła przez tom y te j 
l i te ra tu ry , oDhczonej na tu m a n ie 
n ie  społeczeństwa.

O czek iw a liśm y, że lic z n i na sa li 
postępow i k a to lic y , k tó ry m  z pew 
nością obGy dziś je s t ten  z w y ro d 
n ia ły  n u r t  — pode jm ą zadanie ro z 
ra ch u n ku  ideowego z przeszłością. 
N iestety, n ie  zab ra li oni giosu. Ode
z w a li się na tom iast m is ty f ik a to rz y , 
specja liśc i od fo rm a ln y c h  sztuczek 
i  lu dz ie  m a łe j odwagi, k tó rz y  p rz y  
pom ocy fo rm a ln y c h  w y k rę tó w  u s i
ło w a li zrzucić z reakcy jnych  ug ru 
pow ań k a to lic k ic h  odpow iedz ia l
ność, za ta k  ahum anistyczną l i t e 
ra tu rę  (a to, że re fe ra t je s t o po
w ieści a uw zg lędn iono  przede 
w szys tk im  nowelę, p a m ię tn ik  i  re 
portaż, a to, że cy tow anem u p u b li
cyście k a to lic k ie m u  zda rzy ła  się po 
w o jn ie  o m y łk a  w  p o zy tyw n e j oce
n ie  n ie -ka to lick ie g o  u tw o ru  itp . ) .  
Do ty c h  dysku ta n tó w  n a jle p ie j chy 
ba odnosić się będzie pow iedzenie 
Pascala, że m ia n o w ic ie  „zawsze 
zna jdz ie  się w ięce j m n ic h ó w  n iż  
a rg u m e n tó w “ .

R e fe ra t o k a to lic k ie j powieści 
m ię d zyw o je n n e j b y ł —  w formie 
naukow ego dow odu —  ostrzeżeniem 
przed drogam i, na ja k ie  twórczość 
k a to lic k ą  za p row adz iły  głęboka 
wsteczne, g łęboko ahum anistyczne 
ug rup ow a n ia  społeczne.

*

IV  Z jazd N aukow y Polon is tów  
w o ln o  chyba ocenić ja k o  ostatecz
ne zw yc ięstw o m arks is to w sk ie j m y 
ś li lite ra tu ro zn a w cze j. N a  sa li o- 
b ra d  lic zn i, n iezw iąza n i do tąd  z 
m a rks is to w sk im  oddzia łem  m ło d e j 
p o lo n is ty k i, studenci, zg łasza li go
towość w spó łp racy.

J a k i stąd wn iosek? K o n ie c  z ro z 
s trz y g n ię ty m  ju ż  sporem  o m e to 
dę i  początek trudn eg o  —  lecz już 
napoczętego —  w y s iłk u  nad no w o
czesnym, tw ó rczym  opracow an iem  
h is to r ii l i te ra tu ry  p o lsk ie j.

E tap  ten n ie  zw a ln ia  od dalsze
go pogłębian i w iedzy teoretycznej 
i  doskonalen ia  narzędzi badaw 
czych. P o lon iśc i - m a rks iśc i zdają 
sobie spraw ę z wstępności i  z b ra 
k ó w  sw oich prac. A le  droga, na 
k tó rą  weszli prow adzi do usunię
cia b ra kó w  i  do p ra w d z iw e j h i
s toryczne j w iedzy  o lite ra tu rze .

Marksisto u)sld 
kurs

agrobiologów  
w Spalę

K ró tk i okres fe r i i  zimowych stu 
denei ZAM P-owcy w yko rzys ta li na 
pogłębienie swej znajomości m arksi 
zmu i rozszerzenie swych wiadomo- 
ści fachowych. Zarząd G łów nj 
ZA M P -u zorganizow ał -szereg m ar 
ksistowskich kursów naukowych 
W pięknym  ośrodku wczasowym 
w Spalę spotkała się, już  nie poraź 
pierwszy 100-u osobowa grupa m ło 
dych agrobiologów ZAMP-owców

Poprzez te kons trukc je  fo rm a lne  
wyraża się w  utworze ekspresjoni- 
styczny pro test p rzeciw ko rzeczyw i
stości. Degradująca deform acja 
obejm uje tak pojedyńcze postaci ! 
ja k  i masę.

„P la c  znowu odetchnął p łucam i, 
o rk ies try . Sztandary zaikołysały się 
w  zmęczonych rękach i tłu m  ja k  
łagodne zw ierzę w  kla tce obszedł 
ryne k  dokoła ^  znów leg ł na da- 
w nym  m ie js c u ' przed tryb u n ą ..."  ^ 
„ ...A ka d e m ik  M acher wyskoczył z i 
ogródeczka zw inn ie  ja k  m ałpa i na 
k rzyw ych  nóżkach w sp ią ł się z 
rozmachem na trybunę. S krzyw iony  
pociesznie, rozgrym aszony i f i lu te r 
ny obwąchał z w in n ie  m ik ro fo n  i 
począł wdzięczyć się doń ja k  do lu 
sterka... G estyku lu jąc  m a łp ią  tw arzą 
ku  zabaw ie w idzów , A kadem ik M a
cher tra f ia ł głosem do serca...“ .

P ub licys tyka  powojenna nie jedno
k ro tn ie  zastanaw iała się nad pyta - ł  
n iem , dlaczego każda przezwycięża
jąca na tu ra lizm  proza k ry tyczna  
dwudziestolecia sprowadzała się do ’ 
groteski. Nie sądzimy, aby przyczy
ną była małość i  groteskowość sa
mego ob iektu  k ry ty k i — zdegrado
wanych przez ka p ita lizm  ludz i. B y 
ła^ to raczej degradacja św iadom o
ści a rtystyczne j m ieszczańskich p i
sarzy, Dla prozaika o jasno zaryso
wanej świadomości dróg rozw o jo - 
w ych  h is to r ii A kadem ik M acher 
by łby  przedm iotem  rzeczowej i do
głębnej k ry ty k i ja ko  okaz zachodzą
cego systemu społeczno-gospodar
czego. Dla ekspresjon isty b y ł on 
jednak małpą na krzjhwych nóżkach 
i z cho rob liw ym  grym asem  na tw a 
rzy.

Służąca eksprasjonistycznem u 
pro testow i m ito log ia  „zb io row ych  
chorób psychicznych“  w yrasta ła  tak 
z an lykap ita lis tyoznych  nastró j ów 
jak  i z negacji rew o lu c ji. O pow iada
nie  ,,1-y M a ja “  a takowało faszyzu
jącą sanację j  re w o lu cy jn y  p ro le 
ta ria t, w idząc w n ich ob jaw y tego 
samego obłędu.

studentów szkół ro ln iczych W arsza
wy, Łodzi, Cieszyna i  W ydzia łów  
Rolnych U n iw ersyte tów  Lublina , 
W rocław ia, K rakow a i  Poznania.

Czterodniowy kurs m arks is tow ski 
w Spalę m ia ł nieco odmienny cha
rakter, niż dotychczasowe kursy  na
ukowe. B y ł to m ianowicie kurs sa
mokształceniowy, na k tó rym  prele
gentam i b y li sami studenci.

Opiekę naukową nad kursem  ob
ję li:  D yre k to r P IN G W -u i  In s ty 
tu tu  E konom iki Rolnej Tepicht, oraz 
D yr. PGR B ireck i. Ponadto w yk ład
0 ag rob io log ii w sadownictw ie w y
g łos ił profesor SGGW w W arsza
wie Pieniążek.

Na dwa tygodnie przed fe r ia m i 
zim owym i poszczególne g rupy samo
kształceniowe w różnych ośrodkach 
dostały do przygotow ania tem aty  
refera tów , k tó re  zosta ły potem w y
głoszone na kursie. P rogram  obej
m ował trzy  tem aty ekonomiczno- 
polityczne związane z odcinkiem 
w ie jsk im  i t rz y  tem aty agrobio lo- 
giczne opracowane na podstawie 
dzieła radzieckiego agrobiologa W i- 
liamsa „O snowy ziem ledelia“ .

Okazało się, że tego rodzaju sy
stem prowadzenia kursu naukowe
go jes t nie ty lk o  pożyteczny, ale
1 a trakcy jny . W szystkie ośrodki po
ważnie i z pełnym  poczujdem odpo
wiedzialności za powicWloną im  
pracę podeszły do przygotow ania 
tematów. R efe ra ty b y ły  opracowa
ne starannie, dyskusja bardzo oży
wiona i szeroka, szczególnie po re 
feratach politycznych.

Przebieg m arksistowskiego kursu  
agrobiołogicznego w Spalę wykazał, 
że grupa aktyw u ZAM P-owego szkół 
rolniczych, k tó ra  na listopadowej 
naradzie w W arszawie podjęła zo
bowiązania intensywnego samo
kształcenia ideologicznego i przo
downictwa w nauce, stanęła na w y
sokości zadań przed nią postaw io
nych i pracuje nad sobą, by stać 
się ideologiczna czołówką organiza
c ji '  MP owej na szkołach ro ln i
czych.



SŁUCHACZE AWF WYPEŁNIAJĄ
ZOBOWIĄZANIAA K A D E M IA  W ychowania F i 

zycznego w  Warszawie staje 
się uczelnią „a rtys tyczną “  I
Studenci A kadem ii występują  
na scenach sal świetlicowych 
fab ryk, . warsztatów pracy, na 

wsiach, wszędzie zbierając brawa i  
pochwały. Niepokojące wiadomości 
obiegają cały sportowy św iat g rupu

fa b ry k i. Załoga fabryczna z w ie l
k im  zainteresowaniem przy ję ła  po
kazy tańca narodowego, a szczegól
nie pokazy w a lk i —  samoobrony. 0- 
pracowane przez k ie row nika działu 
a tle ty k i m gr. Borejszę Czesława o- 
brazy „ ju d o “ , wykonane przez dobrze 
przygotowanych i  usprawnionych 
sh < kaczy spotkały się także z entu

ją cy  się wokół te j uczelni. Czyżby 
studenci, przyszli pracownicy wycho
w ania  fizycznego wraz z całym k ie 
row nictwem  zm ienili swe dążenia i 
cele? Przecież sport polski tak po 
trzebuje ludzi do pracy. Co się tam 
właściw ie stało? Należy to wszystko 
wyjaśnić.

70-lecie urodzin Józefa Stalina, 
przy ję te  przez młodzież zobowiązania 
czczące ten dzień, wykonywanie tych 
zobowiązań to są powody te j tak na
g łe j, niezupełnie zgodnej z prawdą 
„sensacji“ , krążącej wokół murów  
A W F . Młodzież stud iu jąca na uczel
n i, w ch w ili zbliżającego się święta, 
kierowana przez przodującą organ i
zację młodzieżową Z A M P , postano
w iła  godnie obchodzić i  uczcić ten 
dzień. P rzy ję to  zobowiązania i  po
stanowiono zobowiązań tych w iernie  
dotrzymać. Masowe zebranie słucha
czy uchwaliło, że podniesienie wiedzy 
m arksistowsko-leninowskiej, zdobycie 
wiadomości naukowych i  zawodo
wych, wzmożenie pracy społecznej — 
to obowiązki każdego słuchacza u- 
czelni.

Wśród zobowiązań naukowych pod
ję to też i  inne, takie ja k  urządzenie 
i  wykonanie k ilk u  imprez artystycz
nych dla św iata pracy. Zabrano się 
do pracy. W ydział ku ltu ra lno -p ropa 
gandowy ZA M P -u, wydzia ł oświato
w y k lubu sportowego AZS  — A W F  
stanęły wobec trudnych zadań.

Próby i  przygotowania doprowa
dziły  jednak do wielkiego sukcesu 
ucze ln i: W  C Z A S IE  OD P IE R 
W SZYC H D N I G R U D N IA  U R ZĄ 
DZONO S IE D E M  A R T Y S T Y C Z -

- N Y C H  IM P R E Z  O C H A R A K T E 
R ZE  PR O P A G A N D O W Y M .

/  Pierwszym i zw iastunam i „a r ty 
stycznego sezonu“  były występy s łu 
chaczy na pokazie -atletyczr.ym ui 
Garwolin ie, oraz w yjazd zespołu a r
tystycznego na Uniw ersyte t N ie 
dzielny prowadzony przez Zarząd 
Uczelniany Z A M P  w Kozłowskiej 
Wólce, pow. Tłuszcz. Zebrana na 
wykładzie w tym  dn iu publiczność 
Przyję ła entuzjastycznie pokazy tań 
ca ludowego i  występy chóru. Im pre 
za. ta, poddająca świeżemu, masowe
mu odbiorcy m otywy b lisk ie j mu k u l
tu ry  narodowej, przyczyn iła się nie
w ą tp liw ie  do zdynamizowania życia 
kultu ra lnego, wsi.

O sta tn i tydzień przed wyjazdem na 
fe rie  zimowe to ju ż  na prawdę „ tu ła 
cze życie a rty s ty “ .

Fabrykę  Narzędzi Precyzyjnych  
im . K a ro la  Świerczewskiego z A ka 
demią W. F . łączyło dotychczas 
wspólne im ię w ielkiego bojownikav, o 
wolność i  demokrację. Łączność tę 
pogłębił występ słuchaczy na terenie

zjastycznym odbiorem na pokazie 
tańców i  a tle tyk i w dn iu następnym  
w Grójcu.

Generalną próbą niejako przed 
szybko zbliżającym  się centralnym  
obchodem uroczystości na terenie 
uczelni, był występ w części a r ty 
stycznej na zebraniu PZPR Dzie l
nica Śródmieście. W ystąp ił tu  chór i  
deklamatorzy w bogatej radzieckiej 
i  po lskie j twórczości o S talin ie.

Uroczysta akademia ku czci Józefa 
Sta lina w dniu 70 rocznicy Jego u ro 
dzin wyznaczona została na dzień 20 ' 
grudnia. Praca przygotowawcza nie
zależnie od k ilk u  wyjazdów posuwała

się planowo i  dokładnie. W iele cza
su pośw ięcili słuchacze na dekorację 
sa li i  przygotowanie prógrantu. W 
dużej sa li g ie r zespołowych, udeko
rowanej olbrzym im  portre tem  S ta li
na, herbem Zw iązku Radzieckiego 
umieszczonym na czerwonym tle, na
pisam i „N IE C H  Ż Y JE  J. S T A L IN “ , 
„N IE C H  Ż Y JE  P R Z Y JA Ź Ń  P O L
S K I I  ZSRR“  zebrało się około 500 
słuchaczy, pracowników adm in is tra
c j i  i  profesorów. Z ebran i uchw a lili 
wysłanie telegramu do Józefa S ta lina  
w któ rym  czytam y:

„...w  dn iu  70-lecia Waszych u ro
dzin zasyłamy Wam gorące i  serde
czne pozdrowienia i  zapeumiamy 
Was, że w dalszym ciągu twardo bę
dziemy kroczyć pod sztandaram i 
m orksizm u-lenin izm u. Wasza praca 
jes t dla nas drogowskazem ja k  nale
ży realizować m arksistowską teorię 
w praktyce..."

Część artystyczna to nowy sukces, 
w ydzia łu  ku lt.-prop. Z A M P -u . W y
konane przez chór pieśni o S talin ie, 
o Zw iązku Radzieckim, recytacje o 
życiu i  p racy S talina , kan tata o S ta
lin ie, melodie radzieckie wykonane 
przez orkiestrę K B W  przem awiają  
do serc i  umysłów zebranych. N a ro 
dowe tańce ukra ińskie  „bu lba“  w  u- 
kładzie M ojsiejewa, kozak i  polskie 
tańce narodowe w  układzie i  dosko
nałym  opracowaniu in s tru k to re k : 
Z o fii Kwaśnicowej i  Z o f ii Majewicz, 
wykonane przez młodzież zachwyciły 
wszystkich obecnych na sali. N iem il-
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knące brawa dowiodły i  pokazały, że 
na terenie ta k ie j uczelni ja k  A W F  
moment życia kultura lnego, opartego
0 bogactwo polskie j k u ltu ry  ludowej
1 dorobku ku ltu ra lnego k ra ju  przo
dującego socjalizm u jes t konieczny.

Na zakończenie części artystycznej 
zebranych spotkała przyjem na nie
spodzianka. P ro f. Jan Fazowicz, d łu 
go letn i p ra k tyk  g im nastyk i przygo
tował przy pomocy 50 słuchaczy I I  
roku p iram idy  gimnastyczne. N a  tle 
pięknej dekoracji, wzniosła się w y
soko barwna grupa jednakowo ub ra 
nych osób, tworząc żywy „dom “ , na 
którego szczycie na jw yże j stojący  
trzym a ją  in ic ja ły  J. S. (Józef S ta lin )

Życie artystyczne sportowej uczel
n i przygasło nieco w następnym  
dniu, w k tó rym  odbyły się zimowe 
m istrzostwa pływackie Akadem ii, 
zorganizowane dla uczczenia w ie l
kiego święta. Pokazowy jednocześnie 
charakter im prezy skup ił na balko
nie p ływ a ln i sporą grupę zaproszo
nych robotników i  sportowców związ
kowych. P atrzą  się. oni z zaintereso
waniem, ja k  młodzież b ije swoje re 
kordy i  organizuje zawody. Uczą się 
w ielu rzeczy, które im  w ich pracy 
na terenie kó ł sportowych przy za
kładach fabrycznych wiele u ła tw ią .

Siuchocze A W F , przyszła kadra  
W F, nabiera ją  właściwych cech k u l
tu ry  sportowej. N a  uczelni pracuje  
się głównie nad tem atyką masowej 
k u ltu ry  fizyczne j związanej nieroz
łącznie z ogólnym nurtem  życia ku l
turalnego narodu. Młodzież wkroczy
ła na w łaściwą drogę wytężonej p ra 
cy na uczelni, i  jaknajszerszych kon
taktów  ze środowiskiem robotniczym, 
chłopskim, ze środowiskiem wśród 
którego w przyszłości będzie praco
wać dla dobra socjalizmu.

R Y S Z A R D  Ś L E D Z IE C K I

Aby podnieść wydajność z hektara
Zaczęło się od narad. N a jp ie rw  

pomiędzy k ie row nikiem  pracy spo
łecznej K o ła  Z A M P  n r  3 na W ydziale 
Rolnym, kol. G ielarek a przedsta
wicielem Zarządu Okręgowego. Cho
dziło o zaproszenie młodzieży podo
piecznego koła ZM P  Dębowiec do 
W SGW  w  Cieszynie, o pokazanie ko
legom z ZM P naszych pracowni nau
kowych, zapoznanie ich z naszym ży
ciem organizacyjnym , podzielenie się 
z n im i naszymi osiągnięciami na po
lu  zbliżenia życia do nauki.

W  k ilk a  dn i potem w  godzinach 
rannych przed domem B ra tn iaka  
W SGW  stanął ciężarowy wóz, k tó 
rym  przyjechało 25 członków Koła 
w iejskiego ZM P  w  Dębowcu. Z A M P - 
owcy W ydzia łu  Rolnego sprawnie 
zorganizowali i ciekawie w ype łn ili 
program  całodziennego pobytu wycie
czki na terenie Wyższej Szkoły Go
spodarstwa W iejskiego.

M. in . w  program ie było zwiedze
nie pracowni naukowych naszego za
kładu. Z dużym zainteresowaniem o- 
g ląda li wycieczkowicze pracownię 
chemiczną, pracownię botan ik i, mete
o ro log ii i  k lim a to lo g ii, anatom ii zw ie 
rzą t domowych i  inne. Ze szczegól
nym zaciekawieniem obserwowali oni 
pod m ikroskopam i p repara ty k rw i, 
cząstek roślinnych, skrawków owo
ców itp .

O wrażeniach odniesionych z w y
cieczki świadczą wypowiedzi je j u- 
czestników:

K ol: P rzyw ara Leon —  przewodni
czący Koła ZM P w  Dębowcu: jeste
śmy bardzo wdzięczni koleżeństwu z 
I I I  roku za zorganizowanie wyciecz
k i. Pokazaliście nam bardzo wiele 
ciekawych, nieznanych dla nas do
tychczas zjaw isk, k tóre tak  często 
spotykam y w naszym życiu codzien
nym, nie znając przyczyn ich pow
stawania. Wycieczka dzisiejsza z u- 
wagi na to, że zorganizowaliście u 
nas U n iw ersyte t niedzielny ma dla 
członków naszego Koła ogromne zna
czenie. Zachęci to nas do uczęszczania 
na w ykłady, pomoże wyrw ać naszą 
młodzież z ciasnej o rb ity  życia jednej 
gromady, wzbudzi szersze zaintereso
wanie sprawami ogólno narodowymi.

Kol. Gabzdylówna E lżb ie ta : wycie
czka bardzo zajm ująca. Najw ięcej 
podobały m i. się pokazy chemiczne —  
tego w a rto  się uczyć. Sądzę, że za
poznamy się z tym  na wykładach 
U niwersytetu Niedzielnego.

Kol. Kasprzyca J a n : chcielibyśmy 
bywać u was częściej, bo dzisia j to 
na prawdę trudno wszystko dokładnie 
obejrzeć. Mnie najw ięcej interesowa
ła  pracownia m eteorologii i  k lim a to 
logii.

a a i

UCZESTNICY OBOZU W BIERUTOWICACH APELUJĄ
Towarzystwo Uniwersyteckich K u r

sów Przygotowawczych zorganizowa
ło w  okresie fe r i i  zimowych 1949/50 
r. wczasy ula robotniczo-chłopskiej 
młodzieży Studiów Przygotowaw-

Zm iam j
organizacyjne

w wyższych 
szkołach technicznych
W  Politechnice W rocławskie j u- 

tw orzony został W ydzia ł Lotn iczy z 
następującym i katedram i: Aerody
nam iki, Budowy Płatowców, Budo
w y s iln ików  lotn iczych i  Technologii 
konstrukc ji lotniczych.

Jednocześnie utworzono w ydz ia ł 
lo tn iczy w Szkole Inżyn iersk ie j im. 
W awelberga i  Rotwanda w  W arsza
wie.

Dtua lata Stowarzyszenia 
Studentów Polaków

we Włoszech
N a skutek w y jazdu  większości 

członków, Stowarzyszenie Studen
tów  Polaków  we Włoszech zostało 
rozw iązane w  listopadzie 1949 r.

O rganizacja ta powstała w  jesie
n i 1947 r. wśród studentów polskich 
k ilk u  ośrodków akadem ickich Włoch 
(Rzym, Bolonia, T u ryn , Mediolan). 
Ambasada RP przyznała szereg s ty
pendiów, k tó re  m ia ły  na celu udzie
len ie  pomocy w racającym  do Polski 
studentom. Studenci c i znaleźli się 
we Włoszech na skutek wypadków  
w o jennych i  tam  kon tynuow a li swe 
studia.

Początkowa liczba 28 członków 
Stowarzyszenia wzrosła rych ło  do 
50-ciu, by następnie zmniejszać się 
w  m ia rę  w y jazdów  do Polski. 
26-ciu członków  uzyskało dyplom y, 
5-ciu przygotow uje  się do nicih, 
3-ch z n ich  to proeownicy p la-

Nowe katedry 
ui A. N. P.

Rozporządzeniem M in is tra  Oświa
ty  utworzone zosta ły w  warszaw
sk ie j A kadem ii Nauk Politycznych 
następujące nowe katedry: geogra fii 
gospodarczej, rachunkowości, tow a
roznaw stw a, ekonom iki transportu , 
ekonom iki handlu zagranicznego, e- 
konom iki obrotu towarowego oraz 
praw a gospodarczego.

U tw orzen ie powyższych katedr 
je s t wyrazem  konieczności zwiększe
n ia  „p ro d u kc ji“  pracowników handlu 
zagranicznego, na co ostatnio w co
raz w iększym  stopniu nastaw ia się 
A N P .

C+wek po lskich w  I ta l i i .  Reszta 
studentów uczy się na un iw ersy
tetach polskich.

Prócz nauk i, k tó ra  by ła  p ie rw - 
szym  ̂ i  zasadniczym zadaniem 
członków Stowarzyszenia, rozw ija ła  
się żywa działalność organ izacyj
na. Przede w szystk im  położono 
poważny nacisk na pracę ideolo
giczną. Członkowie Stowarzyszenia 
b y li ob fic ie  zaopatryw ani w  prasę 
polską, licznie jsze oddzia ły  p row a
dz iły  gazetkę ścienną — „¡prosówki“ . 
Wygłaszane re fe ra ty  na tem at za
sadniczych problem ów  życia po l
skiego, prowadzono w  ramach Sto
warzyszenia sem ina rium  m arksiz- 
m u-len in izm u. Stowarzyszenie s łu
żyło swą pomocą w  akcjach k u ltu 
ra lnych  Am basady RP wśród spo
łeczeństwa włoskiego. Ściśle współ
pracowano z organ izacjam i demo
kra tycznym i studentów  w łosk ich  
oraz rozw ijano  działa lność k u ltu -  
ralno-popstgandową w śród  ogółu 
studentów w łosk ich , s tara jąc się 
zapoznać ich  z Polską Ludow ą ł  za
trzeć ś lady propagandy andersow- 
sk ie j, s ilne j w  ty m  środow isku. 
W yrazem p rzy jac ie lsk ich  stosunków 
z dem okratyczną m łodzieżą w łoską 
może być sztandar w ło sk ie j m ło 
dzieży kom unistycznej (FGCI), o fia 
row any w yjeżdża jącym  a k ty w i
stom oddzia łu bolońskiego Stowa
rzyszenia.

Pracą organ izacyjną i  ideologicz
ną k ie ro w a li członkow ie ZA M P .

O statn io w a lne zebranie S towa
rzyszenia w ys ła ło  te legram y do 
Prezydenta RP M arszałka Rokos
sowskiego i  M in is tra  O św ia ty oiaz 
przekazało podziękowania i  w yrazy 
wdzięczności A m basadorow i RP w  
Rzym ie i ku ra to r iu m  Stowarzysze
n ia  za pełną tro s k i opiekę.

czych. Do pięknie położonego ośrod
ka wczasów w  B ierutow icach' zjecha
l i  się koledzy z 11 różnych ośrod
ków T.P.K.U. aby zaczerpnąć zdro
wego górskiego, pow ietrza i  . nabrać 
s ił do dalszej nauki.

Czas w  B ierutow icach spędza się 
m iło  i  p rzy jem n ie  na zwiedzaniu 
okolicznych zabytków k u ltu ry , dale
kich wycieczkach górskich, lub też 
towarzyskich grach -i zabawach.

Młodzież czuje się tu  znakomicie. 
M iędzy wczasowiczami jes t wielu 
kolegów, k tó rzy  góry oglądają po 
raz pierwszy w  życiu. To też nie 
lada a trakc ją  jes t wspinaczka na 
Śnieżkę, czy też zdobywanie innych 
szczytów. N ie zapomina się też o do
szkalaniu ideologicznym. Codziennie 
wieczorem zbieramy się w ś w ie tli
cy na wspólne pogadanki i  dysku
sje. Roztrząsamy tu  na jbardzie j in 
teresujące i  nurtu jące nas zagadnie
nia, oraz wym ieniam y między sobą 
zdobyte bądź to w  pracy organiza
cy jne j bądź to na odcinku szkolnym 
doświadczenia.

S tw ierdziliśm y również zgodnie, że 
każdy członek Z.M.P. aby stać się 
nowym socjalistycznym  człowiekiem 
w  pełnym  słowa tego znaczeniu, po
w inien nieustannie oprócz podnosze
nia swego poziomu naukowego i 
k w a lif ik a c ji zawodowych, zdobywać 
i poszerzać ideologię m arksistowsko- 
leninowską, wyrabiać w sobie nową 
socjalistyczną moralność, oraz sk ry 
stalizowany m ateria lis tyczny św iato
pogląd.

Wszyscy zauważyliśm y, że w  p ro 
cesie wychowywania nowego człowie
ka trzeba zwrócić szczególną uwagę 
i szczególnie wiele pomocy okazać 
m łodzieży w ie jsk ie j. Szerokie pole 
działania otw iera się tu  przed zor
ganizowaną w  Z.M.P. uczącą się 
młodzieżą, a zwłaszcza przed m ło
dzieżą spędzającą fe rie  le tn ie w śro
dowiskach w iejskich.

W szyscy obserwujemy dzis ia j ra 
dosny fa k t  wzrostu liczby młodzieży 
robotniczo-chłopskiej w wszelkiego 
rodzaju szkołach. Z radością s tw ie r
dzamy że z roku  na rok  rosną i po
tężnieją młode kad ry  przyszłych bu
downiczych socjalizmu, ale m usimy 
też stw ierdzić, że z każdym rokiem  
sta ją  przed nam i coraz to większe 
i większe zadania, i  że dla z tea li- 
zowania ich m usim y skoordynować 
i  wytężyć wszystkie swoje s iły . Jed
nym z tych zadań je s t praca spo
łeczno-wychowawcza na wsi i  nie 
może być członka Z.M.P. k tó ryby  
się od te j pracy u c h y lił.  Z ubole
waniem jednak m usim y przyznać, 
że są jeszcze tacy członkowie.

Podczas ub iegłych fe r i i  le tn ich 
zaobserwowaliśm y, iż m a ły  stosun
kow o procent uczących się Z M P -ow - 
ców, przebywających podówczas na 
wsi rea lizow a ł hasło. „Zacieran ia 
różnicy m iędzy pracą fizyczną 
a um ysłową“ , że m a ły  stosunkowo 
procent te j m łodzieży s ta ra ł się 
dzielić zdobytym i wiadomościami 
z dawnym i tow arzyszam i pracy,

oraz pomagać im  w organizowaniu 
się i w  prowadzeniu organizacji. Ci 
zaś z kolegów, k tó rzy  s ta ra li się 
Uczynić zadość obowiązkom członka 
Z.M.P. obracali się nieraz ja k  w błęd
nym kole, w  masie bezplanowej 
pracy.

Dlatego też uważamy, iż koniecz
nym jest zapobiec temu na przyszłość 
i należycie pracę tę zorganizować. 
W edług nas wszyscy członkówie 
Z.M.P. po przyjeździe ze szkół na 
wieś pow inni zgłosić swoje p rzyby
cie w  m iejscowym Zarządzie Gmin
nym Z.M.P., razem z tym  zarządem 
zrobić żebranie, na k tó rym  zależnie 
od m iejscowych warunków należało
by nakreślić p lan  pracy i  według 
tego planu prowadzić działalność.

Rozumiemy dobrze, że to co tu ta j 
podajemy nie wyczerpuje is to ty  za
gadnienia i  dlatego zwracamy się do 
wszystkich kolegów, ażeby na ła 
mach „Po prostu“  d z ie lili się z ogó
łem swym i doświadczeniami i  p ro 
jektam i.

Zw racam y się do wszystkich uczą
cych się kolegów ZłVIP-owców z ape
lem o ja k  najszerszą i ja k  n a jin 
tensywniejszą pracę w dziedzinie 
wychowania szerokich mas m łodzie
ży w  duchu m arks izm u-len in izm u, w 
duchu socjalistycznym . W  zw ią -' u 
z odbywającą się rekru tac ją  mio 
dzieży na Studia Przygotowawcze 
zwracamy się również z apelem do 
wszystkich zarządów Z.M.P., ażeby 
na studia te k ie row ały element naj-

Zam p-oircy  
krakoiuscp UJ akcji 
»S łużby Z d ro w ia «

Zespół pracy społecznej O rganiza
c ji ZAM P-owskie j p rzy W ydziale 
Lekarskim  U J . bierze czynny udział 
w akc ji służby zdrow ia na wsi. 
ZAM P-owcy obję li swą działalnością 
p o w ia ty : krakow ski, chrzanowski,
bocheński, wadowicki, oraz częścio
wo miechowski, o lkuski i  bielski.

W  każdą niedzielę wyjeżdżało w 
teren 5 dwuosobowych czołówek. 
Ogółem ZAM P-owcy krakowscy w y
s ła li na wieś 107 czołówek san ita r
nych.

W  akc ji czołówek w yró żn ili się 
kol. kol. Tomasik, św ie tlik , Nowanel, 
Skaw iński, M orkowski.

ZAM P-owcy krakowscy w zię li też 
liczny udzia ł w ramach szeroko za
kro jonej akc ji „M ias to  —  w si“ . 
W spólnie z kierownictwem  szp ita li 
krakowskich, studenci wyjecha li na 
wieś. W pracy te j w y różn ili się 
szczególnie studenci z Kom panii 
Akadem ickiej.

bardziej sprawie Polski Ludowej od
dany, młodzież pochodzenia robot
niczo chł opskiego.

Uczestnicy obozu dla Studiów  
Przygot. w Bierutow icach.

Kol. K ru p a  S te fan ia : nie wiedzia
łam, że aż ty le  szkodników i chorób 
grozi naszym roślinom  uprawnym . 
D la mnie ten dział nauki wydaje się 
na jważniejszy. • Chciałabym abyście 
m ów ili o tym  u nas na wykładach.

W iele podobnych wypowiedzi 
świadczy o tym , że studenci W SGW  
w yb ra li dobrą drogę dla nawiązania 
współpracy między młodzieżą w iejską 
a młodzieżą stud iu jącą na WSGW.

Powiązanie nauki z życiem w te
rpenie i zbliżenie młodzieży w ie jsk ie j 
do studentów całego W ydzia łu — to 
zadania ja k ie  s taw ia ją  przed sobą 
ZA M P -ow cy — studenci ~ I I I  roku 
W ydzia łu Rolnego. Przez podniesie
nie wiedzy fachowej wśród młodzieży 
w ie jsk ie j w okolicy naszego m iasta, 
podniesiemy wydajność z hektara  —  
to hasło, k tóre będzie zrealizowane.

(W C)

Koło m echaników , 
przy politechnice  

śląskiej
Z in ic ja tyw y  Koła Mechaników 

Studentów Politechniki ś ląskie j w 
Gliw icach została utworzona sekcja 
samochodowa, k tó re j członkowie na 
pierwszym zebraniu nakreślili w y
tyczne pracy sekcji na na jb liższy 
okre3.

Celem nowoutworzonej sekcji bę
dzie uzupełnienie i pogłębienie w ia
domości. z dziedziny budowy samo
chodów —  przez organizowanie od
czytów i referatów  z aktualnych za
gadnień przem ysłu m otoryzacyjne
go.

Dzięki przychylnem u ustosunko
waniu się k ierownika katedry samo
chodów i ciągników prof. inż. W ł. 
Rubczyńskiego sekcja uzyskała po
moc młodszych s ił naukowych.

W  celu uczczenia 70-tej rocznicy 
urodzin Generalissimusa Stalina sek
cja zobowiązała się do zorganizowa
nia wśród swoich członków kursu 
traktorzystów . Kurs ten rozpocznie 
się w pierwszych dniach stycznia 
przy w yb itne j pomocy TOR-u okrę
gu g liw ickiego. Przeszkoleni na k u r
sie studenci zobowiązują się do jed
nomiesięcznej pracy w czasie waka
c ji w Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych. Okres pracy w PGR-rach 
będzie studentom zaliczony jako 
p rak tyka  wakacyjna.

Jednym z celów sekcji jest rów 
nież zorganizowanie kursu k ie row 
ców samochodowych. Realizacja te
go pro jektu  napotyka jednak na 
trudności z powodu braku odpowied
niego sprzętu.

Apelu jem y więc z tego miejsca do 
in s ty tu c ji i zakładów o przyjście z 
pomocą sekcji i przydzielenie po
jazdu wysłużonego i  niezdatnego do 
norm alnej pracy, lecz nadającego 
się do szkolenia.

Podżorski Andrzej 
Gliw ice

HI

Jitonika studenc&a
LUB PN

W  zorganizowanej przez ZO ZAM P 
naradzie k ie row n ictw  ZSN-ów wzię
ło udzia ł 200 osób. R e fe rat o pracy 
ZSN-u w yg łos iła  kol. Kulpińska. W 
dyskusji, ja ka  wyw iązała się po re 
feracie poruszono liczne zagadnie
nia dotyczące dotychczasowych form  
pracy Zespołów, sprawę współza
wodnictwa, zagadnienie w a lk i o po
stępową treść nauki.

*
W  sali W ojewódzkiej Rady N aro

dowej odbyła się narada organiza
cyjna AZS-u, w k tó re j wzię ły udzia ł 
pełne składy Zarządów Uczelnia
nych, Zarządu K lubu i k ierownictwa 
sekcji klubu AZS. Umówiono posta
wę sportowca - akademika w ob li
czu zadań nakreślonych uchwałam i 
B iura Politycznego KC PZPR.

❖
W  lokalu ZO ZA M P  odbyła się o- 

sta tn ia  konferencja środowiskowa 
FPOS, w k tó re j w zię li udzia ł poza 
członkami KS FPOS również człon
kowie K om ite tów  Uczelnianych. W 
dyskusji nad re fe ra tam i —  ogólnym 
i  organizacyjnym  — poruszono za
gadnienia planowania pracy, sprawę 
działalności K om is ji K w a lif ik a c y j
nych oraz krytykow ano przeprowa
dzenie wyborów do K om ite tów  Uczel
nianych.

Zebrani p rzy ję li plan pracy na I  
kw a rta ł 1950 r. oraz uchwałę w spra
wie silniejszego powiązania studen
tów z ideą w a lk i o pokój. (za)

i  KRAKÓW
Koło Naukowe Mechaników W y

dzia łu Kom unikacji A G H  w  K rako 
wie uruchom iło ostatnio dla studen
tów  kurs języka rosyjskiego. Nauka 
jest . bezpłatna. Specjalny nacisk zo
stanie położony na nomenklaturę 
techniczną celem u ła tw ien ia  studen
tom korzystan ia z lite ra tu ry  tech
nicznej. (P ra je r).

*

W  cyklu  tradycy jnych  ju ż  w K ra 
kowie im prez organizowanych przez 
Z0 ZAM P i KS FPOS, poświęco
nych zagadnieniom p o lityk i, filo zo 
f i i  i k u ltu ry , d r Stefan Morawski 
w yg łos ił dnia 15 grudnia ub. r. re 
fe ra t pt. „E ty k a  m arksistowska“ .

Na UMCS odbyło się ostatnie w a l
ne Zebranie K ó ł Naukowych chemi
ków, biologów, geografów oraz ma
tem atyków  i fizyków  wydz. Matema
tycznego, na k tó rym  dokonano w y
boru Zarządu W ydziałowego Stowa
rzyszenia K ó ł Naukowych. W  skład 
Zarządu weszli przedstawiciele po
szczególnych sekcji naukowych.

W  dyskusji nad referatem  „Zada
nia i s truk tu ra  K ó ł Naukowych“  ze
brani om ów ili konkretne zadania 
stojące przed sekcjami na odcinku 
pracy społecznej, ze szczególnym u- 
względnieniem prowadzonych do
tychczas un iwersytetów  niedzielnych. 
Dyskutanci s tw ie rdz ili, że rozbicie 
na poszczególne Koła powodowało 
brak koordynacji w pracy naukowej 
i  społecznej. ..Połączenie K ó ł skieruje 
prace sekc ji'ifa  nowe tory.

Na UMCS ukazał się pierwszy nu
mer gazetki ściennej „Zampowiec“ . 
Gazetka jest redagowana przez Ze
spół Redakcyjny p rzy referacie 
prop. pras. ZU. ZAM P. Treść „Zam - 
powca“  jest utrzym ana w fo rm ie  sa* 
tyryczno-hum orystycznej.

WROCŁAW
Na jednym z ostatnich posiedzeń 

M ie jsk ie j Rady Narodowej we W ro 
cław iu  radn i jednogłośnie postano
w ili przemianować dotychczasową 
ulicę Odrzańską na ulicę Studencką. 
Zmiana nazwy ulicy nastąp iła  na 
skutek apelu studentów, wystoso
wanego do M RN podczas trw a n ia  
Międzynarodowego Tygodnia S tu
denta.

Sfe

W raz z czołówką medyczną w y je 
chała ostatn io na wieś (po raz 
p ierwszy) czołówka stom atologicz
na. Ekipa medyków i stomatologów 
odwiedziła wieś Dziadowa w pow. 
Syców. Obecnie —  ja k  zapowiadają 
organ izatorzy czołówki stom atolo
gicznej —  będzie ona pracowała na 
w si w każdą niedzielę.

(E W )
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„N ik t nie może zostać pozba
wiony życia bez sądu. Prawo 
osobistej nienaruszalności nie 

może być pogwałcone“ .
(Z Konstytucji USA) 

Powyższe zdjęcie zostało zamiesz
czone we francuskiej „L'Humanité“ . 
Grupa faszystów amerykańskich bez 
;ądu i śledztwa wiesza na gałęzi nie
winnego murzyna. Podobne wypadki 
są w Stanach Zjednoczonych bardzo 
częstym zjawiskiem. Na tle Posągu 
Wolności tak realizuje się Konstytu
cję USA. Dziś w Ameryce panuje 
konstytucja dolara, „demokracja 

handlarzy niewolników".

Organizacja kształcenia jest 
obowiązkiem państwa.
(Z francuskiej Konstytucji) 

Powyższe zdjęcie było zamieszczone 
w „L ‘Humanite". Trzech chłopców 
francuskich czyta ogłoszenie na 
drzwiach szkoły: „Szkoła zamknięta“ 
Koła rządzące Francji bynajmniej 
nie zajmują się oiganizacją kształ
cenia, jak to twierdzi Konstytucja 
Dziś władze francuskie zajęte Sf 
wyścigiem zbrojeń, wojną z Viet- 
Namem, prześladowaniem demokra

tycznych organizacji.
MRHHRBBBBHMHlHi flk.

„Każdy ma prawo do otrzy
mania pracy".

(Z francuskiej Konstytucji)
Ci Francuzi nie dokonali żadnego 
przestępstwa. Po prostu wzięli udział 
w . demonstracji bezrobotnych. Za to 

prowadzą ich do komisariatu

„Belgowie są równi prztód pra
wem. W państwie nie ma żad. 

nych różnic Masowych“ .
(Belgijska Konstytucja, V I art.)

Na fotografii, zamieszczonej w ga
zecie „Drapeau Roąge" widzimy 
bezrobotnego starca — Belga. Ze
sztywniałymi palcami stara się on 
rozrąbać przymarzniętą do lodu de
skę. Nie ma pracy, nie ma pienię
dzy, a cena węgla wciąż wzrasta.

* » % % % % * » »  ■»

DZIĘKUJEMY ZA ZWRÓCENIE 
UWAGI!

Kochana Redakcjo!
Jako stały czytelnik Waszego po

pularnego pisma, zdecydowałem się 
także i ja do Was napisać. Otóż 
czytając ostatnio Wasz tygodnik za
uważyłem, że podajecie opisy wznio
słych manifestacji z okazji tygodnia 
studenta czy rocznicy urodzin Gene
ralissimusa Stalina z terenu wszyst
kich wyższych uczelni w Polsce: o- 
pisujecie ich życie, ich bolączki i ra
dości. Niestety, ilekroć chcę się do
szukać wśród nich także i mojej u- 
czelni, nigdy nie mogę jej znaleźć.
A jest nią mianowicie Wyższa Szko
ła Inżynierska na terenie Częstocho
wy. Przykro mi, że wymieniacie ty l
ko takie miasta studenckie, jak Wro
cław, Gliwice czy Kraków w Waszych 
sprawozdaniach terenowych. Uzna
ję, że iczelnie te mają bogatą tra 
dycję za sobą i ustaloną markę w 
naszym studenckim światku, ale czyż 
tym bardziej nie należałoby zwrócić 
uwagę na Częstochowę, gdzie uczel
nia powstała dopiero w tym roku 
dzięki przemianom, jakie zaszły w 
naszym kraju. Piszecie dużo o suk
cesach Politechnik w Gliwicach, Wro
cławiu, Łodzi czy innych miastach 
Polski, ale i my możemy się nimi 
poszczycić.

Czyż nie jest sukcesem sam fakt 
powstania takiej uczelni na terenie 
Częstochowy. Uczelnia nasza ma 
wielkie możliwości rozwoju, a zasię
giem swym obejmuje rozległe oko
lice naszego miasta, pozbawione do 
tej pory własnej uczelni. A sam fakt 
w jakich warunkach zapoczątkowa
liśmy nasze studia — nie mieliśmy 
ani gmachu, ani pracowni, ani po
mocy naukowych, a dziś dzięki po
mocy i ofiarności rektora dr. inż. 
Kołakowskiego, profefsorów i stu
dentów oraz całego społeczeństwa 
częstochowskiego mamy już swój 
własny gmach, ślicznie wyposażoną 
kreślarnię, nowe sale wykładowe, 
częściowe wyposażenie gabinetu f i 
zyki .części maszyn i innych dzia
łów, maszyny warsztatowe.

Mamy własne koło ZAMP, AZS, 
kółka artystyczne, zespoły samopo
mocy w nauce. A wszystko powsta
ło z niczego. W tempie wprost błys
kawicznym — w ciągu dwóch mie
sięcy. Ambicje nasze na przyszłość 
są ogromne. A zapał do pracy tak 
wśród profesorów, jak i wśród stu
dentów wróży tym planom urzeczy
wistnienie.

Zwróćże kochana Redakcjo uwagę 
Swoją także trochę i na Częstochowę.
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Pokaż studentom wszystkich uczel
ni w Polsce, jak buduje się, rośnie 
i rozwija uczelnia oparta na zdro
wych, socjalistycznych zasadach.

Z Zetempowskim pozdrowieniem 
„Cześć pracy“

Marian Kasperczyk 
stud. I  roku WSI w Częstochowie.

OD REDAKCJI. — Spełniamy 
Waszą prośbę Kolego, publikując 
jako pierwszy (będą na pewno nas
tępne) materiał informacyjny o u- 
czelni częstochowskiej, Wasz ser
deczny list.

W SPRAWIE BILETÓW DO KINA 
„ŚWIT" I  CO Z TEGO WYNIKŁO

Do
Redakcji „PO PROSTU“
W dniach 17,18,19 grudnia ub. ro

ku Bratnie Pomoce wyższych uczelni 
Krakowa rozsprzedały kupony, upo
ważniające do nabycia zniżkowych 
biletów w kilku kinach na film y ra
dzieckie.

My niżej podpisani: Rajchel Tade
usz — stud. UJ, wydz. prawa; Ho- 
rzemski Janusz — stud. UJ, wydział 
mat.-przyr. i Roszkowski Marian — 
stud. AGH, wydz. geologiczny, wyku
piliśmy powyższe kupony do kina 
„Świt" na I I  seans filmu „Bitwa Sta- 
lingradzka", na dzień 21.XII.1949.

Po przyjściu do kina „Świt" zasta
liśmy kasy zamknięte, a bileterzy 
oświadczyli nam w arogancki sposób, 
że do kina nas nie wpuszczą z tego 
powodu, że kupony nasze nie są waż
ne, bo Związki Zawodowe i FPOS na
robiły „bałaganu“ .

Wobec takiego stanu rzeczy zażą
daliśmy od bileterów książki zażaleń. 
Bileterzy po dłuższej dyskusji na ten 
temat wskazali nam rzekomego kie
rownika kina, który również w spo
sób nieuprzejmy i podniesionym gło
sem odmówił nam wydania książki 
zażaleń. W czasie rozmowy z nim na 
temat przyczyny takiego stanu rzeczy 
wyraził się, że „już czas najwyższy z 
tą Federacją skończyć". Poza tym, 
zapytany czy nie możnaby wykorzy
stać wyżej wymienionych kuponów 
na seans I I I ,  odpowiedział — „ponie
waż tak stawiacie sprawę (żądaliśmy

książki zażaleń) to nie da się nic 
zrobić". Jako ostatni argument użył 
takiego powiedzenia — „takich jak 
wy było tuta j już więcej i też poszli 
sobie“ .

Prosimy redakcję o poruszenie tej 
sprawy na łamach pisma.

OD REDAKCJI.

Postępowanie administracji kina 
„Świt" jest rzeczywiście conajmniej 
niewłaściwe. Odpis Waszego listu 
przesyłamy do Dyrekcji „Filmu Pol
skiego“  z prośbą o zbadanie tej spra
wy i wyciągnięcie konsekwencji w 
stosunku do nietaktownych pracow
ników kina „Świt“ .

ODPOWIEDZI REDAKCJI
KOL. WŁODZIMIERZ ZROBIK - 

WROCŁAW.
Artykuł Wasz o Studium Wycho

wania Fizycznego zamieścimy w na
stępnym numerze. Piszcie do nas o 
wszystkim co dotyczy życia i nauki 
studentów Waszej uczelni.

KOL. ŁUCJA BURACZRWSKA— 
WROCŁAW.

W sprawie Waszej zwróciliśmy się 
do Sekretariatu Akademii Nauk Po
litycznych. Po uzyskaniu dostatecz
nych informacji odpowiemy Wam w 
dziale „Odpowiedzi Redakcji“ . Bądź
cie dobrej myśli.

KOL. ZEGARTOWSKI JAN — 
KRAKÓW.

Artykuł o studenckiej służbie zdro
wia wykorzystamy.

KOL. HŁADKO RYSZARD—TO- 
RUŃ.

Materiał nieaktualny. Prosimy o 
dalszą współpracę.
KOL. KWILECKI ANDRZEJ — PO
ZNAŃ.

Nad Waszym projektem warto 
się zastanowić. Jeżeli możecie przy
ślijcie na adres redakcji jakąś prób- 
kę

KOL. WOJTALA RYSZARD — 
CZĘSTOCHOWA.

Nie wykorzystamy.
ZARZĄD UCZELNIANY ZAMP W 
ROKITNICY.

Materiał nadesłaliście niestety, za 
późno. Nie wykorzystamy. Prosimy 
o dalszą współpracę.
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życzymy Wam powodzenia w pra- ł 
cy na Waszej nowej, pięknej uczelni, f

KOL. WŁODZIMIERZ KOWAL- ( 
SKI — nie możemy zgodzić się, ja- J 
koby sens „wystawy“  — jak pisze- \  
cie — poznańskiej, polegał wyłącz- ł 
nie na ilości eksponatów. Ten sam i  
błąd tkw i w zdaniu: „młodość, czyli i  
treść niewypowiedziana". Nasza i  
młodość posiada treści zupełnie okre- « 
ślone. One właśnie winny być podję- ( 
te przez poetę. ^

KOL. PARTYKA TADEUSZ. — J 
Wasz wiersz zdradza niewątpliwe f  
uzdolnienie poetyckie autora. Mamy ) 
jednak sporo zastrzeżeń ideowo-ar- J 
tystycznych: bohater wiersza — mu- i  
rzyn Jim — wywodzi się z natura- i  
listycznej konwencji podkreślającej z 
wyłącznie zwierzęcość i prymityw i  
„prostego człowieka“  (,,...a w czar- J 
nej głowie głupiej i murzyńskiej, a i  
w czarnych oczach psich i  bied- i  
nych...“ ). Jest to fałszerska konwen- ł  
cja. Prawdę o „prostym człowieku“  ł  
ujawnił socjalizm. Prawdę o murzy- f  
nie — Paul Robeson i  M. Cesaire. j

Konwencja ta doprowadziła Was i  
do błędnych wniosków: ostatecznym ( 
wydźwiękiem ideowym wiersza jest ł  
beznadziejność zwierzęcego, zagu- ( 
bionego losu i gryzący sarkazm pod ( 
adresem „białego brata“ . Kto on? (

Konsekwencją naturalistycznej ( 
konwencji stał się więc bezradny hu- \ 
manitaryzm dzielący ludzkość na \ 
białych — krzywdzicieli — i czar- ) 
nych — pokrzywdzonych. Taki bez
radny humanitaryzm właściwy był t  
tym poetom międzywojennego dwu- ( 
dziestoiecia, którzy nie widzieli < 
istotnych przyczyn losu Jima i dróg ( 
wyjścia z poniżającego człowieka sy- ( 
stemu. J

Przejmując środki poetyckie tych ć 
poetów przejęliście zarazem ich fał- < 
szywą ideologię. Przyślijcie nam in- ę 
ne swoje wiersze — będziemy dys- r 
kutować. f

KOL. KUWAJ WR. — wiersz mi- i  
ły, ale banalny. Porównanie: „nowe ż 
życie — Wschodząca Zorza“  jest zbyt l  
szablonowe, by mogło poetycko o- jj 
kreślić nasz czas. Przyślijcie inne r 
wiersze. Cześć pracy! f

KOL. NADOLSKI: Jak wiadomo J 
pismo nasze posiada również dział i  
aktualnych wydarzeń politycznych, i  
Jeśli macie dobre materiały z życia i  
Polaków na emigracji prosimy wy- i  
słać. Przede wszystkim jednak inte- i  
resują nas zagadnienia studenckie— # 
np. jeśli chodzi o zagranicę — życie 4 
studentów polskich na obczyźnie. Na-  ̂
desłany materiał prawdopodobnie  ̂
wykorzystamy.

Jak m ordow ać ludzi 
nie niszcząc budynków

„Dotychczasowe wojny były niedo
skonałym środkiem, o ile chodzi o za
bijanie ludzi...“

„S tra ty  w ludziach nie są najwięk
szymi stratam i z punktu widzenia 
cywilizacji. Niszczenie muzeów lub 
laboratoriów ma dużo większe znacze
nie, aniżeli niszczenie ludzi...“

„Zaludnienie świata zwiększa się 
bez przerwy w sposób wysoce niepo
kojący...“

„Oto powody, dla których byłoby 
rzeczą nader interesującą znaleźć 
sposób walki, który niszczyłby ludzi, 
nie uszkadzając budynków...“

Powyższe cytaty nie wyszły spod 
pióra niesławnej pamięci dra Goeb
belsa, Hitlera czy Rosenberga. Au
torem ich jest żyjący duchowy brat 
hitlerowców.

„Revue de Defense Nationale“  (w 
skład komitetu redakcyjnego tego 
czasopisma wchodzą ludzie o tak 
głośnych nazwiskach, jak generało
wie Juin, de Lattre, de Tassidny 
i Revers — jednym słowem cały 
francuski sztab generalny) publiku
je na str. 423 numeru listopadowe 
go, artykuł pióra gen. L. M. Chas- 
sin, zatytułowany: „Szkic strategii 
światowej“ . Z niego zostały zaczerp
nięte powyższe cytaty.

Tego rodzaju haniebne koncepcje 
francuskiego podżegacza wojennego 
są zapewne ostatnim hołdem, zło
żonym na ołtarzu zmarshalizowanej 
sztuki wojennej.

Oto problemy przed jakimi stoją 
nowi zbrodniarze wojenni. E. Sz.

Pozwól do mnie ślicznotko, wyjaś
nię ci co to jest egzystencjalizm

(z francuskiej prasy)

Handel dziećm i
Jak podaje angielska gazeta 

„Daily Marror" pracownica jednego 
ze szpitali londyńskich oświadczyła, 
iż w Anglii kwitnie handel dziećmi 
na czarnym rynku. Wymieniła na
wet ceny: 70 funtów szterlingów za 
chłopca i 150 funtów szterlingów 
za dziewczynkę.

Fałat ten wyraźnie charakteryzuje 
zarówno angielskie zwyczaje jak 
i nędzę tych, którzy zmuszeni są 
do sprzedaży swoich dzieci, nie 
mogąc ich wykarmić.

Miody Amerykanin 17-letni EddU 
został „ukarany“  przez swojego oj 
ca. Czy jednak ta „nauka" nie jest 

„psa warta“ .
' (Foto „L ife “ )

Beztroska szczerość 
Szef biura sprawozdawczego 

amerykańskiego urzędu pośred
nictwa pracy — Lavine oświad
czył, iż co roku 600.000 ludzi koń
czących szkoły ubiega się o pracę 
Lavine ostrzegł, że „w  przyszło
ści — prawdopodobnie — będzie
my m ieli do czynienia ze stałym 
wzrostem bezrobocia. Jeśli to bez
robocie będzie się stale powięk
szało, będzie to oznaką słabości 
gospodarki amerykańskiej".

Zabawa sylwestrowa? — spelunka 
przemytników?

NIE! tylko klub nocny amerykań
skich studentów w Paryżu! Quo va- 

dis educatio made in USA?
(Foto „L ife “ )

Strach ma u iie lk ie  
oczy

Na ustawodawczym zebraniu w 
stanie Arkanzas (USA) został wy
sunięty projekt ustawy, która

obowiązywałaby wszystkich ucz
niów stanu do składania przysięgi 
„nie należenia do partii komuni
stycznej".

(z gazet)

J a k  dobrze n a rn
Pewien „polski student archi

tektury" z e z n a w a ł  przed 
mikrofonem audycji polskiej BBC 
w dniu 7 grudnia o tym, jak wspa
niałe perspektywy otwarte są przed 
Polakami, absolwentami architek
tury, którzy zdradzając swą Ojczy
znę, pozostają w Anglii po ukoń
czeniu studiów, pracując na rzecz 
i mper' alizmu anglosaskiego.

„N IEM AL wszyscy — zapluwał 
się z radości — znaleźli JUŻ pra
cę". Możnaby co prawda to sa
mo zdanie zredagować i w ten spo
sób, że DOPIERO (a nie: już!) i  
podkreślić, że SĄ przecież tacy, 
którzy je j NIE znaleźli — ale nie 
o to chodziło. Chodziło tylko o to, 
by w  podły, renegacki sposób roz
reklamować rzekome dobrodziej
stwa, płynące z łaski (czy może ra
czej: z dobrze przemyślanego inte
resu) imperialistAw anglosaskich.

Czym że się zajmują polscy ar
chitekci w Anglii? Myślicie zapew
ne, że czynią starania o powrót do 
Polski, że — może — nie wracając, 
w jakiś chociaż „korespondencyj
ny" sposób współdziałają w  odbu
dowie zniszczonej przez wojnę O j
czyzny? Nic podobnego. „Pracuję 
w dużym prywatnym biurze archi
tektonicznym — zeznaje pan „po l
ski student architektury". „Opraco
wujemy obecnie plany budowy 
miasteczka x w N igerii oraz pro
jekty szeregu budynków w Afryce 
Wschodniej". „W ielu polskich ar
chitektów — dodaje beztrosko — 
współdziała w  rozbudowie prze
mysłu angielskiego, intensywnej o- 
statnio z uwagi na konieczność 
ściągnięcia do A ng lii kapitału za
granicznego, w  szczególności cen
nych dolarów".

Oto — czym się zajmują. W y
daje im się, że „stoją na poste
runku", że „trw a ją", że „wysoko 
dzierżą", a w  rzeczywistości fałszy
wie pojęty „patriotyzm " szybko 
postawił ich w  rzędzie szeregowych 
budowniczych imperializmu anglo
saskiego — i to gdzie! nawet tam, 
gdzie przejawia on się w  najobrzy
dliwszej i  najjaskrawszej postaci 
tzn. w koloniach.

Red. Borejsza przypomniał nie
dawno w „Odrodzeniu" dzieje Sa- 
winkowa po jego przyjeździe do 
Polski. Z początku rozmawiał z 
nim Piłsudski, potem Szef I I  Od
działu, potem już tylko oficerowie 
z I I  Oddziału, potem kierownik 
„Defy" w  jakimś prowincjonalnym 
mieście, stanęło na tym, że agen
ci Defy przynosili co miesiąc ja 
kąś nędzną pensyjkę.

Nasza „mała emigracja" dotarła 
już do ostatniej fazy procedury 
stosowanej stale w stosunku do re
negatów i  szpiclów. Jest też odpo
wiednio traktowana. „Jeżeli chodzi 
o zarobki — wzdycha pan student 
architektury — to z tym  jest nie
co gorzej" ( !!!)

Ano cóż: jak sobie pościelesz —- 
tak się wyśpisz! A z odbudową na- 
zego kra ju  — to już chyba jakoś 
■ez nich damy radę!

a S-

Mam dla ciebie maleńką niespo? 
dziwkę Janku!

(„Dikobraz")
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